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Rok 35. 


PREMTBR,,, 


podarunki dla naprzód 


czyli 
*'Gazety 


płatnych abonentów 

Polskiej w Chicago.” 

Ponieważ wiełu abonentów za- 
pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa- 
dzenie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry ''Gazetę Polską” 
na cały rok, premię czyli poda- 
runek wartości jednego dolara 
w książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Powie- 
ściowych, Historycznych, jako też 
do Nabożeństwa, za dopłatą 10c 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli 
na premię wybierane są Roczniki 


Tygodnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę. 
Jeżeli książka, wybrana na 


premię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abona- 
mentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premii powieść Hrabia Monte- 
Christo która kosztuje $2.00, to 
odciąga sobie $1.00, jako pre- 
mię, a $1.00 przysyła razem 
z prenumeratą i dołącza lOc na 
przesyłkę premii. Prawo do po- 
wyższej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
‘Gazety Polskiej.” 

‘Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c. ` 

‘Gazeta Polska” do Europy ko 
sztuje $3.00 bez premii. a do 
Kanady kosztuje $3.00 z premia 


Katalogi książek l br. zów, 
wysyłamy każdemu na żądanie 
bezpłatnie. 


"Gazetę Polską”” można zapi- 
sywać każdego czasu. 

Na zmianę adresu należy przy- 
słać 10c. w znaczkach poczt. 
a, 

NASI PODROZUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 

Naszymi podróżującym! agentami są 
obecnie pp. W. Radomski, W. Michalski, 
W. Pawłowski, J. M. Bienklewicz, 
Wł. Darowski, J. Przybyłowski, W Dy- 
czewski, Bt. Góralski 1 T, E. Winiarski. 
Posiadają nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolektować za "Gazetę Polską” i 
książki na co wydają kwity. 

ładysław Darowski, 519 Milwaukee 
ave., kolektor "Gazety Polskiej” w Ch - 
cago. 

Pan W. Iładormski kolektje obecnie 
zn “Gazetę Polską” w Ivanhoe, Owaton 
na, Wilno, Marshall, Taunton, Appleton, 
Minn., Greenville, Bo. Dak., 1 Geneseo, 
N. Dak. 

Pan W. Michalski 1 pan M. Zisrko 
kolektujeza “Gazetę Poli.” Amsterdam, 
Duuktrk, Erie, Pa. Schenectady, Buffa- 
lo, Depew, Tonowanda, Niagara Falle, 
West Seneca i okolicznych miastach 
Stanu New York. 

Pan Pawłowski kolektuje w całem 
stanie Pennsylvania, Deleware, New 
Jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia ! sąsiedniej okolicy. 

Pan  Btanisław Góralski kolektuje 
w Worohester, Webster I całym Stanie 
Massachusetts | Rhode Island. 

Pan J. M. Bienklewicz kolektuje 
w Stanach Pennsylvania 1 New York. 

Pan Teodor E. Winiarski kolektuje w 
stanach Illinois, Wisconsin i Indiana. 

Pan Franciszek Pisarek, 520 Hudson 
ave. Rochester, N. Y., kolektuje w sta- 
nie Michigan i Ohio, 

Pan Jan Przybyłowski. 28 Oliver Bt, 
Holyoke, Mass., kolektuje w stanie 
Massachusetts, amianewicie Holyoke; 
Springfield, Greenfield, Turnera Falla, 
Westfield, Chicopee, Montague, North 
Ampton itd. 

P. H. Oleszyńwki, 1097 Evergreen av. 
kolektuje za *Gasetę Polską* w Chi- 


ago. 
F Pan Bronistaw Florkowski, 480 Lo- 
vott at. Detroit Mich. kolektuje w mie- 
ście Detroit 1 okolicy. 

Pan A. Czajko, 
Winnipeg, Canada. 

Wł. Bankowski 3696 8. E. 65 st A 
Cleveland, Ohlo Kolektuje w całem sta- 
nle Ohio. z 

Pan F. Frączkowski, 268 Elm cor 
8th at. Wyandotte, Mich. kolektuje za 
“Gazete Polską* w Wyandotto i sąsied- 
nioj 1 okolicy. 

A. Konieczny. 3401 W 4 st Avenue 
Duluth, Minn. Kolektuje w Duluth 
1 sąsiedniej okolicy. 

Abonenci, którzy mają opłac prenu- 
meratę za "Gazetę Polską”, idący do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie- 
niądze I upoważnlą swoje żony do zapła- 
cenia abonamentu, a odblorą zaraz od 
nich swoje premie, jakie sobie oblorą, 
ponieważ wleczorem po 6-ej wnet zmrok 
zapadnie, to mało obejść można, a cały 
dzień się zmarnuje. 

Władysław Dyniewicz. 


Do Abonentów, 

Kto z Czytelników ma na 
adresie znaczek "June 7”, 
znaczy to, że prenumerata jego 
skończyła się w Czerwcu 1907. 
Kto chce nadal Gazetę Polską 
odbierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy. W. Dyniewicz. 


605 Jarvis Ave., 
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WIADOMOŚCI 
ZAGRANICZNE 


Krew się leje. 


Łódź, 7 czerwca. — Od ty- 
godnia panuje tu niepodziel- 
nie terror, postrach i pani- 
ka. Niebezpieczną jest rze- 
czą w dzień wychodzić z do- 
mu, gdy zaś wieczór zapa- 
dnie, ulice miasta puste, jak- 
by niemi zaraza chodziła... 
Terroryści i bandyci raz po 
raz urządzają napady, ra- 
bunki i mordy, wojsko, go- 
niąc za nimi, strzela na śle- 
po po ulicach w tłum, naj- 
częściej zabijając niewin- 
nych. 

W przeciągu ptęciu dni o- 
statnich, pobitych zostało 
jedenaście osób, pośród tych 
dwaj bogaci fabrykanci, któ- 
rych sprzątnęli bandyci; w 
strzelaninie ulicznej, urzą- 
dzanej co chwila przez pa- 
trole wojskowe, zostało 37 o- 
sób ciężko ranionych! Robo- 
tnicy fabryczni utworzyli ta- 
jemny związek doraźnego 
sądu dla bandytów; sąd ten 
wielu istotnie dosięgnął, 
gdyż na ulicach znachodzą 
co noc prawie trupów z 
przytwierdzonemi do twa- 
rzy kartami, na których wy- 
pisano, że zabity został stra- 
cony przez sąd doraźny ro- 
botników za bandytyzm. We 
fabrykach Poznańskiego, w 
pewnym dziale oddalono 
część robotników: ci mszcząc 
się za to napadli i zamordo- 
wali inżyniera tego działu, 
imieniem Reisa, a ranili cię- 
żko wystrzałem rewolwero- 
wym dyrektora  garbarni 
Arnieckera, gdzie również 
pewną część robotników od- 
dalono od pracy. Sprawcy u- 
szli. 


Rewolucya w Chinach. 


Hongkong, 8 czerwca. — 
Z coraz nowszych okolie i 
miejscowości nadchodzą cią- 
gle wieści o rewolucyi, obej- 
mującej coraz dalsze okolice 
południowych Chin. Rewo- 
lucyoniści zagrozili ostatnio 
miastu Weichon, skąd usil- 
nie wzywają pomocy i pro- 
szą o wojsko. W Amay go- 
spodarują powstańcy, zer- 
wali oni sieć telegraficzną, 
łączącą to miasto z innemi 
miejscowościami i zastano- 
wili komunikacyę okrętową, 
oraz odcięli miasto od por- 
tu. We wielu innych miej- 
scowościach panuje postrach 
i anarchia. W niektórych 
miastach jednakże udało się 
władzom i wojskom rządo- 
wym pokonać powstańców, 
o czem donoszą z Kanton, 
Lieutshen i z Tshangtshau. 


Bunt żołnierzy. 


Petersburg, 8 czerwca. — 
Senzacyę wywołała wieść, że 
szwadron huzarów gwardyi 
cesarskiej pełniący służbę 
przy pałacu w Carskiem Sio- 
le zbuntował się. Zrazu obie- 
gały pogłoski o ogromnym 
buncie całego pułku gwar- 
dyi, o rozruchach groźniej- 
szych, aniżeli swego czasu 
dokonane przez pułk Preo- 
brażeńców, z trwogą poda- 
wano sobie wiadomość o 


krwawej walce, stoczonej w 
Carskiem Siole, tuż przed 
pałacem carskim, pogłoski te 
okazały się wszystkie niepra- 
wdziwe. 

Prawdą jest, że bunt wy- 
buchł w jednym szwadronie 
huzarów, ale bunt ten nie 
miał wcale natury polity- 
cznej, a skierowanym był 
tylko przeciw nowemu sze- 
fowi pułku, który zaprowa- 
dził pośród , gwardzistów 
nadzwyczaj ciężką służbę i 
nader ostrą dyscyplinę. 
Zbuntowany szwadron oto- 
czyli natychmiast inni żoł- 
nierze i pod grozą luf kara- 
binowych, zmusili do złoże- 
nia broni, poczem malkon- 
tentów aresztowano, a przy- 
wódeów buntu stawiono pod 
sąd wojenny. 


Walka z powstańcami. 


Konstantynopol, 10 czer- 
wca. —= Rozeszła się pogło- 
ska, że wojska tureckie po- 
niosły dotkliwą klęskę w 
walce z powstańcami Yemen 
nad morzen  Czerwonem. 
Powstanie w tej prowinceyi 
trwa już od dwóch lat i ko-, 
sztuje rząd turecki ogromne 
sumy pieniędzy, oraz , mnó- 
stwo żołnierzy, którzy dosta- 
li się do niewoli, albo polegli 
w boju. Powiadają, że pota- 
jemnie rząd angielski podsy- 
ca powstanie, aby w końcu 
po wyparciu Turcvi z pro- 
wincyi Yemen módz objąć 
protektorat nad tą najboga- 
tszą prowincyą turecką nad 
morzem QCzerwonem. 


Ruch anty-amerykański. 


Tokio, 10 czerwca. — Po- 
seł Tani, należący do partyi 
radykalnej, wypowiedział o- 
gnistą mowę w japońskiej 
radzie państwa, w której do- 
magał się energicznego za- 
protestowania przeciw prze- 
śladowaniu Japończyków w 
San Francisco. Tu chodzi o 
honor Japonii — mówił po- 
seł — i nie możemy pozwolić 
na to, aby nas Ameryka lek- 
ceważyła. Mowę tę przyjęła 
izba oklaskami. 

Oprócz tego hrabia Oku- 
ma, były przywódzca ruchu 
postępowego wystosował o- 
dezwę, w której domaga się, 
by Japonia energicznie wy 
stąpiła przeciw Ameryce, 
domagając się by dzieci ja- 
pońskie na równi traktowa- 
no z dziećmi miejscowemi. 

Domaga się dalej w swej 
odezwie hr. Okuma, by ma- 
yor miasta San Francisco 
publicznie za swój czyn 
przeprosił Japonię, a Ame- 
ryka traktowała Japończy- 
ków na równi z obywatelami 
innych narodowości 

W razie zaś nie zastosowa- 
nia się do życzeń Japonii, za- 
powiada zebrania demon- 
stracyjne przeciw Ameryce. 

Siedmiu profesorów uni- 
wersytetu, którzy przed roz- 
poczęciem wojny z Rosyą, 0- 
twarcie oświadczyli się za 
takową, i podczas rokowań 
pokojowych wystąpili z pro- 
jektem wielkich żądań, wy- 
stąpili i obecnie przeciw A- 
meryce i stanęli po stronie 
Okumy, żądając zadość u- 
czynienia ze strony Amery- 
ki. 


Dalej opozycya czyni przy- 
gotowania do masowych ze- 
brań protestacyjnych i oba- 
lenia obecnego gabinetu Sa- 
soniego, który zdaniem opo- 
zycyi baugzo niedołężnie 
broni interesów japońskich. 
Tak więc buta mongolska 
może bardzo łatwo-wywołać 
nieporozumienia dyplomaty- 
czne z Ameryką, które dla 
Japonii mogą przynieść fa- 
talne skutki. d 

Krążą nawet pogłoski, iż 
celem partyi postępowej jest 
wywołanie wojny z Amery- 
ką i zajęcie wysp F'ilipiń- 
skich, na które od dawna ma 
oko Japonia. 

Koła miarodajne w Wa- 
shingtonie uważają bacznie 
na ten manewr i z zimną 
krwią wyczekują, co rząd 
japoński powie w tej spra- 
wie. 

—Konferencya pokojowa. 


Londyn, 10 czerwca. — 
Dnia 15 czerwca rozpocznie 
swoje obrady konferencya 
pokojowa w Hadze w Holan- 
dyi, zainicyowana przez ca- 
ra Mikołaja II. Na tej kon- 
ferencyi będzie reprezento- 
wanych 46 państw. 

Pierwsze zebranie delega- 
tów pod adresem  powital- 
nym otworzy ambasador ro- 
syjski z Paryża, Nelidow, 
który zarazem powita dele- 
gatów imieniem swego rzą- 
du. Holenderski minister 
spraw zagranicznych, Dr. 
Jonkheer Goudram odpowie 
na adres w imieniu króloweg 
Wilhelminy, 

Pierwszą czynnością kon- 
ferencyi będzie sprawdzenie 
mandatów delegatów i obiór 
komisyi do rozpatrzenia li- 
cznych spraw w myśl pro- 
gramu rosyjskiego, którą to 
czynność załatwi pięć komi- 
Si... 

W tym też czasie będą się 
odbywały plenarne posie- 
dzenia konferencyi tylko raz 
w tygodniu dopóki elabora- 
ta podkomisyi nie zostaną 
przygotowane. Otwarcie se- 
syi będzie jawne, lecz nastę- 
pne sesye konferencyi i ko- 
misyi będą tajne i o tyle tyl- 
ko publikowane, o ile kon- 
ferencya uzna to za stoso- 
wne. Językiem urzędowym 
konferencyi, tak, jak pod- 
czas pierwszej konferencyi, 
będzie język francuski, leca 
także i język angielski bę- 
dzie uwzględniony. 

Konferencya pokojowa po- 
trwa od 2 do 3 miesięcy. W 
czasie tym ma się odbyć po- 
święcenie kamienia węgiel- 
nego pod gmach pokoju, na 
który milioner amerykański 
Carnegie ofiarował półtora 
miliona dolarów. 

Najważniejszą sprawą bę- 
dzie załatwienie się z kon- 
trabandą wojenną i z uży- 
waniem broni podczas woj- 


ny. 


Drobne Wiadomości. 


Belgrad. — Ruch w Mace- 
donii oddziałów powstań- 
czych zaczyna się ożywiać. 
Świeżo nadchodzą wiadomo- 
ści o krwawem starciu mię- 
dzy oddziałem powstańców 
serbskich a Bułgarami. 


Paryż. — Poseł radykal- 
no-socyalistyczny w parla- 
mencie tutejszym przedłożył 
izbie petycyę, opatrzoną w 
10,000 podpisów, w` której 
petenci proszą rząd, żeby się 
przyczynił na konferencyi 
pokojowej w Hadze do po- 
wołania do życia obowiązko- 
wego sądu rozjemczego dla 


zatargów międzynarodo- 
wych. 
Lizbona, Portugalia. — 


Rząd portugalski gospoda- 
rzy się dalej absolutycznie 
w kraju. Prezydent mini- 
strów zniósł lizbońską izbę 
miejską i zamianował w jej 
miejsce komitet wykonaw- 
czy, złożony z jego osobi- 
stych przyjaciół. Ludność 
miasta Lizbony jest z tego 
powodu ogromnie oburzona 
na rząd. 

Bareelona, Hiszpania. — 
Gdy balon Cierzo z hrabią 
wzniósł się do wysokości 100 
stóp, urwał się kosz balono- 
wy i zleciał na ziemię. Kosz 
rozleciał się w kawałki; dwaj 
hrabiowie ponieśli śmierć. 

Seattle, Wash. — Do bie- 
guna północnego odpłynął 
na okręcie **James Drum- 
mond” kapitan William 
Mogg z towarzyszami. Wy- 
prawy wyposażyli kapitali- 
ści sanfranciskańscy. Osta- 
tni} stacyą, z której okręt 
będzie się porozumiewał z 
Ameryką jest Point Cape, 
najdalej na półnoe wysunię- 
tv punkt na wyspie Bank 
Land. 

Caracas, Venezuela. 
Prezydent Castro zwołał pa- 
rlament na sesyę i wysłoso- 
wał do niego orędzie, w któ- 
rem składa życzenia krajowi 
z powodu jego serdecznych 
stosunków ze Stanami Zjed- 
noczonemi i innemi pań- 
stwami. 


Londyn. — Prezes klubu 
automobilistów R. W. Wal- 
lace wynalazł nowy środek 
do pędzenia motorów przy 
automobilach. Jest to mie- 
szanka chemiczna, której 
główną składnią jest alko- 
hol. Zdaniem wynalazcy ten 
płyn będzie o wiele bezpie- 
czniejszym niż gazoliną i 
tańszy. Galon tego płynu 
kosztować będzie tylko 6 
centów. 


Władywostok. Mnó- 
stwo Koreańczyków opusz- 
cza swą ojczyznę z powodu 
napływu japońskiego do 
niej. Niemal co tydzień 2,- 
000 i więcej Koreańczyków 
przybywa do posiadłości ro- 
syjskich. Według statystyki 
rosyjskiej od 1 stycznia do 
15 maja b. r. osiedliło się w 
Syberyi 283,665 osób. 


Toronto, O. — Około 550 
maszynistów złożyło tu pra- 
cę dziś w 38 fabrykach tu- 
tejszych, żądając lepszych 
warunków płacy i pracy. W 
ostatniej chwili 17 "abryk 
zgodziło się na ich żądania i 
maszyniści nie zastrajkowa- 
li. W reszcie fabryk strajk 
trwa dalej. 

Katowice. — Za rzekomą 
obrazę  żandarma - skazała 
bytomska izba karna p. An- 


toniego Wolskiego, dawniej- 


szego redaktora *'Górno- 
szlązaka”, a obecnie ko- 
ściańskiej '*Gazety Pol- 
skiej” na 100 marek i ko- 
szta. 


Londyn. — W Anglii za- 
nosi się na strajk kolejowy 
olbrzymich rozmiarów. Z 
przebiegu wiecu, który od- 


był się w Hyde Parku wyni- |! 


ka, że kolejarze zdecydowani 
są na kroki bardzo stanow- 
cze, jeżeli administracya 
wzbraniać się będzie nadal 
uznać prawomocności Zwią- 
zku zawodowego kolejarzów. 


Tunis. — Turecki okręt 
żaglowy, naładowany kon- 
trabandową amunieya, pły- 
nący do miasta Trvpolis,wy- 
leciał w powietrze w pobli- 
żu portu Zarzis. Donoszą, że 
100 osób straciło życie w wy- 


buchu. Cała załoga i 80 ryv- 


baków, którzy byli w pobli- 
żu, utonęli. 

Norfolk, Va. — Prezyden- 
towi Rooseveltowi wręczona 
śliczny podarek w- postaci 
szczerozłotego talerza. Złoto 


pochodzi z jednej z kopalń, | 


znajdujących się w pobliżu 
miejsca 


około $400, jest on 10 cali 
długi; 6 szeroki, znajduje się 
na nim herb stanu Georgia 
oraz następujący napis: The- 
odore Roosevelt, President 
of the United States, Geor- 
gia Day, Jamestown Ter- 
centenary Exposition, June 
10th 1907. W. N. Mitchell, 
President Georgia Commi- 
ssion, Joseph M. Terell, Go- 
vernor of Georgia. 


Petersburg. — W pałacu 
carskim wybuchła dyfteryva. 
Kilkoro dzieci cara zachoro- 
wało na tę zaraźliwą i nie- 
bezpieczną chorobę. Według 
innej wersyi tylko jedno 
dziecko zachorowało, a prze- 
bieg choroby jest łagodny. 


Canton, O. — Spadek po 
zmarłej żonie zamordowane- 
go prezydenta McKinley’a, 
odziedziczyła jej siostra, pa- 
ni M. ©. Barber. Spadek wy- 
nosi $135,000 w gotówce i 
$67,000 w nieruchomościach. 


urodzenia matki | 
prezedenta. Talerz jest wart ; 


Los Angelos, Cal. — 70 
| osób zabitych i przeszło 200 
| rannych — oto rezultat zde- 
rzeń na linii kolejowej 
| Southern Pacific w osta- 
| tnich pięciu miesiącach. Ta- 
ką statystykę wydano tu 
przy zestawieniu nieszcześli- 
wych wypadków na tej linii. 
| Petersburg. — Wybuchł 
bunt pomiędzy huzarami, 
| strzegącymi Carskiego Sio- 
| ła. Zarekwirowano inne woj- 
ska, które aresztowały bun- 
| towników. Rodzina carska 
codopiero sprowadziła się 
do tej siedziby letniej. 


Paryż.— Kolej abisyńska, 
będąe niezdatną do płacenia 
| dywidendy, poprosiła rząd 

francuski o rozwiązanie się. 
| Rząd zamianował poddane- 
| go francuskiego Kłobukow- 
skiego do pertraktowania z 
' rządem abisyńskim o konce- 
'svę na dalszą budowę linii 
| kolejowej aż do stolicy Abi- 
| synii, Addis Abeby 

Birminglfam, Ala. — Ele- 
| ktryezny tramwaj uderzył 
| w wagon pociągu, w którym 


| znajdowało się 15 ton rozto- 
| pionego metalu. Tramwaj 
spłonął doszczętnie. Dwie o- 


soby odniosły śmiertelne 
poparzenia, jedna bardzo 
niebezpieczne. 


Rzym. — Komisya parla- 
mentarna, rozpatrująca wło- 
| ski budżet wojskowy, odrzu- 
| ciła go niemal zupełnie.Rząd 

żąda na cele armii włoskiej 
$40,000,000; komisva wyzna- 
czyła na ten cel tylko $6,- 
000,000. W ten sposób par- 
lament chce wpłynąć na rząd 
aby przemawiał na konfe- 
rencyi haskiej za rozbroje- 
niem. 
Petersburg. — Ostateczny 
traktat rosyjsko-japoński 
jest już ukończomy i prze- 
słany rządowi japońskiemu 
do rozpatrzenia. Spodziewa- 
ją się, że Mikado potwierdzi 
go pod koniec bm. Traktat 
ma obowiązywać przez 5 lat; 
jest on więcej politycznej, 
niż handlowej treści. Proto- 
kóły jego będą opublikowa- 
ne natychmiast po jego za- 
warciu. 


OZNAJ 


MIENIE 


Księgarniom, Bibliotekom, Handlarzom i Agentom *'GAZETY 
POLSKIEJ”, że sprzedawane do tychczas Skargi Zywoty Swię- 


tych po trzy i pół dolara. na 


których powyżsi po opłaceniu 


kosztów przesyłki, żadnego zarobku nie mieli, większego rabatu 


dawać nie możemy, dopóki od 


1 lipca br. 


Skargi Zywoty Świętych 


będziemy pojedynczo sprzedawać po Sześć dolarów, a druko- 
wane na pięknym papierze i ozdobnie oprawne po 10 dolarów. 


Tak samo Księgarnie, 


Biblioteki, 


Szkoły, Handlarze i A- 


genci żadnego zarobku nie mają na Dziele w sześciu tomach 


Pisma Adama Mickiewicza, 


które sprzedaje się pojedynczo i sprzedawać się będzie do 


1 lipca br. w broszurowanej oprawie 


w twardej oprawie 


a na pięknym papierze drukowane i ozdobnie oprawne 


po 2 dolary 
po 3 dolary, 
$6.50. 


A po tym czasie to jest po 1 lipca br. sprzedawane beda 


w broszurowanej oprawie 


w twardej oprawie 


po $3.00 
po $4.50, 


drukowane na pięknym papierze i ozdobnie oprawne po $8.00. 


W ten czas Księgarnie, Biblioteki, Szkoły, Handlarze i Agenci 


zakupujący w większej ilości 
znaczony rabat, 


otrzymywać będą ten sam prze- 


jaki się oddaje na wszystkich innych ksią- 


żkach drukowanych w mej drukarni. 


WŁ. DYNIEWICZ. 


INTERES BANKOWY 


nannan n 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
do Eurcpy, jest następujący: 


MARKA do Niemiac, W. 
Ka. RE OE R 
Wschodn. i Zachodnich . ss 
1 Szląsku 245 15c 


„ORONA do Aung aa 
icył, Czech, Moraw t o~ 
licył, Czech, or: a a 050 

250. 

FRANK —do Francyl, Bel- 

19:0 

wegil i Szwecyl Z iino 


LIRA — do Włoch 19,0 25c. 


Wszelkie. eRT SAA v 
Europy przez niżej podpisanego, do- 
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego 1 wypłacona gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie- 
niądze te wynełane sy za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki 
największym w całej Ameryce 
National Bank of Chicago.” 


Władysław Dy niewicz 


Węgier 
RUBEL — do Hosyl, Litwy, — 09 
Polski pod Moskalem5Ż2 Se 

gil I Szwajcary! 15c. 
GULDEN — do Holandy! 4110 250. 
KRONER — do Danii, Nor- 27 35 25e. 


“Firat 


Kalenda:z Tygodniowy. 


CZERWIEC. 
14 P. Bazylego b. 
15 S. Wita i Mod. 
16 N. Benona b. 
17_P. Adolfa b. 
18,W.>Marka i Marc. 
19 S. Gerw. i Prot. 
20 C. Juliannv p. 


NL du 
wa c mam 


Wiadomości z Polski. 


WNIOSEK SZKOLNY 
Koła polskiego w Peters- 
burgu. 

Wiadomo, iż potrzebę 
wszechstronnej reformy au- 
tonomicznej Królestwa Pol- 
skiego odczuwa cały naród 
polski. Tę potrzebę przedsta- 
wili już posłowie polscy w 
Petersburgu, wnosząc do du- 
my w tym przedmiocie pro- 
jekt i memoryał. Rozpatry- 
wanie,przygotowanie i wpro- 
wadzenie w życie tych re- 
torm zasadniczych, wymaga 
jednakże dłuższego czasu.Są 
atoli sprawy, choć z tą refor- 
mą ściśle złączone, które nie 
cierpią zwłoki i należą do 
najbardziej palących chwili 
obecnej. Taką sprawą u. p. 
jest kwestya szkolna, którą 
należy załatwić _ niezwło 
cznie. Uważając za zadanie 
najbliższej przyszłości prze- 
kształcenie całego systemu 
polskiego wPetersburgu naj- 
pierw o wykład w języku ro- 
svjskim. Do projektu tego 
dołączony jest  memorvał, 
wyjaśniający położenie 
szkół w Królestwie Pol- 
skiem. projekt składa się z 
następujących punktów: 

1. Z poczatkiem 1907|1908 
roku szkolnego we wszy- 
stkich rządowych i publi- 
cznych ogólno kształcących 
i zawodowych, niższych, śre- 
dnich i wyższych (uniwersy- 
tet warszawski, instytut po- 
litechniczy warszawski, in- 
stytut weterynaryjny war- 
szawski, instytut rolniczy i 
leśny w Puławach) szkołach 
w Królestwie  Polskiem 
wprowadzony będzie wy- 
kład w języku polskim w 
rozmiarach odpowiednich. 

2. Dla dzieci osób pocho- 
dzenia rosyjskiego będą za- 
łożone w odpowiedniej li- 

czbie niższe i średnie szkoły 
z językiem w ykładowym To- 
sy.jskim. 

3.W powiatach z ludnością 
litewską i rusińską, będą za- 
łożone niższe i średnie szko- 
ły lub klasy równoległe z 
wykładami w języku ojczy- 
stym uczniów. 

4. Język rosyjski w Śre- 
dnich szkołach należy do 
przedmiotów obowiązko- 
wych. e 

5. W szkołach prywatnych 

i szkołach gmin wyznanio- 
wych wybór języka wykła- 
dowego należy do założycieli 
tych szkół. 
` 6. Ograniczenia wyznanio- 

we przy przyjmowaniu u- 
czniów znosi się. 

T. na urzędy nauczycieli w 
Królestwie mogą być miano- 
wane również osoby, posia- 
dające zagraniczne cenzusy 
naukowe, nie wyłączając 
poddanych zagranicznych. 

8 Wszystkie ograniczenia 


w urzędowaniu osób pocho- 


z mym bankiem, 


~ 


dzenia nie rosyjskiego w 
szkołach w Królestwie Pol- 
skiem znosi się. 

9. Przy zarządzie war- 
szawskiego okręgu nauko- 
wego działa, pod przewodni- 
etwem kuratora komisya dla 
spraw szkolnych, składająca 
się z dziesięciu osób, miano- 
wanych przez ministra o0- 
światy z pośród Polaków bez 
różnicy wyznania, znanych z 
prac swoich w dziedzinie 
nauki i spraw szkolnych. 

10. Rada kuratorska, ist- 
niejąca przy kuratorze war- 
sauwskiego okręgu nauko- 
wego, będzie zniesiona. 

1. Do kompetencyi ko- 
misyi szkolnej należy: a. re- 
alizacyva zarządzeń, przewi- 
dzianych przez prawa mniej- 
sze, b. wszystkie funkcye 
zniesionej rady kurator- 
skiej; e. przedstawianie wła- 
dzom odpowiednich kandy- 
datów na urzędy w okresie 
szkolnictwa i wychowania w 
Królestwie Polskiem. 

12. Moc obowiązująca 
niniejszych nie rozciąga się 
na szkoły, podległe św. sy- 
nodowi i ministeryum woj- 
uy. 

13. Wszystkie rozporządze- 
nia prawodawcze, niezgodne 
z niniejszemi przepisami, 
znosi się. 

Z powyższego projektu 
wynika, że życzenia Koła 
polskiego w dziedzinie szkol- 
nietwa są umiarkowane i w 
niczem nie mogą szkodzić 
idei państwowej rosyjskiej. 
Język rosyjski, jako ogólno- 
państwowy, znajduje tam 
należyte uwzględnienie. Zo- 
baczymy teraz, czy naród ro- 
syjski, a zwłaszcza jego po- 
słowie w Dumie zrozumieją 
doniosłość chwili i zdobędą 
się w poczuciu słowiańskiem 
na wymierzenie sprawiedli- 
wości swym pobratymcom. 

Z Litwy i Rusi. 

Z Kijowa piszą: Dniepr 
wylał niesłychanie. Najstar- 
si ludzie nie pamiętają ta- 
kiej klęski. Naturahiie, u- 
cierpiała tu część Kijowa, 
która nosi miano * Padołu”” 
i prawie cała stoi obecnie 
pod wodą. 

Największe spustoszenie 
zrobił wylew w przylegają- 
cym do Dniepru ucząstku 
Płoskim. Tu bowiem więk- 
sza część ul. Meżygorskiej, 
Wołoska, Poczajewska, Wie- 
deńska, Obołońska, Wielka- 
Jarkowska od Konstanty- 
nowskiej i Sarowska, zalane 
są wodą, która w najgłęb- 
szych miejscach dosięga 2 
sażni. 

Przy ulicy Meżygorskiej i 
Wiedeńskiej tramwaj za- 
trzymuje się, a dalej komu- 
nikacya odbywa się po 'ad 
hoc” ułożonych chodnikach 
drewnianych, oraz łodziami, 
które w znacznej ilości wy- 
płynęły na zalane ulice nad- 
brzeża. 

Największy wyłew wody 
był w nocy z 26 na 27 kwiet- 
nia, a był przytem tak gwał- 
towny, iż wielu mieszkańców 
suteren i parterów, zasko- 
czonych znienacka wśród 
mroków nocy, ratowało się 
ucieczką na górne piętra, na 
strychy, a nawet na dachy 
domów, pozostawiając swój 
dobytek na pastwę wody. 
Nieszczęśliwych wypadków 
dotąd nie skonstatowano, z 
wyjątkiem właścicielki skle- 
piku korzennego, którą wy- 
lew zaskoczył we Śnie i któ- 
i wyjęto z wody już nieży- 
wą. Ruch na wybrzeżu go- 
rączkowy. Łodzie ratunkowe 
zbierają powodzian i trans- 
portują ich do domu kontra- 
ktowego, gdzie obecnie znaj- 
duje schronienie przeszło 
600 osób. A 

W kilku miejscach fale 
podmyły fundamenty do- 
mów, które wskutek tego po- 
chyliły się, grożąc zawale- 
niem; miejska stacya wodo- 
ciągowa zalana i stacya ele- 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


ktryezna była jeszcze wczo- 
raj poważnie zagrożona. 
Straty z powodu powodzi 
nie dają się na razie obliczyć 
są jednak bardzo poważne, 
bo wiele domów ulegnie ze- 
psuciu i stanie się niemożli- 
wemi do mieszkania. 
Jednocześnie inna, a mniej 
więcej stała klęska tutejsza, 
— osuwanie się gór kijow- 
skich, przybiera coraz szer- 
sze rozmiary, spotęgowane 
pod wpływem deszczów wio- 
sennych. I tak, ziemia przy 
ulicy Boriczew Tok znacznie 
się osunęła, tor tramwajowy 
przy tej ulicy zsunął się na 2 
do 3 arszynów, Kilka domów 
pękło i lada chwila runa. 
Pomnik Łokietka. 


Przed kilkoma miesiącami 
ks. Stanisław Kuliński podał 
projekt wzniesienia pomni- 
ka królowi Władysławowi 
Łokietkowi w Brześciu Ku- 
jawskiem, gdzie król ten 
przebywał. Pierwszą skła- 
dkę na ten cel złożył w ilo- 
ści 200 rubli, p. Watraszew- 
ski, dyrektor miejscowej cu- 
krowni, wyjeżdżając z Brze- 
ścia. 

Samorzad w Polsce. 


W petersburskich sferach, 
pozostających w bliskich 
stosunkach z ministerstwem 
sądzą, że rząd nosi się z my- 
ślą wprowadzenia w Polsce 
samorządu na mocy artyku- 
łu 87 praw zasadniczych, o 
ile Duma przed wakacyami 
nic rozstrzygnie kwestyi 
autonomii. 


Sędziwy kapłan zasądzony. 


Niedawno stawał przed 
sądem w Pile 75-lefni ks. 
proboszcz Edmund Byczyń- 
ski z Gromądna, oskarżony 
o podburzanie do strajku 
szkolnego i nadużywanie ka- 
zalnicy. Ks. B. w październi- 
ku r. z. po odezytaniu listu 
pasterskiego Ś. p. ks. arcybi- 
skupa dodał od siebie kilka 
uwag, w których prokurato- 
rya dopatrzyła się wzywania 
do strajku. 

Na pytanie przewodniczą- 
cego, czy.czuje się winnym, 
oświadczył ks. proboszcz, że 
nie przypisuje sobie naj- 
mniejszej winy. Dalej o- 
świadcza, że sprawował dłu- 
gie lata obowiązki pasterskie 
w gminach, których patro- 
nami byli Niemcy i nigdy 
wrogo wobec ludności nie- 
mieckiej nie występował. 
Czy jest za strajkiem, czy 
przeciw niemu, tego nikt z 
serca jego wyczytać nie mo- 
że. Na postępowania rządu 
w nauce religii nie godził się 
lecz stanowczo odpiera za- 
rzut, jakoby podburzał do 
gw: ałtów. 

Świadkowie zaznaczali, że 
ks. proboszcz po każdej 
mszy modlił się za biedne 
dzieci i odprawiał za nie 
msze św., a po każdem nabo- 
żeństwie strajk stawał się 
coraz większym. 

Świadkowie odwodowi o- 
świadczają zgodnie, że in- 
kryminowanych ustępów z 
mowy ks. proboszcza wcale 
nie słyszeli. 

Prokurator wniósł o trzy 


miesiące fortecy. Sąd skazał 


ks. Byczyńskiego na dwa 
miesiące fortecy. Oskarżony 
opuszcza sąd ze słowami: 
Sędzia niebieski wie wszy- 
stko najlepiej. 


Wizyta anarchistów. 


Do biura budowniczego 
Stefana Szylera przy Ale- 
jach Jerozolimskich w War- 
szawie weszło dwóch 
młodzieńców, którzy przed- 


[stawili się, iż są anarchista- 


mi, i przyszli zawiadomić p. 
Szylef, że nałożono na nie- 
go podatek w wysokości rb. 
50, które ma natychmiast na 
ich ręce złożyć. Chociaż a- 
narchiści mieli już przygoto- 
wany kwit z odbioru *'poda- 
tku”, p. Szyler zapłaty sta- 
now czo odmówił. Anarchiści 
wyszli spokojnie. 


Napad socyalistów. 


Socyaliści galieyjscy coraz 
częściej stosują przejęte od 
“towarzyszy” z Królestwa 
metody działania. W okręgu 
krakowskim grożą oni swo- 
im przeciwnikom polity- 
cznym, toporem. W tych 
dniach na restauracyę Stad- 
tlera w Krakowie napadła 
cała banda socyalistów, za- 
sypując cały lokal kamienia- 
mi. Jeden z gości został nie- 
bezpiecznie raniony. Policya 
wykryła przewódzców napa- 
du, agitatorów socyalisty- 
cznych, emigrantów z Króle- 
stwa. 

Niepożądani goście. 

Bandyci z Królestwa co- 
raz liczniej przenoszą się do 
Galicyi. Niedawno schwyta- 
no w Krakowie bandę wła- 
mywaczy, którą kierował 
Bołesław Warytko, elektro- 
monter z Warszawy.Obeenie 
aresztowano Stanisława Ma- 
tusiaka, rodem z gubernii 
płockiej, którv organizował 
napad zbrojny na kasyera. 
Obaj podawali się za emi- 
grantów politycznych. 

Napad na plebanię. 

W Prażmowie pod Grój- 
cem 30-stu uzbrojonych lu- 
dzi napadło na plebanię. Wy- 
wołali oni ks. Franciszka 
Kuleszę, a gdy ten wyszedł 
i zobaczył napastników, u- 
ciekł do ogrodu. Dali oni kil- 
ka strzałów za księdzem, 
zranili go w udo i dalejże 
rabować. Zabrali co było ko- 
sztowniejszego razem około 
500 rubli i uciekli. 

O język polski. 

Koło Polskie złożyło pre- 
zesowi Dumy wniosek co do 
spolszczenia wszystkich rzą- 
dowych szkół w Królestwie. 
Chodzi o to, aby. Duna u- 
chwaliła prawo, na zasadzie 
którego już od wakacyi we 
wszystkich szkołach począ- 
tkowych, w gimnazyach na 
uniwersytecie, w politechni- 
ce, w instytucie weterena- 
ryjnym i w instytucie rol- 
niczym w Puławach wszy- 
stkie nauki prócz języka ro- 
syjskiego, wykładane były 
w języku polskim. Nadto, 
żeby nauczycielami tych 
szkół mogli być Polacy, żeby 
przy kuratorze w Warszawie 
była komisya dla spraw 
szkolnych, złożona z Pola- 
ków i t. d. 

Prawo to przeszło zeszłe- 
go tygodnia i Polacy odnieśli 
przez to znaczne zwycięstwo 
w Dumie. 


Skutki strajków w Króle- 
stwie Polskiem. 

Genialny powieściopisarz 
B. Prus, którego kroniki w 
warszawskim Tygodniku Il- 
ulstrowanym są czytane 
przez cały naród i przyczy- 
niają się wielce do urabia- 
nia opinii publieznej w Pol- 
sce, tak pisze o ruinie prze- 
mysłu polskiego sprowadzo- 
nego na kraj przez strajki i 
lokauty. 

“W jaki sposób objawi się 
ruina, już mniej więcej wie- 
my: jedni przedsiębiorcy już 
zwijają interesy, inni wyno- 
szą się z kraju. Znałem je- 
dnego majstra szewskiego; 
wyrabiał doskonałe obuwie, 
postępował uczciwie z klien- 
tami i z czeladzią; był gorą- 
cym patryotą i... przeniósł 
się do Petersburga, nie mo- 
gąc wytrzymać wśród miej- 
scowych stosunków. Dzięki 
temu Petersburg zyskał si- 
łę twórczą; Warszawa stra- 
ciła ją... A co będzie z'cze- 
ladzią? z robotnikami? Tym- 
czasem ogół -cierpi nędzę; 
niektórzy trochę zasobniejsi 
emigrują, a najmniej zaso- 
bni wpadają w nieuleczalne 
choroby, albo — odbierają 
sobie życie.” 

Dalej Prus przytacza na- 
stępujący przykład demora- 
lizacri robotniczej: * Ceny 
robocizny podniosły się w 
niektórych wypadkach o 100 


procent, ale wraz z tem na- 
stąpiła zupełna niechęć do 
pracy. Mularz, który da- 
wniej z łatwością układał 
800 cegieł dziennie, układa 
teraz 160 do 150 cegieł 
dziennie, co tworzy koszt u- 
łożenia jednej cegły 2 do 2 
i pół kopiejki. 

A no, przysłać tych mu- 
rarzy do Ameryki. Zapłacą 
im ceny unijne, ale każą też 
i pracować po unijnemu. Lu- 
dzie, którym wmówiono, że 
wolność polega na tem, aby 
brać, a nie nie robić, w tym 
najwolniejszym kraju na 
świecie nauczyliby się w go- 
dzinę; że wolność polega tyl- 
ko i jedynie na tem, aby się 
nie dać krzywdzić samemu, 
ale też nie krzywdzić i in- 
nych. 


Kozacka rzeź w Łodzi. 


O potwornej rzezi kozae- 
kiej w Łodzi dochodzą tak 
okropne szczegóły, że wobee 
nich bledną najstraszniejsze 
orgie osławionych <ekspe- 
dycyi karnych”. 

Jak się ostatecznie okaza- 


ło, w fabryce Kutnera za- 
mordowano ogółem 25 osób, 
a w tej liczbie dyrektora fa- 
bryki Aleksandra Hirszber- 
ga, oraz cały personal admi- 
nistracy jny fabryki, złożony 
z T osób. Z pośród 60 prze- 
szło ciężko rannych robotni- 
ków, kilku już zmarło w 
szpitalach. 

Kantor fabryczny przed- 
stawia jeden obraz zniszcze- 
nia: szafy, stoły i krzesła 
połamane, szyby pobite, ka- 
sa otwarta i pieniądze za- 
brane. Na podłodze leżą ze- 
szpecone trupy. Tak samo 
wyglądają sale fabryczne. 
Wszędzie nieład, wszędzie 
krew i trupy. 

Szpital Czerwonego Krzy- 
ża jest wprost oblężony 
przez rodziny rannych i za- 
bitych. Panuje tam nieopi- 
sany krzyk, słychać płacz i 
przekleństwa. Świądkowie 


tego strasznego wypadku o- 


powiadają, że na odgłos 
strzałów, jakie posypały się 
ze strony bandytów, którzy 
napadli na wóz pocztowy, 
wybiegli z koszar kozacy i 
popędzili przez: ulicę Łąko- 
wą w stronę najbliższych fa- 
bryk. Napotkawszy stojące- 
go przed furtą portyera, Au- 
gusta Lehmana, jeden z ko- 
zaków ciął go w lewą rękę 
szablą. Wkrótce potem wpa- 
dli do sal fabrycznych ko- 
zacy i zaczęli stazelać, ciąć 
szablami, bić kolbami robot- 
ników i robotnice. Kto mógł 
z pośród robotników, rato- 
wał się ucieczką. Kobiety 
błagały na klęczkach, aby 
ich nie bito. 

Ciała pomordowanych 
przedstawiały okropny o- 
braz. U jednych widać siń- 
cami okryte oblicza, spowo- 
dowane silnemi uderzeniami 
kolb, u drugich przecięte 
szablą czaszki lub gardła, u 
innych znów połamane ręce 
lub odcięte dłonie. Niczale- 
żnie od tych widocznych 
Śladów są znaki od kul, któ- 
re ugodziły w głowę lub prze- 
szyły różne części ciała. U 
niektórych twarze krwią zo- 
stały tak uszkodzone, że z 
trudnością można je było 
rozpoznać. 

Z tego widać, że dzicz ko- 
zacka pastwiła się nawet nad 
rannymi. 

Do jakiego rozbestwienia 
doszli kozacy, świadczy fakt, 
że nawet rzucili się na leka- 
rza pogotowia, dra Małowi- 
cza, który pierwszy przybył 
na miejsce wypadku. Opa- 
trujące rannego, otrzymał on 
silne uderzenie kolbą w gło- 
wę, lecz mimo to, po opa- 
trunku, zrobionym przez ko- 
legę, dzielny lekarz pełnił 
swoje obowiązki w dalszym 
ciągu. 

Wysłano protest do cara 
na te nadużycia dzikich be- 
styi w ludzkim ciele. 


Ksiądz skazany na 300 
marek. 


W Bytomiu na Górnym. 


Szłąsku stawał przed izbą 
karną proboszcz Rogowski z 


Jędryska, były kandydat do | 


parlamentu w okręgu klucz- 
borsko-oleskim, oskarżony o 
obrazę *amtowego". Dnia 
16 września r. z. mówił ks. 
Rogowski także o pielęgno- 
waniu języka ojczystego. O- 
becny w kościele sekretarz 
**amtowy” spisał to, co ks. 
Rogowski mówił, i przedło- 
żył "amtowemu”. Ten napi- 
sał do landrata, landrat znów 
do ks. kardynała Koppa,któ- 
ry zażądał od ks. Rogowskie- 
go sprawozdania. Ks. Ro- 
gowski otrzymawszy dnia 27 
października list od Koppa, 
wypowiedział na drugi dzień 
kilka ostrych słów przeciw 
denuncyantom. Sąd skazał 
ks. Rogowskiego na 300 ma- 
rek kary. 


Komisya emigracyjna w 
Warszawie. 


Grono osób, interesujących | 


się wychodźtwem, utworzyło , 
za inicyatywą dra Stanisła- | 
wa Kłobukowskiego, komi- 
syę emigracyjną w celu ba- 
dania ruchu emigracyjnego, 
z ziem polskich, zbierania 
dokumentów, danych staty- 
stycznych i wogóle wiadomo- 
ści, dotyczacych wychodź- 
ców polskich. Jedną z pier- 
wszych czynności komisyi, 
będzie rozesłanie po całym 
kraju, orąz do krajów, do 
których wychodźtwo polskie 
przeważnie się kieruje, 
kwestyonaryuszów, opraco- 
wanych specyalnie w celu 
zdobycia podstaw do dalszej | 
działalności swojej, komisya 
urządza 22 bm. wieczór od- 
czytowy, poświęcony spra- 
wie wychodźtwa. 


Drobne Wiadomości Z Polski, 


Bytom. — Nadzwyczajna 
rewizya szkół elementar- 
nych na Górnym Szłąsku od- |* 
bywała się w ostatnich | 
dniach. Rewizye odbywała 
komisya złożona z kilku 
radców regencyjnych i in- 
spektorów z powiatów szkol- 
nych. Komisya ta badała 
przedewszystkiem stosunki 
językowe poszczególnych 
szkół. 

Poznań. — Orzeł z ciasta, 
który w towarzystwie dwóch | 
tortów niesiono na czele po- 
chodu piekarzy, mających 
majówkę, okazał się tak 
niebezpiecznym, że policya 
kazała go usunąć. Majówkę | 
urządzili piekarze polscy i 
niemieccy wspólnie. Orła, | 
który przedtem bujał nad 
głowami 
musiał potem nieść chłopak 
pod pachą. Powodem miało 
być podobno to, że nie miał 


| w szponach swych przepisa- 


nego berła. 

Kraków. — Znany wódz 
socyalistów polskich Ignacy 
Daszyński, redaktor ‘‘Na- 
przodu” w ostatnich wybo- 
rach do rady państwa w 
Krakowie przepadł z krete- 


panów piekarzy, 


sem. Pobił go na głowę kan- 
dydat narodowy, demokrata, 
z obozu **Nowej Reformy”, 
Petelenz. 

Poznań. — Izba karna w 
Pile skazała ks. proboszcza 
Kaczmarka z Wyrzyska na 
500 marek kary za obrazę 
pewnego nauczyciela, której 
się dopatrzono w świade- 
ctwie lekarskim, wystawio- 
nem przez dr. Stańczyka.Na 
podstawie tego świadectwa 
opisał ks. prob. Kaczmarek 
całą sprawę w gazetach. 

Warszawa. — Na stacyi 
kolei lokalnej Kamionek, 
gdzie znajduje się instytut 
weterynaryjny, dali terrory- 
ści znaczną liczbę strzałów 
do pociągu osobowego. 10 o- 
sób, w tem kilku studentów 
odniosło ciężkie rany. 

Jak słychać, terroryści 
cheieli w ten sposób wymódz 
| zamknięcie instytutu. 

Warszawa. — Baron Leo- 
; pold Kronenberg ofiarował 
swój pałac przy zbiegu ulic 

Mazowieckiej i Królewskiej 

na Muzeum narodowe. 

Zbaraż. — Podczas upału 

* przy silnym wichrze wscho- 
| dnio- -południowym,na przed- 
| mieściu Przygródek spaliło 
się w niespełna 5 kwadran- 
sów 15 gospodarstw wraz z 
zabudowaniami. Domy były 
ubezpieczone. Wicher był tak 
silny, że palące się gonty i 
snopki  przerzuciło przez 
staw i na przedmieściu Ba- 
zarzyńce zapaliła się i zgo- 
rzała jedna chata i stodoła 
drugiego gospodarza. Przy- 
czyna pożaru nieznana; zda- 
je się, nieostrożność. 

Warszawa. — Ponieważ 
opera warszawska przynio- 
| sła w roku zeszłym 208,000 
| rubli deficytu, postanowiono 
ją zamknąć na jeden rok na 
próbę. Skutkiem tego 500 o- 
sób zostanie bez zajęcia. 

Warszawa. — Na zjeździe 
| kobiet polskich, który ma się 
tu odbyć niebawem, przewo- 
dniczyć będzie Marya Kono- 
„,pnieka. 

"Warszawa. — Na Powąz= 
kach odsłonięto pomnik za- 
bitego r. z. przez bandytów 


| 


redaktora ‘“‘@azety Pol- 
skiej”, Jana Gadomskiego. 
Poznań. — Podług osta- 


tniego spisu ludności wynosi 
| liczba Polaków pod zaborem 
pruskim 3,646,446. Z tej li- 
czby przypada na W. Ks. Po- 
znańskie 1,216,206,na Szląsk 
| 1,221,354, na Prusy Zacho- 
dnie 567,318, na Prusy 
Wschodnie 294,355,na West- 
falię 139,300, na Nadrenię 
49,171,naBrandenburgię bez 
Berlina 46,457, na Berlin 24,- 
281 i na inne prowincye 85,- 
004. 

| Warszawa. — Ogólna no- 
minacya dwóch Polaków na 
wyższe stanowiska w sądo- 
wnietwie w Królestwie Pol- 
skiem. Na prezesa departa- 
mentu warszawskiej izby są- 
dowej mianowano Przecław- 
skiego, który dotąd urzędo- 
wał w Samarkandzie, na 
członka zaś sądu okręgowe- 
go w Lublinie mianowano 
adwokata przysięgłego Ma- 
ryana Krassowskiego. 


Zaproszene do przedpłaty 


Tysiąc Nocy i Jedna. 


Będzie to wydanie najnowsze, drukowane wyraźnem 
pismem i na pięknym papierze, a zdobić je będą 


artystycznie wykonane illustracye. 
a kto nam nadeśle przedpłatę za- 


muje 12 tomów, 


nim zostanie wykończonem, 


Dzieło to obej- 


ten otrzymu całe dzie- 


ło broszurowane za dolara, a oprawne w linteum, 


I2 tomów w trzech książkach $2 50. 


Spieszcie się 


z przedpłaty, ponieważ po ukończeniu dzieło to bę- 


dzie znucznie droższem. 


Przedpłata bądzie się przyjmowała tylko do 1-go 


października. 


Ktohy sobie życzył mieć to dzieło w 


mocnej opruwie niechaj nadeśle $1.50 więcej czyli 
$2.50. Pozamiejscowym opłacamy sami expres. 
Powyższej przedpłaty nie udziela się na premię do gazety. 
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582 Noble st., 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


T. Kosciuszko 
w AMERYCE. 


Opowiadanie 


Stanisława Kunasiewicza. 
(Ciąg dalszy). 


Ponieważ Kościuszko i Puła- 
ski ofiarowali bezpośrednio osobiście 
swoje usługi Ameryce, niezależnie od 
interwencyi francuskiej i oddziałów 
wojskowych Francyi udanie się do 
wszystkich członków komitetu francu- 
sko-amerykańskiego w tej sprawie 
jest pożądane i pismo pana do nich 
adresowane, dobry skutek przyniesie. 
Reprezentant Stanów Zjednoczonych 
pan Waschburk, jest uczestnikiem *w 
naszem przedsięwzięciu, jak panu wia- 
domo i na naszem zebraniu wymo- 
wnie się odezwał. 


Racz przyjąć wyrazy najserdecz- 

niejszych uczuć.” 
Henri Martin. 

Prócz tego wystosował tenże sam 
komitet odres do Amerykanów, świad- 
czący o współczuciu dzisiejszych mie- 
szkańców Francyi dla niepodległej A- 
meryki. m 

l u nas zajęto się napisaniem podo- 
bnego adresu. 

Brzmi on jak następuje: 


AMERYKANIE! 


“Sto lat dobiega od chwili, w 
której dzielnością ducha i oręża zdo- 
byliście najdroższe skarby narodowe, 
wolność i niepodległość i zaczęliście 
rozwijać waszą budowę ojczystą, któ- 
ra doszła do tak wielkiej świetności. 
W dziele tak olbrzymiem, wzięli udział 
pobratymcy wasi z ducha, ci którzy w 
sercach przechowują gorącą miłość dla 
tych skurbów i za nie walczą. Naród 
polski od lat stu pasujący się z wroga- 
mi grożącymi mu zagładą, widzi w 
waszej sprawie swoją własną i dał 
wam dowód wielkiego współczucia. 
Wdzięczność amerykańska uwieczniła 
pamiątkę tego zespolenia uczuć, sta- 
wiając pomniki Pułaskiemu i Ko- 
ściuszce 1 wyryła ich nazwiska w ser- 
cu każdego Amerykanina. Szczęśliwsi 
od nas, zdobyliście świat nowy, jeste- 
ście przednią strażą wolności i daje- 
cie przykład poszanowania wiary 1 0- 
pinii waszych współobywateli. Europa 
pod tym względem pozazdrościć wam 
może. W obecnej uroczystej chwili ju: 
bileuszu narodowego, Polacy wśród 
zwalisk i ucisku, ale pełni wiary w od- 
rodzenie Ojczyzny, podają wam dłoń 
bratnią, życzą wam dalszego bytu i 
coraz większego rozwinięcia swobód 
ojczystych, połączeni z wami węzłami 
solidarności w świętej sprawie wolno- 
ści i niepodległości. 

Niech żyją Stany Zjednoczone A- 
meryki!” l À 

Podpisują go na emigracyi, pod- 
pisują i u nas w kraju, by go następnie 
zaopatrzonego setkami tysięcy podpi- 
sów w dzień jubileuszowy przesłać 
wraz z adresami innych narodów na 
drugą półkulę ziemi, gdzie wydruko- 
wany zostanie ze wszystkimi podpisa- 
mi kosztem rządu amerykańskiego w 
wielkiej księdze, która złożoną będzie 
na Kapitolu i rozesłaną wszystkim bi- 
bliotekom na kuli ziemskiej. 

Sto lat ubiegło od owych chwil 
kiedy Kościuszko wylądował w Fila- 
delfii.... wiek cały... nie wiem więc, 
czy jest kilku jeszcze żyjących, którzy- 
by powiedzieć mogli: ''znaliśmy Ko- 
ściuszkę. 3 

Mnóstwo wiadomości, jakie nad- 
niosły wiatry z drugiej półkuli ziemi, 
zaginęło w ciągu tych lat stu, opewia- 
danie więc o bohaterze, którego imię 
przedarło się pod strzechę wiejskiego 
ludu, a w szczególności o pobycie i 
czynnościach jego w Ameryce, będzie 
na czasie. 

JMPan Cieszkowski ze Smotry- 
czówki na Podolu, pozostawił wspó- 
ściźnie pamiętniki, malujące życie w 
drugiej połowie zeszłego wieku w Pol- 
sce. Pamiętniki te nie zostały dotych- 
czas ogłoszone drukiem, przepisał je 
tylko nasz dobrze zasłużony J. I. Kra- 
szewski. 

Otóż JMP. Cieszkowski tak opo- 
wiada w swych pamiętnikach przyczy- 
nę, która skłoniła Kościuszkę do wyja- 
zdu na drugą półkulę ziemi:,) “ 

Ojciec Tadeusza Kościuszki po: 
wiada JMP. Cieszkowski, był obywa- 
telem województwa bBrzesko-litewskie: 
go; miał połowę wioski dziedzicznej 
v trzy mile od Brześcia położonej. Był 
on, jak to dawniej zwano, sejmiko- 
wym szlacheicem, to jest, że gdy przy: 
szedł sejmik w Brześciu się odprawu- 
jący, nie zasypiał, był na nim czyn- 
ny, a że za sobą miał przyjaciół gro- 
madę, pomagał, lub szkodził, wedle 
usposobienia i widzi mi się. Możni 
panowie Rzeczypospolitej, którzy 
wszędzie rej wodzić chcieli, zwykle 
szanowali takich ludzi, jak stary Ko- 
ściuszko, bo- ich potrzebowali. Ten 
między innymi znaczne oddał posłu- 
gi w czasie sejmików księciu Ada- 
mowi Czartoryskiemu. Książę widząc, 
że szlachcic był nie zamożny, wy- 
wdzięczyć się pragnął ofiarowanymi 


mu dwóchset czerwonymi złotymi. Ale 
lubo ubogi, nie przyjął ich wszakże ov- 
jywatel, a wiedząc, że książę Adam 
jest szefem kadetów, prosił natomiast 
księcia, aby syna jego jedynaka Tade- 
usza raczył przyjąć do tego korpusu i 
postarał się o jego umieszczenie. Ksią- 
żę nie mógł odmówić, przyrzekł stare- 
mu, a ten znając, jak to się podo- 
bne obietnice zapominają łatwo, byle 
skutek ich się przeciągnął, niezwłocz: 
nie z synem pojechał do Warszawy i 
odwiózł go księciu Jegomości. 


Właśnie pod ów czas nie było ja- 
koś miejsca wakującego w korpusie na 
koszt funduszów narodowych, książę 
Adam więc przyjął młodego Kościu- 
szkę na własny koszt i uplacował go. 
Jnteresował tedy szczególniej młody 
Kościuszko księcia Adama, który za 
niego opłacał. Bystre pojęcie, dowcip 
i szczególną pilność młodego wycho- 
wańca sławili nauczyciele kadetów 
przed księciem, naostatek i miła oso- 
bistość młodzieńca coraz, mu więcej 
serce protektora jednało. —W jednym 
roku, z natury bardzo do nauki sposo- 
bny Tadeusz tyle postąpił, ile drudzy 
ledwie trzy lata korzystać mogą; ksią 
żę jako szczególniej się odznaczające 
go prezentował go i polecił królowi. 
A że w odpowiedziach był przytomny 
iw grzecznych żartach trafny i kró 
i książę bardzo go polubili. 


‘Tadeusz Kościuszko miał wolność 
wychodzenia częściej 7 koszar kade- 
ckich niż inni, pod pozorem odwiedza- 
nia dobroczyńcy swojego księcia A- 
dama, nie wiem już jak zabrał znajo- 
mość na pensyi u pani Schmidt z pe- 
wną panienką, Wojewodzianką, którą 
tamże odwiedzał. Pani Schmidt po- 
dobała sobie też układność, grzecz- 
ność iskrompość kawalera, nie bro- 
uige mu częstych wizyt, wśród któ- 
rych wesołością swą przyzwoitą 1 
skromną zabawiał ochmistrzynię, a 
razem coraz więcej w serce panny 
Woiewodzianki się wkradał, tak dale: 
ce, iż stosunek zakochanej pary stał 
się juź bardzo ścisłym. Zdawało się 
obojgu, że im nierozerwańszy węzeł 
ich połączy, tem pewniej cel miłości 
swej osiągną i opór przewidywany ro- 
dziców panny, złamać potrafią. Oboje 
młodzi, bez doświadczenia,  pasyą 
powodowani zapomnieli o następ- 
stwach, jakieim grozić mogły. Ko- 
ściuszko uprzedzając katastrofę, po- 
stanowił paść do nóg dobroczyńcy 
swego, prosić jego opieki i pomacy, 
zasięgnąć rady, oddać się wszechwład- 
nej protekcyi. 

Książę był w kłopocie, dowiedzia 
wszy się o tem, ale przywiązawszy się 
do 'Tadeusza Kościuszki, litując się 
nad kochankami, a znając mściwy 1 
nieubłagany charakter ojewody, ja 
ko jedyną zbawienną radę, podał Ta- 
deuszowi Kościuszce myśl wykradnię- 
cia Wojewodzianki i ucieczki z nią do 
Galicyi. Posiłkując też o ile mógł po- 
tajemnie książę, starał się wszelkie u- 
chylić trudności, kazał duć Kościusz- 
ce urlop sekretnie, dostarczył pienię- 
dzy, dołączając bilet do komisarza 
dóbr Sieniawskich, aby ten, dopomógł 
do wzięcia potajemnego ślubu i starał 
się ich tam przez czas jakiś ukryć pod 
zmyślonem imieniem, dopókiby mer- 
wsza gwałtowność Wojewody nie omi- 
nęła, a przyjaciele go nie przebłagali. 
Rada ta była najzdrowszą i najsku- 
teczniejszą, nic nie pozostawało Ko- 
ściuszce, tylko pójść za nią jak naj- 
spieszniej, czasu nie tracąc. 


Tymczasem z kolei wypadło Ko- 
Ściuszce iść nazajutrz do króla, na ko- 
lejną wartę. Poszedł na nią posępny, 
zaprzątniony swą awanturą, w niezwy- 
kłym sobie humorze i usposobieniu. 
Przyzwano go wedle zwyczaju do kró- 
la, który lubił się z nim rozmową we: 
sołą zabawiać, ale mu nie szło; poznał 
król zaraz zmianę w Kościuszce i usil- 
nie począł nalegać, naciskać, obietni- 
cami różnemi wymógłszy w końcn, iż 
mu Tadeusz całą swą tajemnicę 1 za- 
miary «objawił. Król zamiast przyrze- 
czonej pomocy, z niewiadomych po- 
wodów, może na przekorę księciu A- 
damowi, czy dla pozyskania sobie Wo- 
jewody, zdradził zaufanie młodego 
człowieka, doniósł natychmiast o 
wszystkiem ojcu panny, nakazał 
szczególną baczność ochmistrzyni, a 
potajemnie zalecił komendantowi kor- 
pusu kadetów, aby Kościuszkę miał 
na oku. Na'szczęście Kościuszki Wo- 
jewoda właśnie podówczas był" tak 
chory na nogę, iż pojechać sam nie 
mógł, zaufanego tylko starego -sługę 
wysławszy do Warszawy, którego 
wcale nietrafnie do tej sprawy użył. 
Poleconem mu było przez wojewodę, 
aby pochwycił Kościuszkę jakimbądź 
sposobem i uwiózł go ze stolicy, a sta- 
rał się w jakikolwiek sposób też go 
pozbyć, na co mu dano znaczną sumę 
pieniędzy. Ale szlachcie wziął się ja- 
koś źle do rzeczy, bo najprzód Kościu- 
szki nie znał z twarzy, a w koszarach 
nie miał stosunków, tak, że przy- 
szedłszy tam trafił osobliwszem szcze- 
ściem na samego Kościuszkę na dole 
przy pierwszych schodach wartę od- 
prawującego. 


gadnąć, 


Ów jegomość nie wiedząc jak so- 
bie poradzić, wdał się z nim w rozmo- 
wę i na wstępie powiedział mu swoje 
nazwisko. Kościuszko słyszał je nie- 
raz wymawiane w rozmowie z Woje- 
wodzianką, jako faworyta jej ojca, 
miał się już więc na ostrożności i na: 
wzajem spytany o imię, wymienił w 
miejscu swem, innego kadeta, domy- 
ślając się niebezpieczeństwa. Zapytał 
potem przybyłego o pana Wojewodę, 
czy przybył do Warszawy. Prostodu- 
szny szlachcie nie umiejący dyssymu- 
lować, odpowiedział, że Wojewody nie 
ma, ale że on jest właśnie przysłanym 
przez niego w sprawie bardzo wielkiej 
wagi. Nie trudno było Kościuszce od- 
o co chodziło, widząc go 
wprost przybywającego do korpusu 
kadetów. Nie dając więc po sobie po- 


znać, że rzecz przeniknął nie okazując 
zmięszania, a pragnąc dojść jak spra- 
wa stoi, począł Kościuszko badać go 
zręcznie 1 zaczepił. w te słowa: 


—Nie jestem prorokiem, ale mi 


może danem będzie odgadnąć sprawę, 
o którą Waszmości chodzi.... Gdybyś 
mi Waszmość dotrzymał tajemnicy, a z 
góry dobrze mnie za fatygę wynagro- 
dził, mógłbym WPanu odkryć rzecz 
która twojego pana wielce obchodzi. 


Szlachcic o włos z wielkiej radości 


że mu się tak szczęśliwie powiodło, nie 


wygadał się na raz ze wszystkiemi za- 
mysłami swojemi, a uszczęśliwiony 
nie czekając dalej, natychmiast przy- 
gotowany ładunek z dwudziestu du- 
katami wsunął w rękę swemu mnie- 
manemtu Rembielińskiemu, gdyż Ko- 
ściuszko mu się pod tem prezentował 
imieniem i serdecznie go uściskał. 
Kościuszko dla niepoznania przy- 


jąwszy dukaty, jak najspieszniej po- 


czął wysłańca pana wojewody wypra- 
wiać, przestrzegając go, aby na górę 
nie szedł i nie pokazywał się, bo jak- 
by go Kościuszko spostrzegł i jako 
chłopak dowcipny czegokolwiek się 
domyślił, pobiegłby natychmiast szu- 
kając protekcyi u króla Jego Mości, 


lub u opiekuna swojego księcia Czar- 
toryskiego. Ten mu na to odpowiada: 


—Nie bójcie sie, sam król Jego 
Mość o tej tajemnicy sztafetą pana 
Wojewodę zawiadomił, więc go pe- 
wnie bronić nie będzie, a co się tyczy 
księcia, do tego mam list od mojego 
pana. 

“  —Nietraćże WPan czasu, odpo- 
wiedział ów mniemany Rembieliński, 
wszystko pójdzie dobrze, ale mi WPan 
będziesz musiał ofiarować sto czerwo- 
nych złotych, to ci usłużę jak należy. 

—Mój kawalerze, czy nie będzie 
zanadto, począł się szlachcic targo- 
wać, -jak mi Kościuszkę do rąk dacie, 
krakowskim targiem pięćdziesiąt czą- 
tych daćbym gotów. 

—[dźże W Pan sobie teraz co naj- 
rychlej stąd, aby nas kto nie spo- 
strzegł, lub nie podsłuchał, rzekł Ko- 
ściuszko czekaj na mnie w gar- 
kuchni na Rydzynie tam się o resztę 
ułożymy. Wkrótce godzina mojej war- 
ty się skończy więc o pół do drugiej 
tam się zejdziemy. 

Już szlachcie odchodził, gdy Ko: 
ściuszko z rzadką umysłu przytomno- 
ścią zachowując ciągle niezmienny ton 
mowy i charakter, dodał jeszcze, iż 
radzi mu, aby mieć oko i na pannę 
Wojewodziankę. Na to mu wysłany: 

—0! bądź pan spokojny, dobra 
tam już jest warta koło niej, sam król 
Jego Mość przykazał surowo ochmi- 
strzyni, aby jak aajpilniejszą na paunę 
baczność dawała. 

Po odejściu owego pana 5...., Ko- 
ściuszko, ani jednej nie tracąc chwili, 
musiał natychmiast uciekać, nie mógł 
już nawet pójść się z panną pożegnać; 
urlop zawsze jeszcze mając w kiesze= 
ni, ekspedycyę w pugilaresie, a pie- 
niądze przygotowane u jednego z 
przyjaciół w pałacu księcia; gdy go- 
dzina warty wyszła, dorwał pierwszy- 
lepszy płaszcz, któregoś z towurzy- 
szów kadetów, jaki mu się nawinął, 
kapelusz okrągły i pobiegł do pałacu 
księcia gdzie garnitur do podróży 
przygotowany wdziawszy, z biletem 
gotowym udał się na pocztę, dostał 
konie i ani pół do drugiej wybiło, już 
z Warszawy wyruszył. 

Szlachcic ów S.... stawił się do 
garkuchni na Rydzynie, ale tam na- 
próżno przybycia Rembielińskiego o- 
czekiwał godzinę i więcej, na ostatek 
zniecierpliwion, a potrosze i niespo- 
kojny, skwapliwie udał się do koszar 
kadeckich, dopytując tam pilno o pana 
Rembielińskiego. Posłał po niego, aby 
był łaskaw wyjść do sieni. Rembieliń- 
ski wywołany wchodzi, zapytując 
szlachcica, jakiby miał interes... Zdu- 
miony nieznajomą sobie twarzą S.. po- 
sądza, że musi być dwóch Rembieliń- 
skich w koszarach i prosi, aby ten 
wyjść był łaskaw, który z rana i przed 
południem straż trzymał przy dolnych 
schodach. 

iembieliński mu na to, że on 
sam jeden jest tego nazwiska u ka- 
detów i że z rana warty przy scho- 
dach nie miał, że na dole od godziny 
jedenastej na straży był Tadeusz Ko- 
ściuszko. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


poż Nowe widoki do Stereoskopów. 


Biblia 


| ,Nabyliśmy wielki zapas nowych widoków do sterosko- 
: — czyt! — tów, przedstawiających Mękę Chrystusa Pana. Widoki 
Księgi Starego te są kolorowe, reprodukowane z obrazu Jana Styki 
' A a i są tak 0 APA sbg kady P 
j | nabył sobie całą serye tych widoków w liczbie 25. Po- 
| NOWEGO Testamentu | jedynezo tych widoków nie sprzedajemy. Cena tych 25 


wydanie kompletne | widoków wraz z steroskopem ozdobnie wykonanym i obi- 
| 


na jązyk poiski przełożone przez 


janem pluszem, wynosi dwa dolary. Tak samo widoki 
jak i stereskop pojedynczo kosztują po dolarze. 


Władysław Dyniewicz. 
532 Noble st., 


ks. Jakóba Wujka 


1 wydane w Krakowie 1560 roku. 


Zakupiliśmy cały zapas tej Chicago, III. 
Biblii w Europie od dawna 
poszukiwanej i tego dzieła, 
abrobawanego przez władzę 
Apostolską, nigdzie niemożna 
nabyć, tylko u nas, gdyż 
pozostało go tylko 300 sztuk. 
Cała Biblia obejmuje trzy 
tomy o 2550 stronicach wy- 
raźnego druku na pięknym 
papierze, oprawne ozdobnie 
w skitogen i wyzłoconymi 
tytulikami na okładce 


DLA NAJMNIEJSZEGO DZIEC- 
KA. ZARÓWNO I DLA DZIADKA. 


Gomozo 


Jest dobrem nietylko dla dorosłych osób, lecz 
bardzo pożytecznem jest dla dzieci, gdy znaj- 
duje się w domu 


R IOTRA hd 
pod ręką. Ono leczy p RA, PIOTRA. młodzieńczy humor, 
usuwa eczemę i robi ciało krzepkiem. Jest to doskonałe domowe 
lekarstwo dla każdego wieku. Czyści ono krew i zapewnia oży- 
wioną i zdrową cyrkulacyę. Koguinje żołądek i wnętrzności, oży- 
wia wątrobę i zmusza nerki do właściwej akcyi. Nie jest to 
apteczne lekarstwo. 


DR. PETER FARRNEY 8 SONS CO., 112-114 So. Hoyne Ave., Chicago, M. 


Cena Biblii (3 tomy) $12.00. 


W. Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, Il. 


LAANA AAAA a Www 


Dla chcących się nauczyć 
języka angielskiego 


PRZEZ 


Da a a 
mamy następujące podręczniki: j D ARMO 
ANGLO-POLISH LEXICON by J. j aE 1 POCZTE, 
J. Baranowski. Książka dla a - j 


Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma- 


Omawiających choroby męzkie szczególnie. 


wia. 
Cena w mocnej oprawie $1.00 
OLLENDORFA  Teoretyczno-pruk ty 


czna METODA nauczenla się czytać, 
pisać 1 mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach. z oryginalnej edycyi prze- 
robiona | do użytku Polaków Zustoso- 
wana, Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
Il Tom Klucz. W mocnej oprawie, 
82.00 
POŚREDNIK polsko-angielski, książka | 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
nauczenia się po angielsku; z opisa- 
niem każdego wyrazu jak się ma wy- 
mawiać, wypracował Wł. Dyntewicz, 
przejrzune, poprawione t znacznie po- 
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy | różne listy w polskim I 
angielskim języku. Cena......, 30c. 
REUSSNERA SAMOUCZEK polsko» 
angielski z opisuniem każdego wy- 
razu po polsku jak się pisze i wyma 
wla po angłelsku, Najłatwiejsza me- 
toda do nauczenia się po angielska, 
Cena w mocnej oprawle...... 81.0 


(i) 
SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI 
I Angielsko-Polski przez prof. 
O. Callier I W. Kiersta. Nowe 
wydanie. Rozmiar 6x4% cala, 
830 str. w twardej oprawie. 
Cena $ 
W. Dyniewicz 
532 Noble st. 


Adresujcie : DR. JOS. LISTER óL CO., 


40 Dearborn Street, P. AI, CHICAGO, ILL., U. S. A. 


LEON J. NOWAK 
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 
praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów. Zjedn. 


załatwia wszelkie sprawy sądowe we wszystkich kra- 
jach a także eprawy apadkowe i plenipotencyjne, majac 
| przedstawicieli w różnych krajach, udziela wszelki” 
informacyj prawnych, jakich ktokolwiek zażąda. 
Pełnomocnictwa i inne prawne dokumenła wyrabia w 
różnych językach I do wsayntkich krajów, według praw 
miejscowych . 


Adrea: 801 FILLMORE AVE., BUFFALO, N. Y. 
Chicago, IH, = 


:PRAWA HYGIENY... 


Zdrowie nasze bywa często wyprowadzone z równowagi rzeczami, 
na pozór nic nie znaczącymi. Nieprawidłowość żołądka, posępna myśl, 
dyspcpsya, poryodyczny ból głowy, niestrawność, nerwowe choroby, 
nieczynność wątryby i wiele innych mniejszych słabości powstaje skut- 
kiem nie hygienicznego sposobu życia. Najlepszym sposobem dla za- 
pobieżenia chorobie jest zażyć odpowiedniego lekarstwa skoro się 
tylko pierwsze symptomy objawią. Nie czękajcie aż zapadniecie na 
zdrowiu zupełnie. Skoro tylko uczujecie, że zdrowie wychodzi z 
równowagi. zażyjcie 


Severy 
alsam Zycia 


Ktokolwiek spróbował tego środka, już to w celu zapobieżenie cho- 
robie, już to w celu wyleczenia się z choroby, przeciw której lekarstwo 
to jest przęznaczone,chwali je jako najlepsze przeciw słabościom tego ro- 
dzaju. Wiele ludzi ufa mu zupełnie. Niema nie odpowiedniejszegro na 


Żółtaczkę, Zatwardzenie, Słabą krew, 
Słabości kobiet, Ból głowy, Kwasy 
w Żołądku, Niestrawność, Ociężałość. 


Powraca wyczerpane siły osobom w starszym wieku. Cały system bywa cudownie od- 
świeżony, apetyt powiększony i pokarmom przybywa smaku, jeżeli Severy Balsam Życia 
jest codziennie używany. Używajcie go kiedykolwiek się źle czujecie. Może być używany 
przez ludzi w, każdym wieku. i 


«Wasz Balsam Życia jest rzeczywiście wy- 
bornem lekarstwem. Moja młodsza siostra cier- 
piała na chorobę żołądka od małego dziecka 
Próbowaliśmy rozmaitych lekarstw, lecz wszy- 
stkie okazały sią bezakutecznymi. W końcu 
kupiliśmy flaszkę Severy Balsam Życia i ten jej 
pomógł. Polecamy to lekarstwo wszystkim 


«Serdeczne dzięki za wasz cudowny Balsem 
Życia, który mnie uzdrowił. Bez waszych le- 
~ karstw nie moglibyśmy się obejść. Gorąco po- 
lecamy Lekarstwa Severy każdej rodzinie,” 
Mre. Mary Moudry, 


cierpiącym na żołądek.” 
Matylda Manak, Cyclone, Tex. 


Allegheny, Pa. 


We wszystkich aptekach Cena 75c za flaszkę. 


Porada Lekarska darmo 


W.F. SEVERA Co. "u" 


IOWA. 


CA 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


4 . 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. , Prusy w złem świetle wobec 


Najstarsze czasopinmo polskie w Ameryce. 
Wychodzi ce czwartek każdego tygodnia. 


PRENUMERATA ROCZNA: 
W Stanach Zjedn., Meryku i Kanadzie $3.00 
W Kuropie, Ameryce pc Pt 
Azyi, Afryce, Australii.. 43.00 


FoszUKiw. ANIA krewnych I znajomych nie 


wynoazące jednego cala druku na jedan raz 
50 centów, następnie połową ceny. 

POSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłoszenia 
Q założeniu jaklego przedsiebiorstwa dla 
abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

ABONENCI zmieniający pomieazkanie, powinni 
podać stary adres i dołączyć 106 (w zna- 
czkach poczt.) na opłatą zmiany adrefu, 

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, Kxprraa lub w liscie registrowanytm. 
Kwoty niższe od dolara można przesyłać w 
znaczkach pocztowych. 


Rękopisów nie zwracamy. 


Wszelkie listy I pieniądze adresować należy: 


W. DYNIEWICZ, 
532 Nobile st., Chicago, Iil. 


OI Z 
Pierwsza Knięgarnia Polska w Ameryce posiada 
książki uprowadzona 3 Kuropy oraz przeszło 100% 


dzieł i dziełek własnego wydania i nakładu. 
TELEFON MONROE 1256. 


R, 
GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Oldest Polink Newspaper ia America 
APPEARING EVERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 


Bipresnta the interesata of orar 1,000 p00 Poles re- 


tag siding tAroughouih tla Unitsd States £ Canada, 
* Bubacription Two Dollars per Year, 


Rates of advertising on application. 


Gazeta Polska w Chicaga la read tn al! the States 


and Territorira af the Union, in Canada, Mexico. 
in Great 
Britain, Ireland, France. Germany, Austria, šem- 


Central America, South America. 
via, Hwitzerland, Turkey in Asia. Africa, Austra- 
lia, and in al] the provincea of ancient Poland, 1a 
realy a First Class Adrertising Medium. 


Ali communications ought to be addressed s 


W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 
532 Noble St., Chicago, III. 


We hars onar 1466 wor 


and Editions, PE. mported Books. 


— EEG 
CHICAGO, ILL. 13 Czerwca, 1907. 
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Zlot Sokoli w Detroit. 


W Detroit, w Stanie Mi- 


chigan, odbędzie się w 
dniach 4, 5, 6 i 7 lipca zlot 
Sokołów polskich, należą- 


cych do Związku Nar. Pol. 


W zlocie tym po raz pierw- 
szy w historyi wychodźtwa 
naszego wezmą udział So- 
koli polscy, wysłani z Ojczy- 
zny naszej, aby zadokumen- 
tować swoją łączność z na- 
mi, aby pokazać światu, że 
Polak zawsze i wszędzie my- 
śli o ojczyźnie, gdziekolwiek 


go los nieubłagalny rzuci. 


Będzie to więc wielkie 
święto sokole, święto polskie 
na które przygotowuje się 
nietylko polonia w Detroit 
zamieszkała, ale całe sokol- 
stwo polskie, po olbrzymim 
obszarze Stanów Zjednoczo- 


nych rozrzucone. 


Przykład godny naślado- 
wania spostrzedz można w 
przedzlo- 
towych. Gdy w innych kolo- 
niach panują waśnie między 
obozami partyjnemi, Polacy 
cheąc zadoku- 
mentować i dać przykład in- 
nym koloniom, że w spra- 
wach narodowych nie po- 
winno być między nami ró- 
żnie, wszyscy bez różnicy za- 
patrywań politycznych, kar- 
ni jak Sokoły, pracują zgod- 


przygotowaniach 


w Detroit, 


nie nad uświetnieniem tej 
wielkiej uroczystości naro- 
dowej, tego zlotu Sokolego. 


Duchowieństwo z Związkowcami, 

Z Duchowieństwem Związek, 
Wspólna dla Ojczyzny praca, , 

To nasz obowiązek! 

Dalej. dalej, bośmy mali, 

Precz zawiść, prywata, 

Bez różnicy zdań, przekonań 

Szanuj bracie brata. 

Kto tym hasłom wielkim, świętym 

Dzisiaj śmie uwłaczać, 

Ten nie Polak z krwi i kości, 

Temu nie przebaczać. 

Gdy do lotu Orzeł Biały 

Gotowy i chyży, 

Nie przeszkadzaj jemu bracie, 

Bo się orzeł zniży. 

Cześć sokołom, co z obcego 

Wylęgły się gniazda, 

Czuj duch! wiara, w górę serca, 

Tam w obłoki — jazda! 

Za wspólną pracę-dla Oj- 
czyzny należy się rodakom 
naszym w Detroit uznanie i 
cześć, a drużynie sokolej — 
czołem! 

«Gazeta Polska” śle Wam 
swoje życzenia: 

Żyj, Sokole, żyj! 

Do niebios się pnij, 

Dla Ojczyzny pracuj śmiało, 
Ile sił ci tylko stało; 
Sokole! czuj duch! 


Podłość Prusaków. 


W tych dniach doniosły te- 
legramy, że jacyś tajni rad- 
cy pruscy bawili w Peters- 
burgu i naradzali się z koła- 
mi miarodajnemi, aby Pola- 
kom nie dawać żadnych u- 
stępstw, boby to postawiło 


ourown Publication 


prześladowań, jakich się do- 
puszczają na Polakach. 

Inne telegramy doniosły 
znów, że ci wysłannicy pru- 
sey, nie osiągnąwszy pożą- 
danego skutku, pracowali u- 
silnie nad tem, aby nakłonić 
cara do spotkania się z ce- 
sarzem pruskim na morzu 
Bałtyckiem, aby na uboczu 
ukuć nowe kajdanki na Po- 
laków. 

Czy do tej wizyty przyj- 
dzie, czy nie, telegramy nie 
nie wspominają, widocznie 
dla zamydlenia oczu prasie 
iopinii światowej. Rzeczą 
bvło i jest pewną, że cesarz 
pruski i car moskiewski za- 
wsze się naradzają,gdy spra- 
wa polska wychodzi przed 
forum opinii publicznej. Tak 
było od samego rozbioru 
Polski i tak jest obeenie. 

Nie jest to więc nie nowe- 
go, że Prusacy, którzy dali 
pierwsi plan do rozbioru ną- 
szej ojczyzny, obawiają się 
tego widma Polski, jak dja- 
beł święconej wody i robią, 
co moga, aby tego nazwiska 
nie wspominano. 

Na złodzieju czapka gore, 
powiada nasze przysłowie, 
nie więc dziwnego,że Prusak 
boi się tej Polski, budzącej 
się de życia i upominającej 
się o swe prawa narodowe. 

To jest tylko złem i nie- 
zwala na to; żeby inne rządy 
mieszały się do jej spraw we- 
wnętrznych i kazały jej tak 
postępować, jak ich ambicya 
i interes własny nakazuje. 
Jeżeli tak dalej będą jun- 
kry pruskie gospodarować 
w Rosyi, to bardzo źle Rosya 
na tem wyjdzie. 

Ci sami jej “przyjaciele” 
pruscy, którzy wysyłali in- 
struktorów do armii japoń- 
skiej, ci sami obeenie ćwiczą 
wojska chińskie, aby niemi 
przy danej sposobności upo- 
korzyć po przyjaciełsku Ro- 
syę i uczynić ją bezsilna na 
wewnatrz i na zew nątrz. 

Chocjażby na razie wpły- 
wy niemieckie w Petersbur- 
gu zwyciężyły, powinniśmy 
być już tyle politycznie doj- 
rzali, ażeby nie zniechęcać 
się do Rosyi i wybuchnąć 
przeciw niej, jak to często w 
polityce u nas bywa, kobiecą 
nienawiścią, bo byśmy tem 
przysługę nieocenioną oddali 
naszym wrogom. 
Niemcy w guście junkrów 
nadbałtyckich Rosyą rządzić 
będą, dziać się będą w niej 
jeszcze ciągle głupstwa prze- 
ciw jej interesowi, aż naród 
rosyjski całkiem przejrzy i 
zrzuci z siebie tych pasoży- 
tów, wysysających żywotne 
soki Rosyi. 

Rosyva się już dzisiaj nie 
może w tył cofnąć i czy prę- 
dzej czy później stanie się 
postrachem wrogów Sło- 
wiańszczyzny. W życiu na- 
rodów dziesiątki lat nic nie 
stanowią, dlatego niech nasi 
bracia pod zaborem pruskim 
będą cierpliwi i oczekują 
zwycięstwa wolnego narodu 
rosyjskiego, który się już 
nie da więcej swemu zniem- 
czonemu rządowi okiełznać. 
Wówczas przyjdzie kolej i 
na nas. 

Hańba intrygantom pru- 
skim, podstępnym, jak żmi- 
je! 


POLSKA WYŻSZA SZKOŁA 
ŻEŃSKA. 


Otrzymujemy następujące pi- 
smo: 

‘Oświata ludu, dokona cudu, 
powiedział niegdyś ktoś, kto zro- 
zumiał, że tylko przez oświatę 
potrafi się podnieść naród nasz z 
upadku. ''Oświata ludu dokona 
cudu” wołają dziś tysiące szla- 
chetnych Polaków i gromadzą pie- 
niądze na zakładanie szkół wsze- 
lakiego rodzaju i gatunku. Z wy- 
razami * Oświata ludu dokona cu- 
du” niosą dziś przed narodem 
wspaniały sztandar Macierzy 
Szkołnej czcigodni mężowie, a i- 
miona ich są: ks. Jan Gralewski, 
Henryk Sienkiewicz i Antoni O- 
suchowski. Przed nimi uchyla 
kornie czoła cały naród polski i 
idzie za nimi posłusznie i wytrwa- 
le. 


Dopóki | 


Tak dzieje się w naszej ojczy- 
Źnie. 

A my w Ameryce słyszymy to 
doniosłe hasło i machinalnie pow- 
tarzamy: *'*Oświata ludu, dokona 
cudu!” 

Hasło to budzi w sercach na- 
szych przeróżne pomysły i proje- 
kty. Więc i my tu na wolnej zie- 
mi Washingtonów, Jeffersonów, 
Lineolnów i Rooseveltów zaczyna- 
my zastanawiać się nad sposoba- 
mi, jak możnaby podnieść moral- 
ny poziom szerokich mas Polonii 
amerykańskiej, jak możnaby za- 
szczepić w nie naukę i wiedzę i 
postawić je na równi z naszymi 
innonarodowymi obywatelami. 

PB Praca to niełatwa, zadanie tru- 
dne. Całości jej żadna jednostka 
ogarnąć i sprostać nie zdoła. Ale 
jedna lub kilka jednostek mogą 
zrobić ogromnie wiele, jeżeli tyl- 
ko ogół nie będzie obojętny na ich 
wysiłki i projekty szlachetne. 

* * * 


A o takim projekcie chcieliby- 
śmy tu pomówić, przedłożyć go 
drogim-rodakom i prosić ich o po- 
parcie. - 

Wychowawdzynią młodzieży 
była dotąd i zostanie nią w przy- 
szłości kobieta, kobieta — matka 
i żona. Jakiemi są kobiety, takie- 
mi będą wychowane przez nie 
dzieci, takiem musi być całe na- 
stępne pokolenie, i takim wre- 
szcie będzie nasz naród. Cała tedy 
przyszłość nasza zależy od wycho- 
wania haszych dziewcząt, dziewie 
„— przyszłych kapłanek ogniska 
domowego. 

Dbamy, jakkolwiek leniwie o 
kształcenie naszych chłopaków, a 
dbamy jedynie dla tego, aby im 
umożliwić osiągnięcie wybitniej- 
szego stanowiska i lżejszego sposo- 
bu zarabiania na kawałek chleba. 

Nie dbamy atoli weale o wycho- 
wanie naszych córek; nie staramy 
się wskazać im właściwej drogi, 
jaką powinny kroczyć, aby speł- 
nić swe zadanie jako matki i wy- 
chowawczynie swych dzieci. Wszy- 
stko, co im dajemy, to niezbyt 
szeroki zakres wiedzy, na jaki stać 
nasze szkoły parafialne, a tym o- 
gromnie jeszcze daleko do dosko- 
nałości, jak to przyznają bez wy- 
jatku wszystkie gazety polsko-a- 
merykańskie. 

Dziewczyną, opuściwszy szkołę 
po ukończeniu 14 roku życia, skoń- 
czyła na tem swe kształcenie i ał- 
bo pomaga w domu matce, albo 
idzie do pracy, aby przysporzyć 
dochodu domowego.Po kilku la- 
tach wychodzi za mąż i bierze na 
siebie straszny ciężar zakonu mał- 
żeńskiego, który sobie wyobraża, 
jako szczyt swego marzenia 
dziewiczego — jako raj na ziemi, 
w którym potem widzi — dla 
braku odpowiedniego przygoto- 
wania się do niego — olbrzymi 
głaz, przygniatający ją dopóty, 
dopóki nie pożegna się z tym pa- 
dołem łez i płaczu. Cierpi na tem 
ona sama, cierpi mąż, cierpią dzie- 
ci, cierpi całe społeczeństwo. 

A wina za to wszystko spada 
na brak odpowiedniego wychowa- 
nia i wykształcenia. 

To też z niekłaman? radością 
podzielamy się z publicznością 'no- 
winą, że w mieście Detroit, z po- 
czątkiem przyszłego roku szkolne- 
go, a więc w przyszłym tygodniu 
września, rb. otwartą zostanie 
Wyższa Szkoła Żeńska, której za- 
daniem będzie wypełnić luki, o 
których wyżej wspomnieliśmy. 

Pani profesorowa „Andrzejowa 
Piwowarska, dyplomowana i kil- 
koletnia nauczycielka wyższych 
szkół żeńskich w starym kraju, 
podjęła się tego trudnego zadania, 
i z góry zapewnić możemy, że 
sprosta mu w zupełności. 

Plan jej zakładu naukowego ob- 
myślony jest wszechstronnie, wzo- 
rowany jest na wyższych szkołach 
żeńskich amery kańskich i ì europej- 
skich; z europejskiego programu 


wykluczono rzeczy niepotrzebne, , 


a załączono do tego praktyczne 
wskazówki amerykańskie. W ten 
sposób powstał program wysoce 
praktyczny, a przytem niezmier- 
nie naukowy. 


Nauki udzielać będą ludzie fa- 
chowi, jak panowie i panie, tak, 
że instytut bezwąrunkowo zado- 
woli uczenniee i rodziców 

Po tych naszych uwagach wstę- 
pnych f objaśnieniach musimy za- 
poznać się z samym programem, 
który pani Piwowarska nam 
przedłożyła. 


Polska Wyższa Szkoła Żeńska w 
Detroit, Mich. 
połączona z kursem elementar- 
nym i przygotowawczym. 
Przyjmowane będą tak uczeni- 
ce dochodzące, jak i stałe pensyo- 
narki. Na kurs elementarny i 
przygotowawczy mogą także uezę- 
szczać chłopcy, ale tylko jako u- 

czniowie dochodzący. 

Lekcye rozpoczną się 7go wrze- 
śnia. Zgłoszenia najpóźniej do 15 
sierpnia. Liczba uczennie ograni- 
czona. 

Zakład ma zapewniony współu- 
dział najlepszych sił polskich i an- 
gielskich. Dział gospodarstwa do- 


mowego prowadzony będzie przez 
osobę fachowa. 

Od czasu do czasu będą się od- 
bywały w zakładzie odczyty po- 
pułarne, mające na celu uzupeł- 
nienie i zaokrąglenie wiedzy. 

W zakładzie będzie urządzona 
biblioteka do użytku uczennie, za- 
opatrzone w dzieła treści nauko- 
wej i beletrystycznej, odpowie- 
dniej dla młodzieży. 


Uczennice zakładu będą odbywa- 
ły wycieczki tak w celach nauko- 
wych, jak też i dła rozrywki i po- 
trzebnych dla zdrowia ćwiczeń 
fizycznych. 


Po bliższe informacye należy 
zgłaszać się do Polskiej Wyższej 
Szkoły Żeńskiej pod adresem An- 
drzejowa Piwowarska, 986 St. 
Aubin ave., Detroit, Mich. 


Ogólny plan nauk. 


1. Kurs elementarny. 
Przedmioty obowiązkowe. 

Religia. (Historya św., Kate- 
chizm i przygotowanie do spowie- 
dzi i Komunii św.) 

Język polski. (Czytanie, pisanie, 
opowiadanie, początki gramatyki.) 

Język angielski. (Spelling, Rea- 
ding, Writting, Oral Grammar, 
Written language lessons.) 


Arytmetyka. (Cztery działania 
liczbami całemi i ułamkami.) 

Historya. (Krótkie wiadomości 
z Ilistoryi Polskiej i Hist. Stanów 
Zjed.) 


Geografia. ( Wiadomości ogólne.) 

Nauki przyrodnicze. (Zapozna- 
nie się ze światem zwierzęcym, ro- 
ślinnym i ze zjawiskami przyrody 
metodą poglądową.) 

Kaligrafia. — Rysunki. — Ro- 
boty ręczne. — Śpiew. — Gimna- 
"styka. — Gospodarstwo domowe. 


Przedmioty nadobowiązkowe. 
Język niemiecki, francuski, mu- 
zyka, taniec. 
2. Kurs przygotowawczy. 
Przedmioty te same, co na kur- 
sie' elementarnym, tylko w szer- 
szym zakresie. Kurs ten ma na ce- 
lu przygotować odpowiednio ucze- 
nnice do wyższych kursów Zakła- 
du, albo też uzupełnić -jej wy- 
kształcenie, gdyby się dalej kształ- 
cić nie miała. 
3. Wyższe kursa zakładu. 


dą następujące przedmioty: Reli- 
gia, język polski, angielski, nie- 
miecki, francuski, włoski, łaciński, 
grecki, Historya polska, Historya 
Stanów Zjednoczonych, Historya 
Powszechna, Geografia Polski, 
Geografia Stanów Zjednoczonych, 
Geografia Powszechna, Matema- 
tyka, Nauki przyrodnicze, Bu- 
halterya. Roboty ręczne. Krawiec- 
czyzna wraz z nauką kroju, Gi- 
mnastyka, Taniec, Śpiew, Muzyka. 
Nie wszystkie te przedmioty są 
obowiązkowe, t. j. nie wszystkie 
lekcye pobierać musi uczennica za- 
kładu. Dla lepszego przeglądu po- 
dajemy poniżej tablicę przedmio- 
tów obowiązkowych i nadobowią- 
zkowych oraz ogólnikowe. obja- 
śnienie, w jakim zakresie każdy 
z tych przedmiotów będzie udzie- 
lany. - 
Przedmioty obowiązkowe. 


Religia, Język polski, Język an- 
gielski, Historya Polska, Historya 
Stanów Zjednoczonych, Historya 
powszechna, Geografia Polski, 
Geografia Stanów Zjednoczonych, 
Geografia Powszechna, Astrono- 
mia, Matematyka, Nauki przyro- 
dnicze, Gospodarstwo domowe, 
Roboty ręczne. Śpiew, Gimnasty- 
ka, Rysunki, Kaligrafia. 
Przedmioty nadobowiązkowe. 

Język francuski, język niemie- 
cki, język włoski, język łaciński, 
Język grecki, Arytmetyka handlo- 
wa, buhalterya, Pisanie na maszy- 
nie, Stenografia, Prawo handlo- 
we,- Muzyka, t. j. gra na forte- 
pianie, skrzypcach, gitarze, 
mandolinie, cytrze, Śpiew solowy, 
Rysunki kredowe, Malarstwo: far- 
bami wodnemi, olejnemi, na szkle, 
porcelanie, pluszu, Wypalanie na 
drzewie, Krawiecczyzna i nauka 
kroju, Haft. 

Religia obejmować będzie: Hi- 
storyę Kościoła, Liturgikę, oraz 
powtórzenie Katechizmu i Histo- 
ryi św. 

Język polski będzie obejmował: 
Gramatykę, Historyę Literatury 
i objaśnianie na podstawie tekstu 
cenniejszych utworów pisarzy pol- 
skich. Deklamacyę i Wypracowa- 
nia piśmienne. 

Język angielski: Spelling, 
Reading, Grammar, History of 
Literature... Elocution... Letter 
Writting and Composition. 


Przez Matematykę rozumie- 
my: Arytmetykę ze szczegółowem 
uwzględnieniem rachunkowości 
domowej, Algebrę i Geometryę. 

Nauki przyrodnicze obejmować 
będą: Zoologię, Botanikę, Minera- 
łogię, Anatomię, Fizyologię i Hy- 
gienę, Fizykę, Chemię ze szezegól- 
nem uwzględnieniem działów, ma- 
jących zastosowanie w gospodar- 
stwie dbmowem. 


Na kursach tych udzielane bę” 


Gospodarstwo domowe będzie u- 
dzielane teoretycznie i prakty- 
cznie. Zadaniem tego działu nauki 
będzie: wychowywać uczennice te- 
go zakładu na dobre gospodynie, 
umiejące dom prowadzić oszczę- 
dnie, odpowiednio do stanowiska, 
zajętego w społeczeństwie i do 
środków, jakimi rozporządzać bę- 
dą. Nauka ta obejmować będzie: 
sposób urządzenia mieszkania i u- 
trzymywania tegoż we wzorowym 
porządku i czystości podług zasad 
hygieny ; urządzanie przyjęć, zasa- 
dy właściwego zachowania się w 
towarzystwie; sposób przyrządza- 
nia smacznego, zdrowego a tanie- 
go pożywienia, sposób przyrządza- 
nia potraw wystawniejszych, sma- 
żenie konfitur, pieczenie ciast, ro- 
bienie zapasów na zimę; sposób 
przyrządzania apteczki domowej, 
zaopatrzonej w środki domowe, 
nieszkodliwe, a niezbędne w na- 
głych wypadkach. Utrzymywanie 
naczyń kuchennych w czystości i 
sposób czyszczenia tychże. Właści- 
wy sposób prania, prasowania 
zwykłej bielizny i sukien, bielizny 
męskiej, materyi wełnianych, je- 
dwabnych, firanek, koronek, spo- 
sób wywabiania plam itp. Teore- 
tyczna i praktyczna nauka ogro- 
dnictwa odnośnie do urządzania 
ogródków kwiatowych i warzy- 
wnych. 


Roboty ręczne: roboty druto- 
we, szydełkowe, wyszywanie, szy- 
cie bielizny, a przedewszystkiem 
naprawianie bielizny, sukien, ce- 
rowanie delikatnych tkanin, koro- 
nek itd. 


Marki hakatystów. 


Znany ‘“‘Ostmarkenve- 
rein” dla pomnożenia swych 
funduszów zaprowadził spe- 
cyalne marki, które hakaty- 
ści kupują. Marka na nie- 
bieskim tle posiada pórtret 
Bismarka w mundurze kira- 
syerskim. Po lewej stronie 
stoi Krzyżak, po prawej 
Germania, wińzcąca laurem 
Bismarka. 


KOMISYA PRZEMYSŁU I 
HANDLU 


= OTĄZ == 
Biuro pośredniczenia w pracy. 


W dalszym ciągu podajemy do 
wiadomości rodaków informacye 
o zapotrzebowaniu rąk do pracy 
w następujących ~ miejescowo- 
ściach : 


W miejscowości Youngstown, 

O., istnieją tylko fabryki żelazne. 
W tych fabrykach żelaznych idzle 
teraz robota bardzo dobrze. Lu- 
dzie pracują po 8, 10 i 12 godzin 
dziennie. Zapłata dzienna $1.75 i 
wyżej. Kowale zarabiają dobrze. 
Rodak mógłby tam założyć interes 
z powodzeniem po poznaniu sto- 
sunków. W rzemiosłach robota 
idzie dobrze. Strajku nie ma ni- 
gdzie. . 
Pewien rodak, mający farmę w 
pobliżu Buffalo, a zamieszkały w 
New Yorku poszukuję na farmę 
do dojenia krów i rozwożenia mle- 
ka mężczyznę, kobietę i kilkuna- 
stoletniego chłopca. Mogą być 
małżonkowie z jednem lub dwoj- 
giem dzieci. Zajęcie lekkie. Męż- 
czyzna dostanie 20 dol. miesię- 
cznie i całe utrzymanie. Kobieta i 
chłopiec otrzymają także zapłatę, 
stosownie do umowy. Mężczyzna 
może mieć od odbiorców mleka u- 
boczne dochody, a jeżeli byłby 
sprytny i umiał interes rozszerzać, 
otrzyma procent. Farma leży tuż 
przy mieście, bo od buffaloskiej li- 
nii miejskiej tylko 4 bloki. Zgłosić 
się do Komisyi zaraz. 


W. miejscowości Eureka, Kans. 
potrzeba robotników tak  męż- 
czyzn, jak i kobiet. Robotnika tam 
trudno na farmę dostać. Zapłata 
i warunki dobre, a praca stała. 

Dwóch rodaków, przybyłych 
przed paru tygodniami z kraju, 
gdzie pracowali w mleczarniach 
i sklepikach kółek rolniczych i o- 
beznani są z prowadzeniem gospo- 
darstwa mleczarskiego przez Biu- 
ro Komisyi poszukują zajęcia w 
swoim fachu. 


W miejscowości Cato, N. Y. w 
pobliżu Buffalo rodak potrzebuje 
trzech robotników, którym zape- 
wnia stałą robotę. W tej miejsco- 
wości jest pracy dostatek: na to- 
rach kolejowych, tak latem jak i 
zimą. Kto chce pracować, to ani 
dnia nie straci, prócz niedzieli. 
Godzin pracy 10. Zapłata $1.40. 
Na farmach tamże jest pracy do- 
syć, a praca lżejsza i przyjemniej- 
sza niż w kopalniach lub fabry- 
kach po miastach. 


W Lowell, Mass istnieją tkalnie 
bawełniane i wełniane, garbarnia 
i fabryka żelaza i maszyn. Robo- 
ta idzie dobrze. Robotników brak 
obecnie, ponieważ niektóre fabry- 
ki są w ruchu dniem i nocą. Go- 
dzin pracy 1014 ezyli 58 tygodnio- 
wo. Zapłata tygodniowa $7.82, zaś 
od sztuki rozmaicie. Tkacze zara- 


dziennie. Robotę dostać można w 
kopalni. O najem mieszkania bar- 
dzo trudno.. Strajku nie ma. 

W Dequesne, Pa. są fabryki sta- 
li, lejarnie, walcownie, kopalnie 
węgli, fabryka wyrobów budowla- 
nych itp. Robota idzie dniem i no- 
cą. Godzin pracy 8, 10, 12 dziennie. 
Zapłata $1.65 i wyżej. Utrzymanie 
i mieszkanie nie drogie, ale trudno 
dostać. Po paru miesięcznym straj- 
ku w kopalni węgli i zastoju, pra- 
ca dniem i nocą idzie i obecnie 
strajku nie ma nigdzie. Robotę 
dostać może tak rzemieślnik, jak 
i prosty robotnik. 

W miejscowości East St. Louis, 
III. są łejarnie żelaza, a w sąsie- 
dztwie fabryka garnków, beczek i 
wagonów. Godzin pracy przecięt- 
nie 10. Wynagrodzenie $1.50, $1.75* 
i $2.00. Mieszkanie i utrzymanie 
drogie : od $10 do $12 za trzy stan- 
cye. Stancyę dostać można wśród 
rodaków. Strajku nie ma. 

W Nanticoke, Pa. igtnieje fabry- 
ka jedwabiu i kopalnie węgla. Ro- 
bota idzie dosyć dobrze. Godzin 
pracy 9. Zapłata dzienna od $1.37 
i wyżej. © mieszkanie trudno. Ro- 
boty dostać można w kopalni wę- 
gla. Strajku nie ma. 

W miejscowości Freeland, Pa. t- 
stnieją kopalnie twardego węgla. 
Robota idzie dobrze. Godzin pracy 

9. Zapłata dzienna zwykłego ro- 
| botnika $2.25, $2.33 i $2.50, zaś 
górnika za kontraktem $2.65. Mie- 
szkanie i utrzymanie od $12 do $17 
| miesięcznie. Robotę dostać można, 
a strajku nie ma żadnego. 

W miejscowości Lykens, Pa. 
jest także kopalnia twardego wę- 
| gla. Robota idzie dobrze. Godzin 
; pracy 8. Wynagrodzenie od $1 do 
$2, lecz najwięcej robią za kon- 
traktem. Najem 3 stancyi i kuchni 
kosztuje 7—8 dolarów miesięcznie, 
O mieszkanie dość trudno. Strajku 
nie ma. 

W miejscowości “Dupont, Pa. 
istnieją kopalnie, a nadto robota 
na torach kolejowych. Robota i- 
dzie dość dobrze. Godzin pracy 10 
dziennie. Zapłata od $1.10 do$1.28. 
| Fachowy górnik zarabia od 30 do 
40 dolarów, a pomocnik od 20 do 
25 tygodniowo. Najem mieszkania 
nie drogi. Kowale zarabiają tam 
bardzo dobrze. Dla szewca i do- 
brego piekarza jest tam miejsce 
doskonałe do założenia interesu. 
Roboty "dostać można tak w ko- 
palniach, jak i na drogach kolejo- 
wych. Strajku nie ma. 

W miejscowości Douglas, W.Va. 
Są kopalnie węgla miękkiego, a w 
sąsiedztwie fabryka papieru, tar- 
taki i garbarnia. Robota idzie do- 
brze. Godzin pracy 10—12 dzien- 
nie. Zapłata dzienna $1.50, $1,75 i 
$2 dziennie. Mieszkanie i utrzyma- 
nie dla prostego robotnika sa- 
motnego $15 miesięcznie. Rzeźnik 
polski mógłby zrobić dobry inte- 
res, gdyby się tam osiedlił. Pola- 
ków dosyć i można dostać stancyę 
pośród swoich. Strajku nie ma. 

Lekarz polski zrobiłby doskona- 
ły interes pośród Polaków w miej- 
scowości Thomas, W. Va. 

W miejscowości Fall River, 
Mass. istnieje około 100 fabryk 
tkackich i przędzalni, óraz fabry- 
ka kapeluszy. Robota idzie pełną 
siłą pary. W fabrykach bawełnia- 
nych pracują godzin 10144, zaś w 
fabryce kapeluszy 12. Pierwsi za- 
rabiają od 6— 12 dolarów, drudzy 
od 9 do 15 dolarów i wyżej tygo- 
dniowo. Mieszkanie od $1.50 do $2 
tygodniowo, wikt niezbyt drogi. Z 
interesów polskich jest tam kilka 
groserni i piekarni. Dobry doktór 
polski miałby tam powodzenie, 
gdyż Polaków jest tam około 5,- 
000. Roboty dostać można. © mie- 
Godzin pracy 8, 10, 12. Zapłata | szkanie nie trudno. Strajku nie 
dzienna od $1.60 do $3. Mieszkanie. ma żadnego. 

i utrzymanie samotnego $12 mie-* * Rodak, posiadający kapitał, mo- 
sięcznie i wyżej. W ślusarstwie i że doskonale tenże ulokować w in- 
ciesielstwie roboty idą także do- | teresie przemysłowym za pośred- 
brze, Przedsiębiorstw polskich nie | nietwem Komisyi. 

ma. Potrzeba tamże polskiego le- Po avszelkie dalsze szczegóły i 
karza. (0) robotę nie trudno. Straj- wyjaśnienia należy sję zgłosić li- 
ku żadnego nie ma. stownie do Biura Pracy Komisyi 

W Prieeburg, Pa. istnieją kopal- | Przemysłu i Handlu Zw. Nar. Pol. 
nie węgla. Robota idzie dosyć do- | pod adresem: 
brze. Godzirgpracy 9. Zapłata zwy- A. Piwowarski, 
czajnego górnika od $1.50 do $2 | 986 St. Aubin ave., Detroit, Mich. 


biają od 10—12 dolarów tygodnio- 
wo. Nieumiejący może się tkactwa 
nauczyć w ciągu dwóch tygodni. 
Utrzymanie $2 tygodniowo, mie- 
szkanie $3 miesięcznie dla zwykłe- 
go robotnika. Z polskich interesów | 
istnieje tam masarstwo, piekar- | 
stwo, składy z wiktuałami. Rze- 
mieślnicy zarabiają dobrze. Zdol- | 
ny doktor polski może tam znaleźć 
doskonałe miejsce i liczyć na po- 
wodzenie. Zajęć w fabrykach jest 
wiele, a mieszkań podostatkiem. 
Strajku nie ma żadnego. 

W La Salle, Ill. są fabryki cyn- 
kowe i kopalnie węgla. Robota 
idzie dobrze. W kopalniach pra- 
cują 8 godzin, w cynkowniach zaś 
7—10 dziennie. Płaca dzienna od 
$1.75 do $3. Utrzymanie i mieszka- 
nie bardzo drogie. Rzemiosł ani 
interesów polskich nie ma żad- 
nych. Rodak mógłby tam interes 
założyć. Robotę dostać można. O 
mieszkanie bardzo trudno. Strajku 
nie ma. 

W Cleveland, O. istnieją druto- 
wnie, stalownie, tartaki i kilka fa- 
bryk automobilów. Robota idzie 
dobrze. Godzin pracy 8—10 dzien- 
nie. Zapłata $1.60 do $3.50. Utrzy- 
manie i mieszkanie samotnego od 
$4 do $5 tygodniowo. Murarze, cie- 
śle, szewcy itp. zarabiają dobrze, 
Przedsiębiorstw i interesów pol- 
skich jest dosyć, polska fabryka 
wozów, kuźnie i inne. Potrzeba | 


tam ślusarzy do fabryk automo- 
bilów, którym płacą od $2.50 do 
$3.50. Na farmach w okolicy ro- 
dak, nie władający językiem an- 
gielskim, dostanie zajęcie, samot- 
ny lub żonaty, zapłata $25 miesię- 
cznie i utrzymanie. 

W Chicago Heights, Ill. istnieją 
dwie fabryki wagonów, trzy fa- | 
bryki cegły, fabryka organów i 
fortepianów, lejarnie, stalownie, | 
fabryka powozów, tartaki, kotlar- , 
nie itd. Robota idzie dobrze. Pra- | 
cę dostać można różnego rodzaju. | 
Godzin pracy 9 i 10. Robotnik `: 
zwyczajny zarabia $1.75 dziennie, | 
stolarze od $2.50 do $4, kotlarze ; 
od 35e do 45e na godzinę. Utrzy- 
manie i mieszkanie od $4 do $5 
tygodniowo. W rzemiosłach idzie 
robota dobrze. Skład departamen- 
towy ubrań Spółki litewskiej i 
kilku piekarzy polskich ma tam 
swoje interesa. Aptekarz, lekarz, 
fryzyer i krawiec mogliby tam za- 
łożyć z powodzeniem interesa. Ro- 
botę w fabrykach i mieszkanie po- 
śród rodaków znaleźć można. 
Strajku nie ma. 

W miejscowośc? Elizebethport, 
N. J. istnieje fabryka maszyn Sin- 
gera, fabryki żelaza, wagonów e- | 
lektrycznych i wiele innych. Ro- 
bota idzie dobrze. Godzin pracy 
przeciętnie 10. Zapłata ód $1.50 do 
$3. Mieszkanie i utrzymanie od $10 | 
do $18 miesięcznie. Maszyniści i 
stolarze zarabiają dobrze. Robota 
idzie doskonale. Interesów pol- 
skich brak. Dobrzy maszyniści ła- 
two dostaną robotę w ‘‘Singers” 
fabryce maszyn, zaś stolarze uniści | 
w *'Stevenson*s Car Work Co.”, 
lecz muszą mówić po angielsku, a 
przynajmniej po niemiecku. O 
mieszkanie dla familii trudno, dla i 
samotnych łatwo. 

W miejscowości Hammond, Ind. 
istnieją dwie fabryki kleju, go- 
rzelnia i dwie fabryki wagonów 
ulicznych. Robota idzie dobrze. į 
Godzin pracy 10 i 12. Wynagro- | 
dzenie $1.50, 1.75 i $2. Utrzymanie | 
i mieszkanie bardzo drogie, a o na- 
jem mieszkania trudno. 

W miejscowości New Castle, Pa. 
istnieją fabryki żelazne, huty, bla- 
chownie, oraz dwie fabryki wago- 
nów. Roboty idą bardzo dobrze. 


00000000000000000000000 


Bank Parcelacyjny we Lwowie 


W GMACHU WŁASNYM 


przy ulicy Brajerowskiej L. Il, sA 


istniejący od roku 1899 przeprowadza parcelacye i ko- 
lonizacyę w Galicyi. 
Kto chce grunt nabyć w Galicyi, niech się zwró- 
ci do Banku parcelacyjnego, który obecnie par- 
celuje przeszło 20 majątków. Bank przyjmuje 
także wkładki na 5 procent i wyżej aż do 7 
procent stosownie do terminu wypowiedzenia 
wedle umowy z Dyrekcyą. Wkładki zabezpie- 
czone sy majątkami ziemskimi, będącymi wła- 
snością Banku, udziałami i poręką członków 
Banku oraz funduszami rezerwowymi. Pienią- 
dze najbezpiecznej posyłać przekazem pocztowym 
pod adresem: ''BANK PARCELACYJNY WE 
LWOWIE.” Książeczki wkładkowe wysyła Bank 
odwrotną pocztą. 
Dyrekcya Banku Parcelacyjnego. 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


5 


KRZYZACY 


POWIEŚĆ W CZTERECH TOMACH 
TOM V. 
(Ciąg dalszy.) 
III. 


Zbyszko wyrzucał sobie w duszy, iż w swej 
boleści o stryjeu przepomniał, a że i bez tego 
prędko zwykł był wykonywać, eo zamierzył, 
więc nazajutrz do dnia wyruszyli razem z pa- 
nem de l.orche do Płocka. Nadgraniczne drogi 
nawet w czasuch największego spokoju nie by- 
wały bezpieczne z przyczyny łotrów, których 
liczne kupy wspierali i otaczali opieką Krzyża- 
cy, co ostro wymawiał im król Jagiełło. Mimo 
skarg, które aż o Rzym się opierały, mimo po- 
gróżek i srogiego wymiaru sprawiedliwości, 
komturowie sąsiedni pozwalali często zacięż* 
nym knechtom łączyć się ze zbójami, wypie- 
rając się wprawdzie tych, którzy mieli nie- 
Szczęście wpaść w ręce polskie, ale dając 
schronienie powracającym ze zdobyczą i jeńca- 
mi nietylko we wsiach zakonnych, lecz i w 
zamkach. 

W takie to właśnie zbójeckie ręce dosta- 
wali się niejednokrotnie podróżni i mieszkańcy 
nadgraniczni a zwłaszcza dzieci bogatych lu- 
dzi, które porywano dla okupu. Ale dwaj 
młodzi rycerze, mając znaczne poczty każdy, 
prócz woźniców, z kilkunastu orężnych pie- 
szych i konnych pachołków, nie obawiali się 
napadu i bez przygód dotarli do Płocka, 
gdzie zaraz na wstępie miła czekała ich nie- 
spodzianka. 

Oto w gospodzie znaleźli Tolimę, który 
przybył na dzień przed nimi. Stało się to takim 
sposobem, iż starosta krzyżacki z Lubawy, za- 
słyszawszy, że wysłannik w chwili, gdy go na- 
padnięto niedaleko Brodnicy, zdołał ukryć 
część okupu, odesłał go z poleceniem do kom- 
tura, aby go zmusił do wskazania,gdzie pienią- 
dze zostały schowane. Tolima skorzystał ze 
sposobności i uciekł, gdy zaś rycerze dziwili 
się, iż udało mu się to tak łatwo, objaśnił im 
rzecz jak następuje: 

Wszystko przez ich łakomstwo. Nie chciał 
komtur brodnicki przydawać mi znacznej stra- 
ży, bo nie chciał, by się o pieniądzach rozgło: 
siło. Może ułożyli się z lubawskim, że trzeba 
będzie znaczną część do Malborga odesłać, al- 
bo i wszystko owym Badenom oddać. Dodał 
ci mi tedy jeno dwóch ludzi, jednego zaufane- 
go knechta, który musiał po Drwęcy razem ze 
mną wiosłować i jakowegoś pisarza... A zaś 
chodziło im, by nikt nas nie widział, więc by- 
ło to pod noe i wiecie, że granica tuż. Dali ım 
też wiosło dębowe... no—i łaska Boska... bom 
jest oto w Płocku. 

—Wiem!a tamci nie wrócili! — zawołał 
Zbyszko. 

7 Na to uśmiech rozjaśnił srogą twarz To- 
imy. 

"ag Drwęca do Wisły płynie—rzekł.— 
Jakoże im było pud wodę wracać? Znajdą ich 
Krzyżaki chyba w Toruniu. 

—Pieniędży część mi komtur lubawski za- 
grabił, ale te, które przy napaści ukryłem 
tom odnalazł i teraz dałem je, panie, waszemu 
giermkowi do schowania, bo on w zamku u 
księcia mieszka, a tam im przezpieczniej, niż 
umnie w gospodzie. 

—To mój giermek jest tu, w Płocku? a 
p" tu robi?—zapytał ze zdziwieniem Zby- 
szko. 

—0Ün przecie po przywiezieniu Zygfryda 
odjechał z tą panną, która w Spychowie była, 
a teraz jest dwórką tutejszej księżny. Tak ci 
wczoraj gadał. 

Ale Zbyszko, który przygłuszon boleścią 
po śmierci Danusi, o nic w Spychowie nie py: 
tał i o niczem nie wiedział, teraz dopiero 
przypomniał sobie, że Czech był naprzód z 
Zygfrydem wyprawiony — ina to wspomnie- 
nie serce ścisnęło mu się żalem i pomstą. 

—Prawda!— rzekł. —A gdzie zaś ów kat? 
co się z nim stało? 

—Nie powiadał ksiądz Kaleb? Zygfryd po- 
wiesił się, przejeżdżaliście, panie, wedle jego 
mogiły. 

Nastała chwila milczenia. 

—Mówił giermek — rzekł wreszcie Tolima 
—iże się do was wybiera, a byłby to już da- 
wno uczynił, jeno, że panny musiał pilnować, 
która tu po powrocie ze Spychowa chorzała. 

A Zbyszko spytał znów, otrząsnąwszy się 
z żałosnych wspomnień jakby ze snu: 

—Jakiej panny? 

—No tej!— odrzekł stary— waszej siostry, 
albo krewniaczki, która tu z rycerzem Ma- 
ćkiem do Spychowa w pacholikowych szatkach 
przyjechała, a po drodze pana naszego, oma- 
ckiem idącego znalazła. Zeby nie ona, nie by- 
liby rycerz Maćko, ani wasz giermek pana 
poznali. Miłował ci też ją nasz pan wielce, bo 
w takim go miała starunku, jak córka i prócz 
księdza Kaleba, ona jedna mogła go wyrozu- 
mieć. 

Więc młody rycerz otworzył ze zdumienia 
szeroko oczy. : j 

—Nie powiadał mi ksiądz Kaleb o żadnej 
pannie i ja nijakiej krewniaczki nie mam. | 

—Nie powiadał, boście panie, w zapamię- 
taniu od boleści żylii o Bożym świecie nie 
wiedzieli. 

—A jakoż na ową pannę wołali? 

—Wołali na nią Jagienka. 

Zbyszkowi wydawało się, że śni. Myśl, że 
Jagienka z odległych Zgorzelie mogła przyje- 
chać, aż do Spychowa, nie chciało mu się w 
głowie pomieścić. I po co? Dlaczego? Nie było 
mu wprawdzie tajne, że dziewczyna rada go 
widziału i lgnęła do niego w Zgorzelicach, ale 
on jej przecie wyznał, że był żonaty— więc 


wobec tego nie mógł żadną miarą przypuścić, 
aby stary Maćko zabrał ją do Spychowa w tym 
celu, aby ją za niego wydać. Zresztą i Maćko 
i Czech nawet mu o niej nie wspomnieli... 
Wszystko to wydało mu się ogromnie dziwne i 
zupełnie niezrozumiałe, więc zaczął znów za- 
rzucać pytaniami Tolimę, jak człowiek, który 
własnym uszom nie wierzy i chce, by mu po- 
wtórzono nieprawdopodobną nowinę. 

Tolima jednakże nie umiał mu nie powie- 
dzieć, nad to, co poprzednio powiedział, ale 
natomiast poszedł na zamek szukać giermka i 
niebawem, jeszcze przed zachodem słońca, z 
nim powrócił. Czech witał młodego pana z ra- 
dością, ale i ze smutkiem, bo się już był po- 
przednio o wszystkiem, co zaszło w Spycho- 
wie, dowiedział. A Zbyszko również rad mu 
był z całej duszy, czując, iż to jest serce przy- 
jazne i wierne, jedno z takich, jakich człowiek 
w nieszczęściu najbardziej potrzebuje. Rozrze- 
wnił się też i rozkliwił, opowiadając mu o 
śmierci Danusi i podzielił się z nim bólem, ża- 
lem łzami, tak właśnie, jak brat dzieli się z 
bratem. Długo to wszystko trwało, zwłaszcza, 
że w końcu, na prośbę Zbyszkową, powtórzył 
im pan de Lorche ową pieśń żałosną, którą był 
o zmarłej ułożył i śpiewając przy cytrze, w 
otwartem oknie, podnosząc oczy i twarz ku 
gwiazdom. 

Aż gdy już im wreszcie znacznie ulżyło, 
poczęli mówić o sprawach, które czekały ich 
w Płocku. 

— Wstąpiłem tu po drodze do Malborga— 
rzekł Zbyszko—bo to wiesz, że stryj Maćko w 
niewoli i że po niego z okupem jadę. 

—Wiem— odparł Czech.—Dobrzeście zro- 
bili, panie. Chciałem sam do Spychowa jechać, 
aby wam drogę na Płock doradzić ; król w Ra- 
ciążku ma układy z Wielkim Mistrzem prowa- 
dzić, przy królu zaś łatwiej się upomnieć, ile 
że wobec majestatu nie tacy Krzyżacy hardzi 
i udają poczciwość chrześcijańską. 

—A mówił Tolima, że miałeś do mnie je- 
chać, ale cię niezdrowie Jagienki Zychówny 
wstrzymało. Słyszałem, że ją stryj Maćko wte 
strony przywiózł i że w Spychowie też była? 
Okrutniem się dziwował! Ale gadaj, skroś ja- 
kiejże przyczyny stryj Maćko ją ze Zgorzelic 
zabierał? 


—Siła było przyczyn. Bał się rycerz Ma- 
ćko, że gdy ją bez nijakiej opieki zostawi, to 
rycerze Wilk i Cztan będą na Zgorzelice najeż- 
dżali, przyczem mogła się stać i młodszym 
dzieciom krzywda. A bez niej jużci przezpie- 
czniej, bo w Polsce, jako: zdarzy się, że 
szlachcie — nie mogąc inaczej — siłą dziewkę 
bierze, ale na małe'sieroty nikt ręki nie pod- 
niesie, gdyż za to i miecz katowski i gorsza od 
miecza hańba! Była wszelako i druga takowa 
przyczyna, że opat umarł i pannę dziedziczką 
swych włości uczynił, nad któremi opiekę miał 
tutejszy biskup. Przeto rycerz Maćko pannę 
do Płocka przywiózł. 


—Ale ją i do Spychowa brał? 

— Brał na czas wyjazdu biskupa i księ: 
stwa, gdyż nie było jej przy kim ostawić. 
szczęście, że ją wziął. Gdyby nie panienka, 
bylibyśmy ze starszym panem przejechali we- 
dle rycerza Juranda jak koło obcego dziada. 
Dopieroż, jak się poczęła nad nim litować, 
uznaliśmy kto ów dziad. Pan Bóg to wszy- 
stko zrządził przez jej miłosierne serce. 


I począł opowiadać jak, następnie Jurand 
nie mógł się bez niej obyć, jak ją miłował i 


* błogosławił, a Zbyszko, choć to już wiedział 


od Tolimy, słuchał tego opowiadania ze wzru- 
szeniem i wdzięcznością dla Jagienki. 

—Niech jej Bóg da zdrowie!—rzekł wre- 
szcie — Dziwno mi jeno, żeście mi nie o niej 
nie mówili. 3 

A Czech zakłopotał się nieco i chcąc zy- 
skać czas do namysłu nad odpowiedzią, za- 
pytał: 

—Gdzie, panie? 

—A u Skirwoiłły, tam na Amujdzi. 

—Nie mówiliśmy? Jako żywo! Mnie się 
wydaje, żeśmy mówili, ale wam w głowie było 
co pmegti Rh 

—Mówiliście, że Jurand wrócił, ale o Ja- 
gience nic. 

—5j! czyście nie zabaczyli? a wreszcie Bóg 
raczy wiedzieć! Może rycerz Maćko myślał, że 
ja powiedziałem, a ja, że on. Na nic to było, 
panie, cośkolwiek wam wtedy powiadaó. I nie 
dziwota! Ale teraz rzekę co innego: Szczęście, 
że panienka też jest, bo ona i rycerzowi na 
ćkowi się przyda. 


—(Cóż zaś może wskórać? 

—Niech jeno słowo tutejszej księżnie po- 
wie, która okrutnie ją miłuje! A znów Krzyża- 
cy niczego księżnie nie odmawiają, bo raz, że 
królewska rodzona, a powtóre, wielka Zako- 
nu przyjaciółka. Teraz, jakoście może słyszeli, 
kniaź Skirgiełł (też rodzony brat królewski) 
podniósł się przeciw kniaziowi Witoldowi i do 
Krzyżaków uciekł, którzy chcą go wspomódz i 
na Witoldowym -stolcu posadzić. Król bardzo 
księżnę nawidzi i rad, jako mówią, ucha jej 
podaje, więc Krzyżacy chcą, by na stronę 
Skirgiełła przeciw Witoldowi króla skłoniła. 
Rozumieją to—mać ich zatracona!—że byle się 
Witolda pozbyli, będą mieli spokój. Więc posły 
krzyżackie od rana do wieczora księżnie pokłó* 
ny biją i każdą jej chęć zgadują. 

—Jagienka miłuje wielce stryja Maćka i 
pewnie za nim się wstawi— rzekł Zbyszko. 

- Jużci, że nie będzie inaczej! Ale chodź- 
cie, panie, na zamek i powiedzcie'jej, jak i co 
mówić. 

—Mieliśmy i tak na zamek z panem de 
Lorche iść — odrzekł Zbyszko — i po tom tu 
przyjechał. Trzeba nam tylko włosy utrefić i 
przyodziać się przystojnie. 

Po chwili zaś dodał: 

— (Chciałem z żałości włosy obciąć, alem 
przepomniał. 


—To i lepiej! rzekł Czech. 

I wyszedł wołać służebnych pachołków, 
wróciwszy zaś z nimi, podczas gdy dwaj mło- 
dzi rycerze przyozdabiali się godnie na wie- 
czorną ucztę do zamku, powiadał dalej, co się 
na królewskim i książęcym dworze dzieje. 

—Krzyżacy — mówił — jako mogą, pod 
kniaziem Witoldem kopią, bo póki on żyw iz 
ramienia królewskiego potężną krainą wła- 
dnie, póty nie zaznać im spokoju! Naprawdę 
jego jednego oni się boją! Hej! kopią, jako kre- 
ty! Podburzyli już na niego tutejszych księ- 
stwa oboje, a ponoć dokazali także, że naweti 
książę Janusz teraz na niego krzyw, z przyczy- 
ny Wizny.... 

—A książę Janusz i księżna Anna też tu 
są?—zapytał Zbyszko. — Siła znajomych się 
znajdzie, bom przecie i w Płocku nie pierwszy 
raz. : 

— Jakże! — odrzekł giermek - są oboje, 
mają oni mało spraw z Krzyżakami, które to 
krzywdy chcą Mistrzowi przy królu do oczu 
wymówić. 

—A król co? za kim jest? Zali mu nie 
gniewno na Krzyżaków i mieczem nad nimi nie 
potrząsa? 

—Król Krzyżaków nie kocha, mówią, że 
zdawna już wojną grozi... A co do kniazia 
Witolda, to woli go król od rodzonego Skir- 
giełła, -któren jest wicher i opój.... I dlatego, 
rycerze, którzy są przy majestacie, powiadają, 
że król się przeciw Witoldowi nie opowie i nie 
obiecnie Krzyżakom, że go nie będzie wspoma: 
gal. I to może być, bo od kilku dni księżna tu- 
tejsza Aleksandra bardzo wedle króla zabiega 
i jakaś frasobliwa chodzi. 

— Zawisza Czarny tu jest? 

--Niemasz go, ale i tym, którzy są, napa- 
trzyć się nie meżna i gdyby co do czego przy- 
szło, hej, mocny Boże!— polecą też wiory i pa- 
ździerze z Niemców, polecą!.... 

—Nie ja ich bedę żałował. 


W kilka pacierzy później, przybrawszy się 
pięknie, wyszli na zamek. Uczta wieczorna 
miała się odbyć tego dnia, nie u samego księ- 
cia, lecz u starosty ogrodowego Andrzeja z Ja- 
sieńca, którego obszerne domostwo leżało w 
obrębie murów zamkowych przy Baszcie Wie- 
kszej. Z powodu przecndnej, aż nazbyt ciepłej 
nocy, starosta, bojąc się, aby gościom nie by- 
ło duszno w izbach, rozkazał zastawić stoły na 
podworcu, na którym z pomiędzy kamiennych 
płyt wyrastały jarzęby i cisy. Płonące beczki 
smolne oświecały je jasnym żółtym płomie- 
niem ale jeszcze jaśniej oświecał księżyc, któ: 
ry błyszczał na bezchmurnem niebie, wśród ro- 
jów gwiazd, jak srebrna tarcza rycerska. Ko- 
ronowani goście jeszcze nie nadeszli, ale roiło 
się już od miejscowego rycerstwa, od ducho- 
wnych, od dworzan, zarówno królewskich, jak 
i książęcych. Zbyszko znał ich wielu, zwłaszcza 
z dworu księcia Janusza, az dawnych znajo- 
mych krakowskich ujrzał Krzona z Kozich- 
głów, Lisa z Targowiska, Marcina z Wroci- 
mowic, Domarata z Kobylan i Staszka z Char- 
bimowie, a w reszcie i Powałę z l'aczewa, któ- 
rego widok szczególnie go ucieszył, pamiętał 
bowiem jaką życzliwość, mu okazał owego cza- 
su ów sławny rycerz w Krakowie. 


Nie mógł jednakże do żadnego z nich od- 
razu dostąpić, albowiem miejscowi rycerze 
mazowieccy otaczali każdego z nich ciasnem 
kołem, wypytując się o Kraków, o dwór, a 
zabawy, o różne przewagi bojowe, a: zarazem 
przypatrując się ich świetnym szatom, ich tre- 
fieniu włosów, których cudne zwoje polepione 
były białkiem dla mocy ibiorąc z nich we 
wszystkiem wzór dworności i obyczajów. 

Wszelako Powała z Taczewa poznał Zby- 
szka i rozsunąwszy Mazurów, zbliżył się ku 
niemu. 


— Poznałem cię, młodzianku — rzekł, ści- 
skając jego dłoń.—Jakoż się miewasz i skąd się 
tu znalazłeś? Dla Boga! widzę, ze już pas i o- 
strogi nosisz. Inni do siwych włosów na to 
czekają, ale ty widać godnie św. Jerzemu słu- 
ŻYySZ. i 

Szczęść wam Boże, szlachetny panie, —od- 
rzekł Zbyszko. — Gdybym: najprzedniejszego 
Niemca z konia zwalił nie takbym się ucieszył, 
jak z tego, że was wzdrowiu oglądam. 

—Jam też rad. A rodzie twój gdzie? 

—Nie rodzie, jeno stryj. W niewoli ci on 
u Krzyżaków i z wykupem za niego jadę. 

—A oważ dzieweczka, która cię nałęczką 
przykryła? 

Zbyszko nie odrzekł nie tylko podniósł w 
górę oczy które załzawiły mu się w jednej 
chwili co widząc pan z 'Laczewa rzekł: 

Padół to jest łez..... nie jeno prawy padół! 
Ale chodźmy na łąwę pod jarzęba to mi opo- 
wiesz swoje rzewliwe przygody. : 


I pociągnął go w kąt dziedzińca. Tam 
Zbyszko, siadłszy obok niego począł mu opo- 
wiadać o niedoli Juranda, o pochwyceniu 
Danusi i o tem, jak jej szukał i jako mu 
zmarła po odbiciu. A Powała słuchał uważnie 
i naprzemian to zdumienie, to gniew, to zgro- 
za, to litość odbijały mu się na obliczu. Wre- 
szcię, gdy Zbyszko skończył rzekł: 


— (Opowiem to królowi, panu naszemu! Ma 
on 1 tak upomnieć się n Mistrza o małego Ja- 
śka z Kretkowa i srogiej domagać się kary na 
tych, którzy go porwali. A porwali dlatego, że 
bogaty i chcą wykupu. Nicto u nich na dzie- 
cko rękę podnieść. 


Tu zamyślił się nieco, poczem mówił da- 
lej, jakby do siebie samego: 

—Nienasycone to plemię, gorsze od Tur- 
ków i Tatarów. Bo oni w duszy i króla i nas 
się boją, a jednak od grabieży i mordów nie 
mogą się powstrzymać. Napadają wsie, rzezają 
kmieciów, topią rybaków, chwytają dzieci ja- 
ko wilcy. Cóżby to było, gdyby się nie bali!.... 
Mistrz na króla listy do obecych.dworów wysy- 
ła, a w oczy mu się łasi, bo lepiej od innych 


naszą potęgę rozumie. Ale przebierze się w 


końcu miara! 


I znów na chwilę ucichło, a potem położył 
dłoń na ramieniu Zbyszka. : 


—Powiem królowi— powtórzył a w nim 
wre już zdawna gniew, jak ukrop w garnku i 
tego bądź pewien, że kara okrutna nie minie 
sprawców twojej niedoli. 

— Ź tych, panie, już żaden nie żywie— od- 
parł Zbyszko. 

. , A Powała spojrzał na niego z wielką przy- 
jacielską życzliwością: 

.  —bBogdajże cię! To widać swego nie daru- 
jesz. Jednemu Lichtensteinowi jeszcześ nie od- 
płacił, bo wiem, żeś nie mógł. Myśmy mu tak- 
że w Krakowie ślubowali, ale z tem trzeba 
chyba wojny—którą daj Bóg — doczekać, gdyż 
on bez pozwoleństwa mistrzowego stanąć nie 
może, a Mistrzowi jego rozum potrzebny, dla 
którego ciągle go na różne dwory posyła, więc 
mu i nie łatwo pozwoli. 

— Pierwej muszę stryjca wykupić. 

, — Tak... i wreszcie pytałem się o Lichten- 
steina. Niema go tui nie będzie w Raciążku, 
gdyż wysłan jest do króla angielskiego po lucz- 
ników. A o stryja niech cię głowa nie boli. 
Gdy król, albo tutejsza księżna słowo rzekną, 
to z okupem nie pozwoli Mistrz kręcić. 

—Tembardziej, że mam jeńca znacznego, 
rycerza de Lorche, któren jest pan możny i 
między nimi sławny. Radby on się pewnie 
wam, panie, pokłonić i znajomość z wami u- 
czynić, bo nikt więcej nad niego nie wielbi sła- 
wnych rycerzy. 

To rzekłszy, skinął na pana de Lorche, 
który stał w pobliżu, a ów rozpytawszy się już 
poprzednio, z kim Zbyszko rozmawia, zbliżył 
się skwapliwie, bo istotnie zapłonął chęcią pox 
znania tak sławnego jak Powała rycerza. 

„, Więc gdy ich Zbyszko zaznajomił skłonił 
się kb Geldryjczyk jak najukładniej i 
rzekł: 

„ —Jeden tylko byłby większy zaszczyt, pa: 
nie, od uściśnięcia waszej dłoni, a to potykać 
się z wami w szrankach, albo w bitwie. 

Na to uśmiechnął się potężny rycerz z Ta- 
czewa, gdyż przy drobnym i szczupłym panu 
de Lorche wyglądał jak góra i wod: 

A ja tam rad, że się spotkamy jeno przy 
pełnych konwiach i da Bóg, nigdy inaczej. 

De Lorche zaś zawahał się nieco, a potem 
ozwał się jakby z pewną nieśmiałością: 

—(Gdybyście jednak, szlachetny panie, 
chcieli twierdzić, że panna Agnieszka z Dłu- 
golasu nie jest najpiękniejszą i najcnotliwszą 
damą w świecie.... Wielki byłby dla mnie ho- 
nor.... zaprzeczyć i..... 

Tu przerwał i począł patrzeć w oczy% Po- 
wale z szacunkiem, ba! nawet z uwielbieniem, 
ale bystro i uważnie. 

Ale ów, czy dlatego, że widział, iż zgniótł: 
by go w dwóch palcach, jak orzech, czy dla- 
tego, że duszę miał niezmiernie dobrotliwą i 
wesołą, roześmiał się głośno i rzekł: 

Ba, ja swego czasu ślubowałem księżnie 
burgundzkiej, ale ona wówczas miała z dzie- 
sięć roków więcej odemnie; jeżelibyście więc, 
panie, chcieli twierdzić, że moja księżna nie 
jest starsza od waszej panny Agnieszki, to 
trzeba ham będzie zaraz na koń... `; 

Usłyszawszy to, de Lorche popatrzał 
przez chwilę w zdumieniu na pana z Taczewa, 
poczem jednak twarz poczęła mu drgać i wre- 
szcie wybuchnął i on szczerym śmiechem. 

A Powała pochyla się otoczył,mu biodra 
ramieniem, nagle podniósł go z ziemi i począł 
kołysać go z taką łatwością, jakby pan de Lor- 
che był niemowlęciem. 

—pPax! pax — rzekł — jak mówi biskup 
Kropidło... Udaliście mi się rycerzu i prze- 
bóg, nie będziem sie potykali o żadne damy. ` 

, Zaczem, uściskawszy go, postawił na zie- ` 

mi, gdyż właśnie przy wejściu na dziedzińcu 
huknęły nagle trąby i wszedł książę Zimowit 
Płocki z małżonką. 


—Tutejsi księstwo przed królem i przed 
księciem Januszem przyby wają— rzekł do Zby- 
szka lowała—bo choć uczta u starosty, ale 
zawsze, w Płocku— oni gospodarze. Pójdź ze 
mną do Pani, boć ją znasz jeszcze z Krako- 
wa, gdzie się do króla za tobą przyczyniała. 


Iwziąwszy go za rękę, powiódł przez 
dziedziniec. Ža księciem i za księżną szli dwo- 
rzanie i dworki, wszyscy z powodu obecno- 
ści króla bardzo strojni i świetni, że aż cały 
dziedziniec zajaśniał od nich, jak od kwiatów. 
Zbyszko, zbliżając się z Powałą, przepatrywał 
zdala twarze, czyli nie dojrzy między niemi 
znajomych i nagle, aż przystanął ze zdumie- 
nia. 

Bo oto tuż za księżną ujrzał rzeczywiście 
znajomą postać *i znajomą twarz, ale tak po- 
ważną, tak piękną i tak pańską, iż pomyślał, 
że go chyba oczy mylą: 

—Jagienka li-to, czyli może córka księ- 
stwa na Płocku? 

Ale to była Jagienka Żychówna ze Zgo- 
rzelic, gdyż w chwili gdy oczy ich spotkały 
się, uśmiechnęła się do niego zarazem przyja- 
źnie i litościwie,a potem przybladła nieco i na- 
krywszy oczy powiekami, stała w złotej prze- 
pasce na ciemnych włosach i w niezmiernym 
blasku swej piękności, wysoka i cudna, niety|l- 
ko do księżniczki, ale do prawdziwej króle 
wny podobna. 

IV. 

Zbyszko podjął Panią na Płocku pod nogi 
i służby jej swoje ofiarował, ale ona niepozna- 
ła go w pierwszej chwili gdyż nie widziaie go 
od dawnego czasu. Aż dopiero, gdy ©) powie- 
dział jako go wołają, —rzekła: 

— Prawdziwie! A ja myślałam, że kto z 
dworu królewskiego. Zbyszko z Bogdańca! 
Jakże! Grościł tu u nas wasz stryjko, stary ry- 
cerz z Bogdańca i pamiętam, jako i mniei 
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moim dwórkom śluzy ciurkiem leciały, gdy 
nam o was prawił. A odnaleźliście waszą nie- 
wiastę? gdzie ona teraz? 

—Zmarła mi, Miłościwa Pani.... ; 

—0O miły Jezu! Nie mówcie bo płakania 
nie strzymam. Jedno to pociecha, że pewnie w 
niebie, a wyście młodzi. Mocny Boże! mdłe 
to stworzenie —każda niewiasta. Ale w niebie 
za wszystko nagroda i tam ją znajdziecie. Zaś 
stary rycerz z Bogdańca jest tu z wami? 

—Nie masz go bo w niewoli u Krzyża- 
ków, z której jadę go wykupić. _ 

—To i jemu się nie poszczęściło. A zda” 
wałysię człek bystry i wszelaki obyczaj znają” 
cy. Ale jak go wykupicie, zajedźcie też do nas. 
Radzi was ugościm, bo szczerze powiadam, że 
jemu na rozumie, a wam na gładkości nie 
zbywa. 

—Uczynim tak, Miłościwa Pani, tem bar- 
dziej, żem i teraz umyślnie tu przyjechał, aby 
Waszą Miłość o dobre słowo za nim prosić. 

— Dobrze. Przyjdźcie jutro przed wyjaz- 
dem na łowy, to będę miała czas.... | 

Dalsze jej słowa przerwał znowu huk trąb 
i kotłów, oznajmujących przybycie księstwa 
Januszów Mazowieckich. Poniewasz Zbyszko 
z panią na Płocku stał tuż przy wejściu, więc 
księżna Anna Danuta spostrzegła go odrazu 1 
natychmiast zbliżyła się do niego, nie zważa- 
jąc na pokłony gospodarza starosty. 

A w młodzianku rozdarło się na nowo 
serce na jej widok, więc klęknął przed nią i 
objąwszy rękoma jej kolana, klęczał w mil- 
czeniu, ona zaś pochyliła się nad nim i ści- 
snąwszy mu dłońmi skronie, roniła łzę po łzie 
na jego jasną głowę, zupełnie jak matka, 
która płacze nad nieszczęściem syna. , 

ku wielkiemu zdziwieniu dworzan i 
gości płakała tak długo, powtarzając: ‘ʻO Je- 
zu, o Jezu miłosierny!” — poczem podniosła 
Zbyszka z klęczek i rzekła: 

—pPłaczę po niej, po mojej Danuśce i 
płaczę nad tobą. Bóg tak wszelako zrządził, 
że na nic były twoje trudy i na nie teraz 
nasze łzy. Ale ty mi praw o niej i jej śmierci, 
bo choć bym do północka słuchała, nigdy nie 
będzie mi tego dosyć. 

I wzięła go na stronę, tak, jak poprzed- 
nio brał go pan z Taczewa. Ci z gości, któ- 
rzy nie znali Zbyszka, poczęli dopytywać o 
jego przygody i w ten sposób przez jakiś czas 
wszyscy rozmawiAli tylko o nim, o Danusi i o 
Jurandzie. Dopytywali się także posłowie 
krzyżacy, Frydrych von Wenden, komtur to- 
ruński, wysłany na spotkanie króla i Jan von 
Schoenfeld, komtur z Ostrody. [en ostatni, 
Niemiec, ale rodem ze Śląska, umiejąc do- 
brze po polsku, z łatwością się dopytał o co 
chodzi i wysłuchawszy opowieści z ust Ja- 
śka z Zabierza, dworzanina księcia Janusza, 
rzekł: 

— Danveld i de Loewe byli samemu Mi: 
strzowi podejrzani,—że zajmowali się czarną 
magią. 

oczem pomiarkował wnet, że jednak opo: 
wiadanie podobnych rzeczy mogło rzucić na 
cały Zakon cień taki, jaki padł swego czasu 
na lemplaryuszów i dodał prędko: 

—fTak przynajmniej bajczarze prawili, ale 
to nie była prawda, bo takich niemasz - między 
nami. 

Lecz stojący w pobliżu pan z Taczewa 
odpowiedział: X 

—Komu wadzi chrzest Litwy, tego może 
mierzić i krzyż. 

—My krzyż na płaszczach nosim — odpo- 
wiedział z dumą Schoenfeld. 

Na to zaś Powała: 

—A trzeba go nosić w sercach. 

Tymczasem zagrały trąby jeszcze rozgło- 
śniej 1 nadszedł król, az nim razem arcy- 
biskup gnieźnieński, biskup krakowski, biskup 
płocki, kasztelan krakowski i kilku innych dyg- 
nitarzy i dworzan, między którymi był i Zyn- 
dram z Maszkowic herbu Słońce i młody kniaź 
Jamont, przyboczny pański. Król mało się 
zmienił od czasu, jak go Zbyszko nie widział. 

Na jagodach miał takie same mocne ru- 
mieńce, takie same długie włosy, które co 
chwila zakładał za uszy, i tak samo niespo- 
kojnie strzelające oczy. Zdawało się tylko 
Zbyszkowi,że więcej ma w sobie powagi i wię- 
cej majestatu, jak gdyby się już czuł pewniej- 
szy ua tym tronie, który po śmierci królo- 
wej chciał był zrazu opuścić, nie wiedząc, 

czy się na nim osiedzi i jak gdyby świadom- 
szy teraz był swej niezmiernej potęgi i siły. 
Obaj książęta mazowieccy ustawili się zaraz 
przy bokach pana, od przodu bili powitalne 
pokłony niemieccy posłowie, a naokół stanęli 
dygnitarze i przedniejsi dworscy. Mury oka- 
lające dziedziniec, acżały od nieustających 
okrzyków, od odgłosu trąb i fgrzmienia kotłów. 

Gdy wreszcie nastała cisza, poseł krzyża- 
cki von.Wenden począł mówić o sprawach Za- 
konu, ale król, gdy po kilku słowach zmiar- 
kował, do czego zmierza przedmowa, machnął 
niecierpliwie ręką i ozwał się swym grubym, 
donośnym głosem: 

—Milezałbyś! Na uciechę my tu przyszli— 
i jadło, a napitek, nie twoje pergaminy, radzi- 
obaczym. 


Lecz uśmiechnął się przytem dobrotliwie, 
nie chcąc, aby Krzyżak myślał, że mu gnie- 
wnie odpowiada i dodał: a 

—(0 sprawach będzie czas gadać z Mi- 
strzem w Raciążku. a 

Potem do księcia Zimowita: 

—A jutro do puszczy na łów—co? 

Pytanie to było zarazem oznajmieniem, że 
tego wieczoru nie chce o czem innem mówić, 
jeno o łowach, w których z całej duszy się ko- 
chał i dla których rad na Mazowsze przy- 
jeżdżał, gdyż Mało i Wielkopolska mniej były 
lesiste, a w niektórych tak już zaludnione, że 
im zgoła brakło lasów. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Praktyczne rady dla | 
naszych gospodyń. 


(Ciąg dalszy.) 


100. Grenadinę czarną prać w mo- 
enyvm odwarze z liści bluszczowych i 


żółei, a będzie, jak świeża. 


101. Grynszpan rozpuszcza się w mo- 


enym occie. 


102. Grzebienie i wszelkie rogowe 
przedmioty nie myć nigdy w gorącej 


wodzie, bo traca formę i połysk. 


103. Gumowe rurki, poduszki itp., 
nie będące ciągle w użyciu, trzeba co 
6—8 tygodni moczyć na noc w dużej 
ilości zimnej wody i zawsze trzymać w 
nieopalanym pokoju, w przeciwnym 


razie guma twardnieje i łamie się. 


104. Gumowe płaszcze itp, należy 
często obmywać płynem, biorac na 


kwartę wody 2—3 łyżek amoniaku. 

105. Gumowe stwardniałe rurki 
zmiękną, włożone w ciepły wodę, a po- 
tem trzymać w chłodzie. 


106. Gumowe smoczki. dla dzieci czy- 


ścić namoczywszy je w wodzie letniej 
z sodą a potem wypłukać w czystej 
wodzie. 

107. Gumowe i celuloidowe kołnic- 
rzyki i mankiety przyżółcone, włożyć 
na parę dni w puszkę blaszaną z kilko- 
ma kawałkami kamfory i szczelnie ja 
zamknąć, a zbielcją. 

108. Hafty złote, srebrne, prawdzi- 
we lub nieprawdziwe trzymać obwinię- 
te w angielską bibułkę, nie w dębowych 
szafach i nie przy białych wełnach, aby 
nie zczerniały. 

109. Hyacenty po okwitnięciu obciąć 
zaraz przy samej cebulce, którą, nie 
podlewa jąc zostawić w ziemi do samej 
jesieni, potem przesadzić albo w grunt, 
gdzie na wiosnę ładnie zakwitną, lub 
też w doniczki, gdzie również zakwitną 
lecz kwiat będzie słabszy. 


110. Hyacenty w doniczkach, po 
przyniesieniu je z piwnicy, pokryć na 
kilka tygodni tutkami papierowemi, 
pod któremi kwiat się w górę wybije, a 
liśeie nie wybujają. 

111. Imbryki blaszane i samowary, 
porosłe kamieniem, napełnić obierkami 
z surowych kartofli, nalać wodą i go- 
tować kilka godzin a zupełnie się o- 
czyszczą. 

112. Indyki nim dostaną korali do- 
brze jest żywić zielem *krwawnikiem” 
posiekanem i oblanem mlekiem kwaś- 
nem lub osypanem surową jęczmienną 
kaszą nieco opieprzoną. 

113. Jabłka zimową porą przecho- 
wywać w miejscach chłodnych i su- 
chych, ułożone na półkach tak, aby je- 
dna sztuka drugiej nie dotykała. Prócz 
tego należy je ze dwa razy na tydzień 
przeglądać i wszystkie nadbolałe sztu- 
ki usuwać, bo od nich drugie się zara- 
żają. 

114. Jaja świeże poznać można w ten 
sposób: rozpuścić w letniej czystej wo- 
dzie 6 łutów soli kuchennej i włożyć w 
to jajko. Świeżo zniesione pójdzie do 
dna, wczorajsze już do dna nie dosta- 
nie, trzydniowe pływa pod wierzchem, 
a im jest starsze tem więcej się pod 
wierzch wydobywa. 

115. Jaj na dłuższe przechowanie ni- 
gdy nie myć, a tylko trzymać w desecz- 
kach z wykrajanemi dziurkami i często 
obracać z boku na bok. 

116. Jaja, zachowane w wodzie wa- 
piennej, trzymają się dobrze przez zi- 
mię, ale piana z białek od tych jaj nie 
ubije się.. 

117. Jaja do przechowania na zimę 
najtrwalsze są zniesione między 15 
sierpnia, a 8 września. 

118. Jaja na twardo kłaść w zimną 
wodę, gotować od zagotowania minut 
10. Potem włożyć je w zimną wodę, a 
będą się ładnie obierać. 

119. Jaja na miękko włożyć w wrzą- 
cą wodę i gotować latem minut 2%, w 
zimie 3 lub 319. 

120. Jaja, wybite na jajecznicę wy- 
mieszać z trochą śmietanki lub dobrego 
mleka, biorąc na 12 jaj kwaterkę. Ja- 
jecznica będzie oszczędniejsza i deli- 
katniejsza w smaku. 

121. Jarzyna surowa nie powinna 
długo moknąć w wodzie, bo smak traci. 

122. Jarzynki młode i sałatę, chcąc 
surowe dłużej mieć świeże, należy wło- 
żyć w kamienny garnek, pokropić wodą 
i postawić w chłodzie na świeżem po- 
wietrzu. 

123. Jarzynki suszone przed użyciem 
nalać na 3 kwadranse ciepłą wodą, po- 
czem na 2 godziny namoczyć je w zi- 
mnej wodzie i dopiero w tej wodzie go- 
tować. Zachować smak świeży i do- 
bry kolor. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Tea 0 nan 
(Napiszcie do Dra, Ham.) 
Porada nie nie kosztuje, 
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MICKIEWICZA 


KOMPLETNE WYDANIE 
6 Tomów 


ozdobione blizko 100 illugtracyami 


KOLOROWEMI 


Wydania niniejsze jest donłownem 
arzedrukiem z wydania lipaklego, 
dotąd najkompletniejszega, a zo 
stało przez naa 
uzupełnione artykułami 
dotąd w żadnem innem wydaniu 


niezawartymi. ; : 
W miękkiej oprawie wszystkie 
6 tomów oprawne osobnie 


W twardej oprawie płóciennej z 
wyciskanym tytulikicm 6 tomów 


Toż samo, kupując pojedynczo, 

każdy tom po 
Drukowane na pięknym papie- 
rze, oprawne ozdobnie w skórką 
morokko, wyzłacane brzegi f ty- 
tuliki, każdy tom oprawny oso- 
bno I wszystkie 6 tomów w je 

dnym futerale $6.50 


© poświadczony! znany na cay świąt © 


DrHAMi 


posiadający dyplom naj-, 
flepszej szkoły lekarskiej 
$' Bellerue Hospital Med-jf 
gical College” w New Yor-j 
(ku, po odbyciu podróży if 
jwizytacyi różnych szpitali 
gw Europie, rozpoczął nap 
$nowo swą wieloletnią pra-g 
fktykę i przyjmuje chorych/ 
fu siebie oraz udziela rady$ 


. . 
plistownie. ej 
Leczy wszystkie chorohy zastarzał, jako to: |. 
Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wodnajfi 
puchlinę, raumatyzni: ból głowy, uaz, ócz í 
(fnoea; choroby żołądka, gardła, pieral. kana. fi 
łów odchodowych ; febrą, wyrzuty na głowia 1 
(skórne; choroby maciczna, zhoczenta pagular:| 
ności, krwiotok, białe upławy, niepłodność, |. 
iboleści połogowe, puchlinę, rany, otwory nafpl 
ciele, różą, choroby kiszek, ból krzyża iw plo- 
lcach, katar, neuralgią, bronchitis. podagrę,fl 
świorzb. zapalonia mózgu, otyłość, choroby J. 
(fpechorza, raka, kolki, wysychanie miecza, (fl 
oslabienie nóg, fuchoty, choroby watroby i ne. 
Irek, tyfna, odrą, gliaty. robactwo, Miszaje, par-Śl 
chy, kołtuny, choroby jelit i prywatna it. d. I 
R LECZY NIEWIASTY, DZIECI £ MĘŻCZYZN.| 


f! Jeżeli cierpiaz, a straciłeś nadzieją wyłeczee| 
nia, nda sią zaraz do Dr. Ham po radą. Dr.) 
(Ham wyleczył już tysiąca Indzi, którzy dingo/ | 
„cierpieli a przez innych lekarzy ani w azpita: |. 
(piach nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci wszą-ji 
dzia rorglancają imię Dr. Ham i znajomym go}, 
('polocają. Udajcie sią do niego, to was wyleczy. (fl 


CIHOROBY*ZARAŹLIWE, $ 


kazano) leczy skutecznie, paika, tak £0 algi 


aana aaa na, A 
W. DYNIEWICZ, 
532 NOBLE ST. CHICAGO, ILL. 


- Jesteś Chory? 


Nie bierz daremnie lekarstwa! Przekoraj sią 
naprzód, co ci dolega, a stanieaz ale w tan sposób 
twoim właanym lekarzem. Przyślij nam twój 
mocz, ślinę albo inne odłączenie wilgoci twego 
ciała nod niżej podanym adresem, załączając 
równocześnie tray dolary ($3.00) za Ainiipaaya: 
a my odeślemy ci z powrotem wynik mikrosko- 
nicznej i chemicznej egzaminnacył twego moczu, 
śliny ftd. daka też podamy zarazem przyczyn 
twej choroby i jak mię z niej możeaz wyleczyć, 
przyłączająć również akuteczne lekaratwo, 

Sztab naszego leczniczego znkładu akłada aią z 
najatarszych I najpraktyczniejrzych doktorów, 
chamików I aptekarzy, wykaztałconych w naj- 
Jepnzych szkołach w Kuropie 1 w Amatyce, po- 
siadnjących najlepsze dyplomy. My nie znamy 
humbugu I gwarantujemy dla tego ża każdy nasz 
czyn. My nie leczymy epecyalnych chorób, ale 
wszyskie choroby waszego ażczególnago ayatemu, 

Uwaga: Jak przysłać odłączenie wilgoci ciała: 

Moez: Napełnij jedną małą 2 uncyową butelką 
twoim moczem, pierwszym rano oddanym, ZA- 
mknij dobrze Kobsien 1odeślij do naa w malem 
pudeiku expresem z góry opłaconym. 

Sliny: Napluj da to szerokiej butalki wy- 
plucie z pierai, zamknij korkiem I odeślij do nas 
w ton sam sposób jak mocz. Adres: 


Pedicura Remedy Co. 
380 W. Division st., Chicago, III. 


kupić _ szczero - złoty 
Kto chce lub grerbny zegarek 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech pisze pe piękny ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 60 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srobrne wyroby z 
pierwszej ręk!. Katalog ten zawiera dli- 
czne ryclny na złote i srebrne odznaki i 
medale dla towarzystw i klubów. Adre- 
sować należy: 

K. STACHOWSKI & Co. 

688 Noble st., Chicago, I. 


t to doataniecie odnowiedź natych* 
l AT choroba jeet do wyleczenia. Można| | 
| pisać w jakimkolwiek jązyku. Adres taki: 


(| (| 
| DR. Cc. B. HAM p 
„ 0. Box 62, TOLEDO, OHIO. A 
l iszcie do Dra. Ham, (' 
| OBA a mióaie Eożztujo: CN | 
i -æ 


SŁOWNIK 
Języka Polskiego 


NOWE WYDANIE 
podług Lindego I innych źródeł 
opracowany przea 
E. RYKACZEWSKIEGO 
Rozmiar 6x4i4 cala — Zawiera 
1155 stronic wyraźnego druku na 


Coś nowego! 


Otrzymaliśmy wielką ilość wido- 
ków do steroskopów, przedstawia- 
jących 
„ miasto San Francisco 

zaraz po katastrofie 

trzęsienia ziemi, 
Są to zdjęcia fotograficzne, przed- 
stawiające w naturalny sposób te 
straszne widoki zniszczenia. 
25 widoków z przesyłką 
kosztuje 60c. 

Widok: te sprzedajemy tak ta- 
nio dlatego, aby je mógł nabyć 
każdy z naszych czytelników po- 
siadaj: cy steroskop. 

Władysław Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, III. 


pięknym papierze. Oprawa twar- 
da i złocone tytuliki. Słownik ten 
wydrukowany został w drukarni 
«Gazety. Polskiej w Chicago”, 


Cena $1.00 


W. Dyniewicz, 532 Noble st., 
Chicago, Ill. 


| KATALOGI 


— M 
Kalendarze na rok 1907. 
$ 


W. tych dniach otrzymaliśmy 
zapas kalendarzy ilustrowanych z 
pięknemi powiastkami i  sprze= 
dawać je będziemy po następują- 
cych cenach. 

Skarb Rodziny 2 wysyłką 50c 

Kalendarz Powieściowy 30c 

Kalendarz Uniwersalny tom 2 
€5c 

Spieszcie się z zakupnem ponie- 
waż zupas się już kończy. 

W. DYNIEWICZ. 
532 Noble st., 


Powszechnie znanej i od pię- 
tnastu lat istniejącej firmy, 
zawierający illustracye i ceny 
najlepszych i najtańszych : : 


HARMONIK I ZEGARKÓW 


Łańcuszków, Dewizków, Skrzy- 
plec, Basów, Klarnotów i wielu 
5 innych rozmaitych artykułów, — 

bdg wysłane każdemu, kto nam 
Chicago, II s przyślo 2 ct. markę i swój adres. 


Goldzier, Rodgers & Froelich, | $ NALEPINSKI MDSE. GO, 
869 W. Chicago Ave. CHICAGOILL. 


ATTORNEYS AND COUN- 
SA 


SELORS AT LAW. z 
H. 6, Patterson, 


POKÓJ 820 
Własność Realna, 


Chamber ot Commerce Rulldlng. 
Pożyczki i Dzierżawy 


RÓG LA SALLE I WASHINGTON ULICY 
CHICAGO, ILL. 
205 LA SALLE ST., 
Pokój 505, Home Insureeac Bldg. 


TAKE ELEVATOR: TEL. MAIN310 
CHICAGO. 


Introligatornia W. Dyniewicza, 
532 Noble st., Chicago, Ill. 


TYGODNIK ILLUSTROWANY, 


pismo literackie, omawiające 
wszystkie sprawy polskie, ozdo- 
bione licznemi illustracyami z 
chwili bieżącej, redagowane przez 
najzdolniejszych literatów pol- 
skich, i zamieszczające najnowsze 
powieści, kosztuje rocżnie $12,pół- 
rocznie $6. 

Adres '*Tygodnik Illustrowany”” 
Zgoda Nr. 12, Warszawa. 


Przyjmujemy wszelkie ksią- 
Żki do oprawy po przystępnej 
cenie. Kw chce mleć opra- 
wioną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle | napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 
płócienna, a odwrotną pocztą 
otrzyma odpowiedź, ile opra- 
wa będzie kosztowała wraz 
z przesyłką. 


płaci się pisać do nast! 


Kto chce kupić tanto NA CHOROBY NEREK 1 PĘCHERZA 


książki do nab. albo po- Usuwa w 24 
wieściowe, różańce, azka- godzinach 
plerze, krzyże lub inne T wszelkie moczowe 
rzeczy da nahożnegoa u- L wydzleliny. 
Żytku katolikom potrze- f- Każda pigułka 
bne, figury św. i obrazy, CAPSULES aos! taig. 
ramy do abrazów, sztu- "2 

WR czne kwiaty, wianki, bu- M | DY wyntrzapajcia nię 

naśladowaictw. 


kiety itp. niechaj pisze po katalogi da 


JOS. KWASNIEWSKI, 
664 Bacher st, Milwaukee, Wis 


Na sprzedaż we 
wszystkich aptakaaA. 


zz: _a a wyślemy wam 
Przyślijcie nam tylko $2.00 głośny wynalazek 


Samogrający Olłtarzowy Obraz święty 
I jeżeli się wam będzie podobat, Ean agentowi ekspresowemu 
r ę niędzy, 


jk 


Cudowna Nowość 


ROZPOCZĘLIŚMY fabrykacyę głośnega 
artykułu na tle religijnem, pA to obrar 
SURUSY niesłychanie piękny, który na 
wystawie w Paryżu, uczynił artystycznem 


e 


y wykończeniem awojam i oryginalnością, 
Tai ogromne wrażenie. Obraz ten którego pa- 
st dubizna obok jest umieszczoną, ma ił cali 
szerokości | 24 cali dłu i, osadzony jest 
w snchych ramach, piąknie ozdobionych I 
pozłacanych. W wewnątrz znajdnją się fi- 
gury, ŚWIĘTA RODZINA, Najsłedsze Serce 
Jezusa, Nlepokalanie Pnezęcie Maryi, 
M. Boska Bolesna s Lourdes, Królowa 
Niebioa z Dzieciątkiem Jezua, Święty JÓ- 
zef lab Święty Antoni artyatycznie wy- 
konane | pięknie pomalowane Figury te 
umieazczone są w piąknei skrzyncą, wy- 
bite najlepszą satyną w różnych kolorach 
Jak:  jasno-niebieską, różową, biał 
tt. d. Skrzynka aama zań znajduje alg po 
szkłem, którcga ramy pomalowana ag 
pranane artystycznie różnemi kalerami. 
o za figurami znajduje się tło z najle- 
pszego mataryału natrojone licznemi, tyg- 
sistemi, złotemi gwiazdeczkami. Obrazy 
naszego wyrobn mają te dodatnią stroną, 
ża używane ną jako DOMOWE OŁTARZE 
w każdej faruilijnej potrzebie, | ża znaj- 
CE sią po za szkłem brud ani pył nie 
dojdzie do ołtarza i zawsze wygląda fiwiażo 
Wewnątrz ukryty jest automaytczuy przyrząd, który za nakręceniem, wygrywa 


7 a asit 


| 


M 


j czyato. 
pieńnt święte, pięknym, głośnym i tak ałodkim tónem, jak to wególe być może. Cały ten obrar 
czyn! nadzwyczaj dodatnia wrażenie na widzn i stanowić może ozdobę każdego pokojn. 
Muzyka jego uczynić może prawdziwą zabawą w wolaych od pracy chwilach. Ponieważ wy- 
rabiamy te obrazy sami, możemy je sprzedawać po cenie nadzwyczaj niskiej. 


Cena z muzyką tylko $5.00 warte więcej jak $15.00. 

Dla tych, którzy nia chcą muzyki, fabryknjemy bez muzycznego przyrządu. Cena tylka $4.00. 
Kto chce większe ! ozdobnielsze Obrazy Ołlarzowe niechaj pisze po katalog. Obrazy la wy- 
nyłamy do wszyatkich części Ameryki | tak są opakowane, ża sią w drodze nie potłuką, 
Pieniądze najlepiej przysyłać w reglstrowanym liście Inb przez Money Order da 


MUSICAL SHRINE FACTORY, “SN. Hamlinave. Chicago, III. 


SPĘPOPIIE = 


cyalsta j 


f lynny na cały Swiat I znany jako naji 
"CHOROB NERWOWYCH 1 CHRONICZNYCH 


DR BADGER 


| posiadający najlepsze dyploma i ma- 
Jy przeszło trzydzieści lat ekspi- 
| renoyi w loozeniu rozmaitych Ea 
ludzkości, Wyleczył tysiące ludzi z 
4 niebozpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
| Badger i polecając swym znajomym, 
4, nazywając go dobrym Samarytaninem 
| obecnego wieku. 


PPPPYTYPrY" = 


| delona przez setki podziękowań ad wdzięcznych 
4 ' jema pacyentów. Dr, Radger leczy wazyntkie choroby aknteczala. Specyalność jego Jnat wl a 


| oddechowych, kataru żołądka | kinzek, Iinzaji, parchów, wyrzutów, zaatarzałych ram, świerthbne | 
$i wszcikich chorób pochodzących z krwi. On leczy z Jaknajlcprzym? skutkami wszelkie CHO- ' 
') RORY KORIECE a zwłaszcza zantarzała CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca nzczególną uws- i 
| go na wazyntkie CHOROBY PRYWATNE ( zaraźliwe (czy to nahyte lud z rodziców przekazane) | 


troszkę włosów 1 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiantotrzyma PORADĘ DARMO, A 
if cey choroba jent wyleczalna lub nie. Można pisać po polsku, ałowacku, czesku, anglalska , 
lub alemiecka. Adrea1 (> 


Dr. L. A. Badger, 1019 Madison s 


PYTYTPPYPOPPYTTTYT 


NOWA OBSZERNA, O 228 STRONACH KSIĄŻKA 
POD TYTUŁEM: „PORADNIK LEKARSKI“ 


Wydana przez słynnego 


Dra E.C. COLLINS New York Medical Institute 


DARMO 5O.OOO EKZ. DARMO 


Ka iążka ła zawiera w nobia wszystkie nazwy i opia chorób, aponób ich leczenia, oraz 
anatomiją o budowie ludzkiego ciała, a takło o męzkich i żeńskich płciowych untrojach, 2 
ranóztwem odpowiednich do tekstu, kolorowych i tuszowych rycin. | 

Z kalątki tej każdy chory pozna swoją chorobą i co rau brakuje i tym sposobem 
łatwo dojdzie do dobrego zdrowia. 3 

Jeśli gatom macie £amiar udać sią do doktora, to wprzód, zanim to zrobicie, przeczytajcie 
uważnie tę nową kniązkę, która jedynie opracowana i wydana dla Waszego dobrali 
arazqdcia, Książka ta, jako lexarski podręcznik, powinna siq znajdować nietylko w każdym 
AE goma EU a RIO osób, È t E i 

LL tóry ty przyszie c. na przesyłkę w snaczkac cztowych, otrzyma ją 
DARMOS Piere asa alenta, laką zrobiano dlaofakici ludnakchi kę 7 %4 
, Korzystajcie zatem wszyscy z tej wielkicj oferty i poświęcenia, dopóki zapas niewyczerpany, 
f jeśli Wam miłocienzyć się zdrowiam,, wówczas zaraz wypiszcie tą książką. Listy adresujcie 
na imig wszechstronnie słynnego: 


Dr. E. C. Collins Medical Institute 
140 West 34th St. New Yokr, N. Y. 


June 6 


NIEDZWIEDZNIK 


Najlepsze lekarstwo na reumatyzm, kaszel 
i przeziębienie się, bó! gardła, ból w bokach, 
ból w piersiach i w żołydku, na zesztywniały 
Kark, ból głowy, Katar I Maclcę. 

Cena buteleczki 36 centów. 


""Niedźwiedźnik'' można dostać u swego naj- 


hllżazego aptekarza. Jeżali on nia ma, on moża 
zaówić dla pana. Gdyby on niechelató ego zrohić 
my wyślemy ann 4 bntaleczki za $1.00 | nami za- 
płacimy za ekaprea. Spodziewam sią, że gdy pan 
ra; ta lekaretwo epróbuja, hądzie go polecał awolm 
kolegom. Z mazacunkiem 


C. Pavitt, 


21 E. Centre St., Shenandoah, Pa. 


NASIONA! PRAWIE ZA DARMO. 


Przyślijcie nam 25c 
a wyślemy wam pocztą opłaconą 20 paczek z następujących nasion warzywnych 
i lub kwiatowych. 


NASIONA WARZYWNE: 


Ćuikła Kudywia Pasternak Rzena późna Tabaka 
Jarmuś Galarepa Pieprs Posada, czerw. | Aolędra 
Kapusta latowa Pora Hrukław Pomidory żółta Anyń 
Kapusta simowa j Sałata główkowa | Rzodkiaw czerwon. Kopar Aminek 
Òr ki yatata liściasta Rsodkiew biata Ssaiwia Fen kel 
archew Cebula czerwona | Rsodkiew czarna | Marianka Rozmaryn 
Selera | Cebula żółta Szpinak C'ząbar Szafran 
K'alafiory $ Pletrósską Rzepa rychta Aacierzanka Piołun 
NASIONA KWIATOWE: 
Abronia FE a ` 
Siomianki (adoim) Batcheilor Button Godella Poz 
Ptasie oko (ageralum) | Candytuft Helianthus Poppy (mak) 
Modrak Carnation (gwotdsik) | Flax (len) Poalałacca 
Alyssum Celosia (grze Marigold (turki) Riesin 
Amaranto Jóa. piaszes | Cosmos Aforningglory Stocka ( Tetwkonia) 
Antirrium (pysacaki) Cypresa Miqnonelte (reseda) Sweet Peas 
Astry Dianthua pd Varbena 
Auriculum klucz nieba | Four o'clocika Pansy (bratki) Wali flower 
Balsamy Galllardia Patuna Zinnia 


s 
Przyślijcie nam 60c a wyślemy 40 naczeł nasion powytszyca. Przyńli 
80 paczek czyli wasysikis powyśsże gatunki. Przesyłkę sami A S ta aT 


F DARMO DARMO WI 

Do każdego obstalunku 25 centowega dodajemy extra jedną paczkę naslennia 

Cykoryl, z którego można samemu z korzenia robić cykoryę czyli esgencyę kawy. 
TERAZ JEST CZAS! 

Nasiona powyższa są najlepsze Jakle tylko można dostać I wszędzie Bprze« 
dają się po 5e za paczkę. Każda familia, która ma kawałeczek ziemi, może 
z powy ech nasion uhodować dosyć jarzyn | kwlatów aby wystarczyło im cały 
rok. Nasiona te dla tego Rprzedajemy prawie za darmo, ażeby zaznajomić 
wszystkich czytelników z naszą firmą. ażdemu wysyłamy DARMO, za dołą- 
czeniem 6c na przesyłkę, Największy Ilustrowany Katalog Polski Różnych Przed- 
miotów, Pieniądze niżej $1.00 można przysyłać w 2 centowych znaczkach poczto- 
wych. Adresować należy: 


PULASKI MAIL ORDER HOUSE 


816 N. HAMLIN AVE. CHICAGO, ILL. 


Sprawy Zjednoczenia 


b B Częstochowskiej Kr. Kor. Polskiej 
w Stanach Zjedn. Pół. Ameryki. 


ZARZĄD CENTRALNY: 


WINCENTY JAWORSKI, Prezydent 
861 South Ashland Ave. 
BZYMON STRANC, _Wice-Prezydent 
683 W. 17ta ulica, 
W. ZWIERZY BKI, Sekretarz Jen. 
416 W. i7ta ulica. 
W. SPYCHAŁA, Skarbnik 
786 W. 17ta ulica. 
WIELB. KS. ARONKGWSKI, Kapelan 
róg EE t Paulina ulicy. 
Dr. E. F. NAPIERALSKI, Nacz. Lek 
682 W. 18ta ulica. 
Posiedzenie każdą Niedzielą przed 
pierwszym. 


RADNI. 


Piotr Niedźwiecki, 702 W. 18ta ulica. 
Tomasz Zawacki, 704 W, 18ta ulica. 
F. Jastrzębski, Bo. Chicago. 

Woj. Kuczewski, 828 W, 17ta ulica. 
Onufry Grochowski, 705 W. 17ta ulica. 
J. Lewandowski, 086 W. 18ty Place. 


Spis Towarzystw należących 
do Zjednoczenia: 


1. Tow, św. Wojciecha — Teofil Gar- 

dzielewski, sek, fin. 1058 Whipple st. 

Posiedzenie pierwsza Niedziela po 
plerwszym. 

3. Tow. Serca Najśw. Maryl Panny — 
Paul Pawłowski, sekr. 1056 8. Ai- 
bany ave. 

Posiedzenie 8 Niedzielę po plerwszym. 

8. Tow. Imienia Jezus — W. Kotarek. 
sekr. 826 8. Paulina st. i 

Posiedzenia w drugą niedzielę po 1szym 

4. Tow. Aug. Kordeckiego —W, Zwie- 
rzyński, sekr. 715 W. 17 ulicą, 

Posiedzenie 2 Niedzielę po pierwszym. 
„ Tow. Br. św, Dominika—Jan Doman, 
sekr. 636 W. 17 ulica. 

. Posiedzenie 1 Niedzielę po pierwszym. 

6. Tow. éw. Btanisława B. M.—M' Bo- 
rowczak, sekr. 8806 Buffalo ave. 
Bo, Chicago. 

Poeiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym. 

1. Tow. św. Izydora oracza—M. Bzcze- 
śniak, sekr. 10725 LuSalle ulica, 
Morgan Park, Ill. 3 

Posiedzenie każdą 
pierwszym. 

B. Tow.św. Walentego — Jan Grochow- 
ski, sek, 705 W 17 ullca Chicago Ill 


NE p'erwszy Czwartek mie- 
Biąca. 

9. Tow. Polek M. Boskiej Częstochow- 
+ skiej. Fraaciszka Spychała, Sekr. fin. 


Niedzielę przed 


TABELA PODATKOWA 
Zjednoczenia Pol. Rzymsko-Katolickiego 


pod op. Matki Tioakiej Częst. K. K. P. | 


przyjęta przez Sejm Nadzwyczajny, 
£5-go Kwietnia 1906 


WIEK | Mioaięczny podatek za pośmiertne na 
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Watępna dila mężczyzn I niewiast 
lat pa do 26 


od * 45“ 60 1.50c 
da każdego Anaramentu ma być doliczana 10. 
od 2», 2c. od $250, ac. od $300, dc. od $100, Be. 
co miesiąc z tych opiat ma być utwo- 
rzony fundusz rezerwowy. Oprócz tych opłat 
płaci każdy członek lulh cglankini pa 2c. na 
miesiąc do funduazu obrotowego. 


SŁOWNIK 
Polsko-Angielski 


i Angielsko-Polski 
English-Polish 4 PY Enghel Dictionary 


Nowe ydanie 
dokonane w drukarni “Gaz, Polskiej”. 


Rozmiar 6x4% cala, 
Zawiera 830 stronie, 
Piękny papier — Wyraźny druk 
Twarda oprawa — Złocone tytuliki. 
Cena $1.00 
W. Dyniewicz 
532 Noble st., Chicago, Hi. 


Słownik ten jest tylko do pomocy dla 
tych, którzy już mają początki języka 
angielskiego, Kto nie umie języka an- 
gielskiego, ten się z tego słownika nie 
może uczyć, gdyż zawiera on tylko apis 
wyrazów angielskich i FOTEKicbę 


Z, 

Beaumont, Tex. — Z po- 
wodu wykolejenia się pocią- 
gu na linii Santa Fe w 
Browndell, Tex. został zabi- 
ty na miejscu James Corri- 
gan, a pięciu robotników od- 
niosło mniej lub więcej nie- 
bezpieczne rany. 


chmury szkody we wscho- 
dnim i w środkowem Kentu- 
cky są olbrzymie. 


| Z AMERYKI. 
Zbrodnia przed sądem. 


Katastrofa. Boise, Idaho, 8 czerwca.— 
Camden, N. J., 8 czerwca. | Od kilku dni przed tutej- 
— Wielki podróżny automo- | szym sądem kryminalnym 
bil został uderzony przez po- | toczy się proces morderców 
ciąg pasażęrski na linii | gubernatora Fr. Steunen- 
Pennsylvania niedaleko od | berga. W swoim czasie dono- 
tego miasta. Cztery osoby, | siliśómy o tem morderstwie. 
jadące automobilem zostały | Gubernator Steunenberg zo- 
wyrzucone z niego, odnosząc | stał rozszarpany w kawały 
niebezpieczne rany. wskutek eksplozyi bomby, 
Dwie z nich pani Eliza- | rzuconej nań przez członka 
beth Handerson, licząca 31 | unii górników. Mordercami 
lat i pani F. Blackson, liczą- | gubernatora, jak wczoraj ze- 
ca 29 lat, obie z Philadelphii, | znał jeden z oskarżonych, 
prawdopodobnie nie przeży- | Harry Orcharad, są Hay- 
ją ran. Pierwsza uległa pę- | wood, Moyer, Pettibone i on 
knięciu czaszki, a druga do- | sam. Wyżej wymienieni u- 
znała obrażeń wewnętrz- | rzędnicy związku górników, 
nych. C. D. Henderson, mąż | uknuli spisek, on go zaś wy- 
rannej kobiety i W. M. Bro- | konał,  rzuciwszy bombę, 
mer z Ladingville, Pa., od- | która gubernatora na miej- 
nieśli lekkie rany. Jechali o- | seu zabiła. Wczoraj Orchard 
ni do Trenton, N. J., i powia- | przyznał się do wszystkiego 
dają, że chcieli przejechać | i wydał wszystkich licznych 
przez krzyżówkę przed po-| wspólników zbrodni. Sam, 
ciągiem. Rannych zabrano | bez niczyjej pomocy, doko- 
na tramwaj i przewieziono | nał on 18 zabójstw, nie licząc 
do jednego z tutejszych | ofiar innych napadów. 
szpitali. Bromer, właściciel Cała ta sprawa rzuca fa- 
automobilu kierował nim, 
gdy się zdarzył wypadek. 


Zderzenie się” pociągów. 


Washington, Pa., 8 czer- 
wca. — Dwie osoby straciło 
życie, a jedenaście odniosło 
rany w wypadku kolejowym 
na linii Wabach „o jedną mi- 
lẹ na wschód od Hickory. 
Wypadek zdarzył się wczo- 
raj. Pociąg ekspresowy ż To- 
ledo, biegnący w kierunku 
zachodnim, uderzył całą siłą 
w pociąg naładowany wę- 
glem, wywracając wagon dla 
palących i wagon kompanii 
Pullman. Konduktor pocią- 
gu towarowego, który miał 
być winnym wypadku, znikł 
gdzieś natychmiast. 

Wysłano pociąg ratunko- 
wy i rannych odwieziono do 
Pittsburga, gdzie ich umie- 
szczono w jednym z miej- 
skich sżpitali. 

Maszynista i palacz po- 
ciągu pasażerskiego wysko- 
czyli przed zderzeniem się 
pociągów. Palacz odniósł 
lekkie rany, a maszynista u- 
legł złamaniu kości nosowej. 
Wagon dla palących był 
szczelnie nabity pasażerami, 
w którym dwóch ludzi po- 
niosło śmierć. Pasażerowie 
znajdujący się w innych wa- 
gonach, doznali silnego 
wstrząśnienia. 


Wielkie burze. 


Wielkie burze szalały ze- 
szłej soboty w stanie Illinois, 
Indiana i Kentucky, wyrzą- 
dzając wielkie szkody na far- 
mach, Telegramy donoszą o 
następujących wypadkach: 

Louisville, Ky., 9 czerwca. 
— Wskutek oberwania się 
chmury, zginęło 21 osób i 
kilka tysięcy akrów  zasie- 
wów zostało zniszczonych w 
miejscowości Gradyville i w 
okolicy. Burza zaskoczyła 

' ludzi śpiących i stąd tyle wy- 
padków śmierci. 

Nashville, Tenn., 9 czer- 
wca. —Straszny wicher zbu- 
rzył w New Minden kilkana- 
ście budynków, wskutek 
czego zginęło w ruinach 6 
osób. Oprócz zburzonych 
doszczętnie kilkunastu dre- 
wnianych domów, kilkadzie- 
siąt zostało znacznie uszko- 
dzonych. Wiele osób zostało 
poranionych i umieszczo- 
nych w szkole publicznej, 
zamienionej na tymczasowy | do rzeki. Przy zamordowa- 
szpital. - nym znaleziono próżny pugi- 

Duquoin, Ill., 9 czerwca. — | lares, mimo iż w dniu swej 
W całej tej okolicy poczyni- | śmierci otrzymał zapłatę za 
ła burza wielkie spustosze- dwutygodniową pracę. Po- 
nia na farmach. W wielu | licya czyni poszukiwania za 
miejscach unosił wicher sto- | skrytobójcą. 
doły i stajnie na odległość | ..Philadelphia, Pa. — Mi- 
pół mili. Wiele zabudowań | chał Stankowski przyjechał 
po miasteczkach i farmach | do Ameryki . przed trzema 
"zostało zburzonych lub u-| laty, ale nie podobało mu się 
szkodzonych. tutaj, składał więc pienią- 

Lexington, Ky., 9 czerwca. | dze, aby wrócić do Europy. 
— Wskutek oberwania się | W tych dniach oszczędności 


nie unii robotniczych i na 
środki, jakich związki te u- 
żywają nieraz do wywalcze- 
nia swych praw. 


.. Ważna ustawa. 


Albany, N. Y. 8 czerwca. 
— Legislatura stanu nowo- 
yorskiego uchwaliła powtór- 
nie t. zw. ‘“‘Publie Utilities 
Bill”. Gubernator Hughes 
natychmiast podpisał tę u- 
stawę, która przez to staje 
się prawomocną. Jest ona 
bodaj najdalej idącą ustawą, 
jaką kiedykolwiek uchwali- 
ła która z legislatur tego 
kraju. Na podstawie jej roz- 
ciąga odtąd stan bezpośre- 
dnią kontrolę nad wszystkie- 
mi korporacyami użyteczno- 
ści publicznej z wyjątkiem 
telegrafów i telefonów. U- 
stawa ta dotyczy nietylko 
kolei ulicznych i podzie- 
mnych, kompanii gazowych 
i elektrycznych, ale także 
wszystkich kolei i kompanii 
«kspresowych, które gdzie- 
kolwiek bądź w stanie nowo- 
yorskim operują. Na podsta- 
wie tej uchwały wyznaczo- 
ne są dwie komisye, którym 
udzielone jest bardzo daleko 
sięgające pełnomocnictwo w 
rzeczach kontroli i normo- 
wania działalności rzeczo- 
nych towarzystw. Ustawa ta 
gorąco popierana przez re- 
publikańskiego gubernato- 
ra Hughes'a, uchwalona zo- 
stała mimo niezadowolonych 
z niej politykierów. 


Z Osad Polskich. 


Scranton, Pa. — Silnego 
potłuczenia z powodu ober- 
wania się skały doznał gór- 
nik Piotr Poliski. Lekarze 
nie mają nadziei jego wy- 
zdrowienia. Wypadek zda- 
rzył się w szybie nr. 2 w ko- 
palniach węgla kompanii 
Erie. 


Scranton, Pa., — Zwłoki 
zamordowanego przed paru 
tygodniami Michała Wi- 
niewskiego zostały wyrzu- 
cone przez wodę rzeki Sus- 
quchanna na brzeg w okolicy 
Moconaqua. Trup ma rany 
od pchnięcia sztyletem w 
piersi i w brzuch. Morderca 
wprzód swoją ofiarę zabił, 
później obrabował i dla za- 
tarcia śladów wrzucił ciało 


talne światło na postępowa-, 


GAZETA POLSKA W CHIC GO. 


swoje wynoszące $544 za- 
mienił na złoto, włożył do 
walizki z rzeczami i już miał 
wyjechać. _' Współlokatoro- 
wie *bordinghausu”” „w któ- 
rym mieszkał, otoczyli go 
gromadką i zaczęli żegnać. 
Gdy już pożegnał wszystkich 
ogląda się, a tu — niema wa- 
lizki. Pieniądze i walizka 
przepadły jak kamień w wo- 
dzie. Rad nie rad, Stankow- 
ski musiał pozostać w Ame- 
ryce, chociaż nie lubi tego 
kraju obecnie jeszcze bar- 
dziej, niż kiedykolwiek. 


Drobne Wiadomości 


Tokio, Japonia. — Przy- 
była tu niespodziewanie de- 
legacya Japończyków, za- 
mieszkałych w Stanach Zj-e 
dnoczonych i udała się do mi- 
nistra spraw zewnętrznych 
wicehrabiego _ Hayasziego, 
Delegacya żąda, aby z trak- 
tatu amerykańsko - japoń- 
skiego usunięto ustęp, 
wzbraniający robotnikom 
japońskim przystępu do Sta- 
nów Zjednoczonych. 

New York. — Japonia za- 
mówiła w Stanach Zjedno- 
czonych materyałów dla ko- 
lei południowo-mandżur- 
skiej na sumę 12 milionów 
dolarów. 4 

Częstochowa. —Na ulicy 
opadnięci tu zostali trzej a- 
genci policyjni: Banoch,Bie- 
lajew i Patryk. Podczas, gdy 
'dwaj pierwsi zginęli od kul, 
Patryk zdołał zbiedz. 

Riazań. Rosya. — W tu- 
tejszym seminaryum ducho- 
wnem przyszło do rozru- 
chów. Do gmachu wkroczyła 
policya. Seminarzyści pró- 
bowali demonstrować na uli- 
cy, lecz pochód rozpędzili ko- 
zacy. , 

Petersburg. — Przywódcy 
kadetów twierdzą, że rząd w 
oświadczeniu swojem dlate- 
go w tak silnych konturach 
przedstawił sprawę zama- 
chu na cara, aby uzasadnić 
szereg represyi rządu, a w 
szczególności sprawę maso- 
wych aresztowań. 

Petersburg. — Sekretarz 
Dumy Czełnokow zauważył 
w swojem biurze dwóch lu- 
dzi, którzy się tam dostali 
za pomocą podrabianych 
kluczy. Okazało się, że byli 
to agenci policyjni, którzy 
chcieli dokonać rewizyi w 
biurze sekretarza Dumy. 

Bombaj. — Cyklon poczy- 
nił w miejscowości Kurrachi 
szkody na 6 milionów doła- 
rów. 

Detroit, Mich. — Niejaki 
L. Kozłowski, zdenerwowa- 
ny muzyką w sąsiednim do- 
mu W.  Gradkowskiego, 
wpadł z dwoma rewolwera- 
mi do domu i postrzelił 3 o- 
soby. Został aresztowanym. 

New York. Wskutek 
zderzenia się automobilu z 
powozem, 3 osoby zostały za- 
bite, a 15 poranionych. 

» Minneapolis, Minn. — Ro- 
botnicy budowlani wszy- 
stkich zawodów uchwalili 
rozpocząć strajk ogólny, żą- 
dając podwyższenia płacy. 
Los Angelos, Cal. — Wsku- 
tek wykolejenia się tramwa- 
ju wycieczkowego, 2 osoby 
zginęły na miejscu, a 15 od- 
niosło rany. 

New York. — Drogą tele- 
graficzną otrzymano tu wia- 
domość, że w Centralnej A- 
meryce wykryto spisek ce- 
lem połączenia pięciu ma- 
łych republik w jedną. Me- 
ksyk i koleje pan-amerykań- 
skie popierają ten plan. 

Londyn. — W całej Rosyi 
zanosi się na ponowny ruch 
rewolucyjny. Mordy i ra- 
bunki są na porządku dzien- 
nym. W jednym tygodniu 
zabito w prowineyi Tuła 80 
osób, a 70 poraniono. Rozbo- 
je wzrastają wszędzie. 

Pittsburg, Pa. — Kompa- 
nia United Steel Co. otrzy- 
mała obstalunek na budowę 


s 


6,000 stalowych 
za sumę 6,000,000. 1 

Washington. — Ministe- 
ryum wojny uchwaliło, że 
każdy aplikant do szkoły ka- 
deckiej w West Point musi 


wagonów 


zdawać egzamin bez względu | 


na szkoły, jakie skończył. 

Washington. — 25 pułk 
murzyński, znany z awantur 
w Bronsville, został wysłany 
do służby na Filipiny" 


Rzym. — Ambasadorowi 
amerykańskiemu  Griscom 
wypłatał bocian  niespo- 


dziankę i przyniósł mu tęgie- 
go syna. 

Lwów. — Najstarszy czło- 
wiek w Galicyi, włościanin 
Antoni Proć zmarł w tych 
dniach w Lachowicach Po- 
dróżnych, w powiecie żyda- 
czowskim, przeżywszy 114 
lat. Za czasów pańszczyźnia- 
nych był atamanem dwor- 
skim, do ostatnich zaś chwil 
życia cieszył się zupełnem 
zdrowiem. Brakowało mu 
tylko czterech zębów. 

Szangai, Chiny. — Tłum 
powstańców zniszczył stacyę 
misyjną w Kaiszien w pro- 
wineyi Sziczuen. 

Terre Hauste, Ind. — Za- 
żegnano strajk górników, o 
którym pisaliśmy. Miał on 
się rozpocząć wezoraj. Pra- 
cę miało złożyć około 5,000 
robotników.  - 


Dla każdej familii. 

Użyteczną rzeczą w każ- 
dej familii jest mydło. Do- 
broć mydła, szczególniej my- 
dła toaletowego jest różna, 
a Severyv Lecznicze Mydło 
Skórne przewyższa wszyst- 
kie. Posiada ono czyszczące 
antyseptyczne własności, o- 
raz zawiera składniki leczni- 
cze, przez có jest czystem le- 
czniczem mydłem o miłej 
woni. Jest ono najlepszem 
mydłem do toalety, kąpieli i 
do golenia. Ochroni skórę 
dzieci od odparzenia. Oczy- 
szcza pory skórne i usuwa 
pryszcze itp. Cena 25e. Do 
nabycia we wszystkich apte- 
kach. Kawałki okazowe wy- 
syłane są po otrzymaniu 2e 
znaczka. W. F. Severa Co., 
Cedar Rapids, Iowa. 


CHOROBY 


uznane za niewyleczal- 
ne były całkiem usu- 
nięte przez kuracyę 


Wiel. Newmana 


niestrawność, 
słabość nerwowa, kaszel plucie 


Reumatyzm, 


krwią  zaziębienie, choroby 
skórne różnego rodzaju, sła- 
bość niewiast po połogu, sła- 
bość mężczyzn Í dzieci, ból w 
krzyżach, opuchlina, i t. d. 
wszystkie są jak najdokładniej 
leczone, aby nie powróciły. 


Wyleczomny x reumatyzmu bardzo przykrego, 

Drogi Ka. Newmanie| 

Dziąkuję serdecznie za wyleczenie mnie 
z reamatyzmu. Myślałem z poeządku, że i 
"Teoje lekarstwa nic mnie nie pomogę, bo 
juź bliqka końca byłem z lekaratwami a nie 
odczuwałem żadniej pomocy sle jak qałkiem 
wypotrzeboa Bliin je tn tak jak by nożem od- 
cial: ból całkiem mnie opuśch. 

Ból ten znaldował sią w lewóm boku, w 
blodrze. Próbowałem lekarstwa d icalątki 
gatonkó *, ale wszystkie nadarbmnie że już 
nie miałem ochoty więcej próbować ale azczę- 
śliwie apostrzegłem ogłoszenie twe w gaze- 
cie i jako ostatni raz zdecydowałem ailą do 
Ciebie pisać i teraz jestem przekozany sku- 
skiem twej kuracyl. 

Oprócz tego cierpiałem wielkie zatwar- 
dzenie i kaszel, który w nocy mnia bardzo 
dusił, albo po wypiciu czegoś gorącego. 

Jeazcze rar wyleczenie | tylko do ciehia 
sią udam w razle gdyby choroba się miała 
wrócić. 

Z azacankiem pozostaje 
Ant. Michalak, 
508 E lith st., Duluth, Mina 
Wyleczeny z womitowania z krwią. palenia 
w ńrodka i bóla pieralowego. 
Kochany Ojcze Newinanie: 

Zaeyłam ci atokrotne podziękowanie któ- 
re mnie tak szczęśliwie do zdrowia przywró- 
ciły. Mam nadzieją że wyleczenie moje nte 
jest tymczasewe ale bądg alg cieszył dobrem 
zdrowiem w przyszłości. Używałem masą 
lekaatw, ale żadne tak akutecznie nie były 
jak od Ciebie. 

Pozostajy na zawsze wdzięczny. 
Fabian Kopczyk, Box 488 Morris 111. 


DARMO wyślą wam poucza- 
Jaca książkę sposobu | 
mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie | 


odwlekajcie jednego dnia. Zawsze 
załączyć 2c markę, Adresujcie: 


REVEREND NEWMAN; 


$ 
1361 W. Lake st., Chicago, I. } 
W zgłaszanin się wymienić <a" | 


zetę Polską.” 


WAŻNE!!! | 


Kto chce wydrukować list, bilety ba- 
lowe, karty wizytowe lub biznesowe itd. 
powinien sobie kupić gumowe czcionki 
z polsklem! akcentami, umieszczone w 
pudełeczku, wraz z formą, w której się 
ustawia czcionki t z atramentem chemi- 
cznym. Czcionki może każdy ustawić | 
na poczekaniu I wydrukowć co tylko 
chce, Jest to rzecz tak dobra I prakty- 
czna jak maszynka do drukowania | 
listów. Cena $3.00 

EAGLE SUPPŁY HOUSE, 
531 Noble st. Chicago. III. 
I 

Tylko przez 30 dni bardzo tanio! 


The: Odeli ma- 
szynka jest tak 
dobra jak maszy- 
na za 8*0 dolarów, 
tą maszynką mo- 
żna.drukować po 
kilka set listów na 
Cenn 86.50 dzień, drukuje 
prędko i ładnie, litery wielkie, małe zna- 
kii numery. Cała maszynka zrobiona z 
najlepszej stali. Ta maszynka może wy- 
trzymać sto lat, i wszędzie jest sprzeda- 
wana za $6.50c. Najładniejsąy papier do 
pisania listów z rozmaitemi wierszami Í 
powinszowaniami naokoło ładne ohwudki 
śliczne naklejane kwiaty z kopertami, tu- 
zin za 25c, 5 tuz. za $1.00. Sztornikom, a- 
gentom I petlarzom dam 500 papierów z 
kopertami za $407, 1000 za $7.00. Kto 
przyślę nam $1 00 dolara a towar przy- 
ślemy na C. O. D. przyjmując zapłaci za 
Express, reszta aumy nie wynosząca do- 
lara przyjmię w znaczkach pocztowych, 
Sumę wynoszącą dolara należy przysłać 
przez pocztowy Money Order. (21) 
K. WILKIEWICH, 


112 Grand st., Brooklyn, N. Y. 


za $1.50 na 
miesiąc. 


Ten $30 Zloty Zegarek 


Najlepsza aposohnońć kaplenia erysntom złotem 


napełnianego zegarka po cemle koszta. Koperty 
mą piąkne  tęcznie prawirowane, napełniane | 
<ryntem złotem, a wewnątrz koperty jeat gwa- | 
rancja fabrykanta na 20 lat. Werk jest najte- 


poya jaki może tylko być o 17 kamieniach. 
atentowy regulator, zegarek trzyma czas na | 
minutę. Nia ma lepozego zegarka. Nie można 


0 
kupić w żadnym składzie lauiej jak $30. pia 
zapoznania publicznośśi z naszym iniercsem, 
postanowił śmy aprzednwać ten piękny zegarek 
po $15 FEE następne 30 doi, a po otrzymaniu 
go należy zapłacić $6 gotówkę agentowi Í konsta 
ptzesyłki eksprenowej, obejrzawszy poprzednio 
zegarak, A resztą $9 nalezy Rai po $1.50 
przez 6 miealący. Jeżeli pońlecie naprzód 886 00 
otizymacie Piekny łańcuszek darmo, wyślumy 
zegarek na awój koszt pocztą. Kto nadedle x 
góry $^ nie potrzebuje dawać żadnego poręczonia | 
na sumę, pozostałą. Zaufamy wam, gdyż wiemy, 
że będziecie zadowoleni za swego kupna i wiemy, 
że nam regnlarnie spłacać będziecie $9 po $1. 
miesięcznie, Kto chce kupić za gotówkę, tamu 
u*tępujemy 10 procent ! zegarek będzie waa 
kosztował tylko $13.50. Napiazcie, czy chcecie | 
mieć meskilubdamaki zegarek, krytyczyotwrty. | 
M RECH 2 CU., bopt. 326, 163 Randohat,, 


Chicago, 11. 
Interos w Starym 
s h 


załutwić jaki grun. | 
towy lub plenięzny 


KTO CHCE "=> 


się zgłosi osobiście I b listownie do na- 

szego Kantoru, Zawiadamiamy intere- 
sowanych, iż Kantor nisz powiększony 
i mamy usiebie staro-krajskiego notary- 
usza w osobie p. Adama Midowicza, dla 
szybkiego i należytego załatwienia 
spruw staro-krajskich. Zatem kto ma 
jakie pleniądze z gruntu do osiągnigu ! 
lub chce posłać pełnomocnictwo, albo 
uskutecznić jaką intabutuvyy iub eks 
tabulacyę, dalej kto chce podac gax 

prośbę do sądu, lub wyprocesować swoją 
część czysto w naustryackim, pruskim Jub 
rosyjskim zaborze, ten niechaj się zgło- 
si do naszego Kantoru: Zwłaszcza wszy- 
stkie sprawy gruntowe i spadkowe w 
Galicyi zułatwiamy skoro | skutecznie, 
albowiem mamy stosunki z wszystkimi | 
Notaryuszami w każdym powiecie w 
Galicyt I w całych Austro-Węgrzech. — 
Dalej sprzedajemy | zamieniamy domy, 
loty I farmy, asekurujemy od ognia I 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę domów, Przyj: 
mujemy pieniądze na wypożyczenie na 
procent na I. hipotekę. 

C. W. DYNIEWICZ £ Co., 

805 Milwaukee ave. blisko Division 
Tel. Monroe 1209 Chicago, Ill. 


Porozbiorowe 


Dzieje Polski. 


czyli jak naród polski 
walczył za ojczyznę. 
Opowiedział historyk prof. Tom. 
Siemiradzki 
Cena w dwuch tomach 
broszurowana........$1.00. 
Do nabycia w Księgarni polskiej 
, W. Dyniewicza, 
532 Noble st. Chicago, III. 
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NOWE KSIĄŻKI. 


W tych dniach wyszły z pod 
prasy **Gazety Polskiej’? nastę- 
pujące książki: 

Anioł Miłosierdzia, napisała Hele- 
na Staś. Cena .. .. .. .... 10e 
Cyganka z gór Świętokrzyskich, 
czyli porwane i odzyskane dzie- 
cko. Cena .. 
Dobry syn, bajka z przed lat ty- 
siąca, napisał Władysław Beł- 
za. Cena 15c 
Djabeł w domu, powieść. napisał 

Antoni Wieniarski. Cena 10e 
Djabeł w Krakowie, stara a wiel- 

ce pouczająca i ciekawa powieść 

Cena SAA koce M ..10e 
Gwizdalski Wójtem. Powiastka 

napisana przez Iskierkę.. 15e 
Piękne za nadobne. Humoreska, 

napisał Władysław Sabowski. 
Cena 15c 

Jan Okpiświat, zwany także So- 

wizdrzałem, słynny swego 

czasu trefniś, jego figle i a- 

wantury. Powieść komiczna 

ku rozweseleniu czytelników. 
Cena 20e 
Jarmark na święty Onufry. Po- 
- wieść A. Dygasińskiego. 

Cena, „O RAROŃ NH: 15e 
Jaskółczym Szlakiem. Powieść 

przez Maryę Rodziewiczównę. 

w słabej oprawie 50c 

w mocnej oprawie 75c 

Ksiądz Mackiewicz, bojownik za 
wiarę i wolność. Powiastka hi- 


storyczna z powstania roku 
1863 przez Mieczysławę  Śla- 
czkowską.  Cena......... 15e 


Krwawa Głowa, powieść z wypad- 
ków galicyjskich z roku 1846. 
GRAJA „ch .. 10c 

Maciek w powstaniu. Powiastka z 
powstania roku 1863 przez Se- 
wera, O powstaniu narodowem 
w r. 1863-4 przez K. Wojnara. 
Cenas ERAR 2 ga AN, 15e 

Na falach życia, czyli moc zmar- 
twychwstania. Obrazek pol- 
sko-amerykański przez Hele- 
nę Staś. Cena 10c 

Opowiadanie o urwisie Dyrdusiu 
przez J. K. Gregorowicza, z 0- 
brazkami.  Cena........ 10c 


t.. asasaae 


| O strachach. Opowiadanie Stani- 


sława Myszkowskiego. Cena 5c 


Zając. Powiastka wiejska przez 
Klemensa Junoszę. Cena 5e 


| żywot Najświętszej Panny, Matki 


Zbawiciela przez W. Wielogłow- 
skiego. Cena ....... e... SOC 
Zabawne Zdarzenie Bartłomieja 
Powsinogi, figlarza jakich mało 
Cena z». wku 0 ..10e 
Zofia Kossakowska, powieść hi- 
storyczna przez autora '*Ko- 
ściuszko w Ameryce” 
w słabej oprawie 50c 
w mocnej oprawie 75c 
W. Dyniewicz 
532 Noble str., Chicago, III. 
I a NE z 
Nie kosztuje cię ani centa! 


Nie potrzebujesz doktora 


ani apteki. 
Darmo kaiążeczka. która powinna być 
W każdym domy, Ona ci pokaże jak 


AM możesz 
wyleczyć a'q 
za złych i zaetą: 
rzałych chorób. 
Przyślij awój do: 
kładny adres, a o 
trzymaez kuiąże- 
czką, która c! po- 
da aposób 
Jak być pięknym, 
Jak hyć zdrowym, 


Jak wyleczyć wszyBtkię choroby pe- 
chodząca z żelądka | nieczrutej krwi. 

dak watrzymać wieay od wypadania I 
Jak nabyć piękne I bujna w sy ma łyeej 
głowie 


Nie zwiekaj, piez dziś, adreauj: (Apr 12) 


The Rutkowski Co. 


78 W. Eagle st., Buffalio, N. Y. 


*CIERPIĄCY MĘŻCZYZNO!!! 


Jeżeli jesteś dotknięty jakąkolwiekbydź słabością sekretną mają” 
cą do czynienia z organizem płciowym, lub jeżeli życie ci obrzydło 
i zostałeś niedołęgu z powodu nadużywań w młodości, pisz do mnie 
natychmiast, a podam ci ZUPEŁNIE DARMO niezawodny środek 


wyleczenia się. 


G. OŁSZYNA 


18 Ellen St. Chicago III. 


CHABLE TR 
AM 


sl TŻ 


, 


także niepotrzebnemi. Tego można uniznąć, 


drogi, błotniste drogi, 
niejszym i ekoncmiczn Em: niż wszelkie 


następujące: 
Sztuka 
....$14.00 32x24 
...12.00 


{WOODWORTH} 


230 atrzone w pancerze tego 
wynalazku nie ulegają przebiciu. 


Przebijanie gum £ inne wypadki, które opóźniają podróż, eą nietylko koaztownemi tla 


wynalazku chronią pneumatyczne koła tak, jak trzewik chroni nogą. 
wszelkie silne uderzenia. wyboje í przeszkody, kamienne drogi, ezoratkie drogi, ślizkie 
imazczysta drogi i wszelkie dr. 


B2x8... 


Newton Upper Falls, Mass, 


LENIA 


Pneumatyczne koło jest zrobione z gumy, 


subatancył za delikatnej, aby mogło wytrzymać ciężką pracą. jakiej podlega. Dlatego tet 
gumy takie nie wytrzymają długo chociaż się jeździ oatrożnie. Pancerze gumowe naszego 


Wytrzymują one 


i. Czynią one automobii bezpiecz- 
inne wynalarki tego rodzaju. 


ek 

one tysiące gum od przebicia, usunęły tysiące wypadków, oazczędziiy wiele wozów, zni- 
szczenia. oszczędziły wiele żyć ludzkich I mogą oszczędzić wasze. Piszcie natychmiast po 
książeczką informacyjną pot tytułem: „Safe £ Sane Automobiling": 


Rozmiary i ceny ^A 


Sztuka 
. $14 0 


Sztuka 


$1400 Mzx8.. 28x25 Sa 
Mrb. i 


..1500 Hx8%.......18.00 18.00 
„J600 Hri... 19.00 38x84 „18.00 
2000 xi. 20.00 

23.00 48x41; 22.00 

3615 25.00 


0 DZIAŁ GOSPODARCZY. Ò 


Przechowywanie wędlin. 


Wędlina osolona trochę 
więcej, jeżeli jej mamy w 
lecie używać, powinna być 
też dosuszona na wiosennym 
wietrze, a potem uwędzona. 
Przechowuje się dobrze, gdy 
jest powieszona w bardzo 
chłodnej spiżarni lub lamu- 
sie, zachowywanie to musi 
być przewiewne. Na dzień o- 
kna winny być opatrzone 
rzadką drucianą siatką i za- 
puszczone firanki z grubego 
płótna. 

Gdy się na wędlinie poka- 
że nieco pleśni, to trzeba je 
starannie obetrzeć grubem 
płótnem i przez kilka dni 
lekko podwędzić. 

Sa domy, gdzie wędliny 
przez całe lato przechowują 
zawieszone w - wędzarni, 
którą się bardzo starannie 
zamyka. Oczywiście, gdy się 
ma coś. do wędzenia, wędli- 
ny się zdejmuje. 


Ekonomiczne pranie bieli- 
zny. 


Sposób ten może okazać 
się pożytecznym niejednej 
rodzinie. 

Rorpuścić na lekkim o- 
gniu dwa funty zwyczajnego 
mydła w odpowiedniej ilo- 
ści wody tak, aby płyn był 
dosyć gęsty, następnie prze- 
lać go do balii, zawierającej 
od dziesięciu do dwunastu 
garncy wody ciepłej. Dodać 
do tego jedną łyżeczkę od 
kawy terpentyny i dwie ta- 
kież same amoniaku, roz- 
mieszać wszystko jak naj- 
staranniej. W tej mieszani- 
nie namoczyć brudną bieli- 
znę, balię nakryć i potrzy- 
mać tak przez trzy godziny. 
Po dostatecznem przegry- 
zieniu się wydobyć sztukę 
po sztuce, wycisnąć, namy- 
dlić i rozcierać w rękach,jak 
się to czyni zazwyczaj. O- 
statecznie przepłukać w czy- 
stej wodzie i wogóle postę- 
pować już dalej podług 
przyjętego zwyczaju. 

Przygotowany poprzednio 
ług może być zachowany do 
powtórnego użycia — nale- 
ży go tylko podegrzać i 
wzmocnić, dodawszy pół ły- 
żeczki terpentyny i łyżeczkę 
amoniaku. Powyższy sposób 
kosztuje niewiele, a oprócz 
tego, że bieliznę pierze się 
czysto, ma jeszcze tę dogod- 
ność, że usuwa konieczność 
owego tarcia fosforowego, 
tak szkodliwie działającego 
na całość bielizny. 


Na czem polega dobry smak 
kawy? 


Nietylko dobry gatunek 
„kawy, ale przedewszystkiem 
umiejętność _" przygotowa- 
nia stanowi o dobrym smaku 
kawy. 

Im drobniej jest zmielona, 
tem jest wydatniejsza. Na- 
leżv koniecznie nastawić 
świężą wodę do zagotowania 
gdyż taka, która całą noe 
stała w kociołku, przesią- 
knięta jest osadem na dnie 
jej osadzonym, skamienia- 
łym, co ujemnie wpływa na 
smak. Woda po zagotowaniu 
jeszcze przez 5 do 10 minut 
powinna się gotować, nim 
nią można naparzyć stoso- 
wne naczynie, zaparzyć je- 
dną trzecią wody daną ilość 
kawy, licząc łyżeczkę zmie- 
lonej kawy na filiżankę, dać 
naciągnąć nie dłużej jak 8 
minut, przed szczelnem na- 


kryciem i dopiero po dwu 
minutach dolać resztę wo- 


dy. Po pięciu minutach, gdy 
fusy osiadły, zlać ostrożnie 
do dobrze wyparzonego im- 
bryka o szerokim spodzic. 
On bowiem postawiony na 
płycie łatwiej się zagrzewa. 

Co do imbrvków, to te po- 
winny być porcelanowe lub 
gliniane, natomiast nie uży- 
wać metalowych, gdyż kawa 
zetknąwszy się z metalem, 


traci na smaku. Również i 
maszynka powinna być por- 
celanowa, wszelkie inne są 
do użytku nieodpowiednie. 

Woreczków z przeróżnych 
matervałów  wyrobionych 
należy stanowczo unikać, al- 
bowiem materyał wsiąka w 
siebie tłuste części kawy i 
ujemnie wpływa na jej 
smak. 

Połów gąbek. 

Najlepsze gąbki żyją w 
gorących i niezbyt głębokich 
morzach podzwrotnikowych, 
a największa ich liczba poła- 
wia w zatoce Meksykańskiej 
o kilka mil od wybrzeży Flo- 
rydy. Najbardziej są cenio- 
ne gąbki wełniste i trawia- 
ste, poławiacz gąbek nie 
zwraca weale uwagi na tak 
zwane *'loggerheads”, które 
odznaczają się wielkimi 
rozmiarami, lecz z powodu 
grubości włókien, przydają 
West jest głównem ogni- 
skiem handlu gąbek; stam- 
tąd wypływają statki, na 
których znajdują się poła- 
wiacze gąbek, przyzwyczaje- 
ni od dziecka do tego rzemio- 

' sła. 

Kapitan‘ statku, wybraw- 
szy odpowiednie miejsce w 
zatoce zatrzymuje się i ka- 
że spuszczać łodzie. Do ka- 
żdej wsiada dwóch poławia- 
czy. Jeden wiosłuje, drugi 
przy pomocy lunety bada 
morze, czy nie ujrzy w głę- 
bi brunatnych, niekształ- 
tnych ciał, w których rozpo- 
znaje gąbki dobrego gatun- 
ku. Wtedy chwyta je żela- 
znym hakiem osadzonym na 
drewnianej żerdzi i wciąga 
na czółno. Skoro łódź się na- 
ładuje, przenoszą jej zawar- 
tość na statek i puszczają się 
znowu na morze, dopóki się 
połów nie wypełni.Gąbki na- 
gromadzone na pokładzie 
nagromadzone, wystawione 
są na działanie ognistych 
promieni zwrotnikowego 
słońca, wskutek czego napeł- 
niająca je lepka, galaretowa- 
ta masa szybko się rozkłada, 
wydając woń wstrętną, któ- 
ra się rozchodzi na dziesięć 
mil wokoło. Na poławiaczach 
nie sprawia ona jednak 
przykrego wrażenia, z najle- 
pszym apetytem jedzą * oni 
potrawy przesiąkłe wyzie- 
wami, a niejeden ściele sobie 
łoże z euchnących gąbek i śpi 
na nich wybornie. 

Skoro statek wyląduje na 
osobny bulwar, składa na 
nim swój ładunek; wtedy o- 
czyszczaja gąbki z kleistej 
galarety, myją, a potem su- 
szą. Z ładunku zostaje zale- 
dwie dziesiąta część, mimo 
to cena jego wynosi nieraz 
kilka tysięcy dolarów, któ- 
rymi dzieli się właściciel 
statku z poławiaczami. 

Głąbki bywają sprzedawa- 
ne najczęściej przez licyta- 
cyę. Największą ilość ich na- 
bywa Grek, Arapian, odda- 
wna osiadły w Key West i 
zwany królem gąbek. 

Oczyszczone gąbki dzielą 
się na gatunki i zanoszą do 
specyalnych szop, zwanych 
«lofts";tam powtórnie prze- 
chodzą przez ręce poławia- 
czów, którzy nożycami nada- 
ją im żądany kształt i sta- 
rannie oczyszczają z odłam- 
ków korali. Wtedy gąbki 
najlepszego gatunku zanu- 
rzają się w chemicznym roz- 
tworze, którego skład jest 
tajemnicą; po wysuszeniu 
stają się tak białe i mięk- 
kie, jak najpiękniejsze runo 
owcze. 

cj 

Dlaczego szampan jest 

drogi? 

Nawet na miejscu swego 
urodzenia w Szampanii tru- 
nek ten nie jest tani, przy- 
gotowanie jego bowiem wy- 
maga wiele czasu, pracy i 
zachodu. Sok z białych i 
czarnych winogron wyciska 
się za pomocą pras żelaznych 
i zlewa w beczki, gdzie ule- 
ga fermentacyi. Zamknięte 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


beczki stoją do przyszłego 
łata i wtedy dopiero zaczyna 
się przygotowanie szampa- 
na. W kredowych wzgórzach 
otaczających Chalons,Reims 
i Epernay, wykute'*są nie- 
skończone piwnice, ciągnące 
się na kilka mil pod ziemią, 
jak istny labirynt i często- 
kroć złożone z trzech pięter, 
z któwych każde ma swoją 
temperaturę. Schody i win- 
dy łaczą z sobą piwnice o- 
świetlone elektrycznością. 

Tam odbywa się miesza- 
nie rozmaitych gatunków so- 
ku winnego, od tego bowiem 
zależy główna dobroć szam- 
pana i różnica między mar- 
kami. W jaki sposób się to 
dzieje — niewiadomo, gdyż 
właściciele strzegą pilnie ta- 
jemnicy. Potem wino się 
klaruje za pomocą karuku, 
i zlewa do innych beczek, w 
których stoi do kwietnia, i 
następnie się po dodaniu 
nieco cukru butelkuje. W 
piwnicach zaczyna się wów- 
czas łoskot;fermentacya bo- 
mentacya bowiem beczek 
nie była zupełna, wino fer- 
mentuje w butelkach i mi- 
mo wszelkich ostrożności, 8 
do 16 procent ogólnej liczby 
butelek pęka pod naciskiem 
gazu. W gorszych piwnicach 
nieraz połowa butelek ulega 
zniszczeniu. Wino z pęknię- 
tych butelek marnuje się w 
zupełności,gdyż spływa ryn- 
nami do wielkich beczek i u- 
żyte bywa do wyrobu dosko- 
nałego octu, albo gorszych 
gatunków szampana. 

Butelki poustawiane są 
rzędem na półkach, szyjką 
na dół; dwa razy dziennie 
robotnik obchodzi piwnice i 
wstrząsa każdą butelka,sku- 
tkiem czego wszystkie męty 
i nieczystości osadzają się 
na korku. Po upływie roku 
otwiera się butelki i śpie- 
sznie znowu zatyka, przy- 
czem wybucha jący kwas wẹ- 
glanu zabiera z sobą wszy- 
stkie nieczystości. Ostatni 
raz otwiera się butelki dla 
dolania płynu, któremu wi- 
no zawdzięcza słodycz, cię- 
żkość i barwę. Sposób przy- 
rządzania tego płynu stano- 
wi tajemnieę każdej firmy, 
głównie jednak składa się 
on z cukru i koniaku, albo 
starego wina. Wtedy dopie- 
ro maszyna korkuje butelki; 
grube korki z wypaloną ce- 
chą firmy przytwierdza się 
rozrzażonym drutem, obwi- 
ja główki cynfolią i przykle- 
ja etykiety. Teraz niespo- 
kojny płyn jest na dobre 
uwięziony i już nie może 
umknąć z butelek, które 
rozchodzą się we wszystkie 
strony świata. 


Wychodźtwo nad Amur. 


Do tej pory szczęścia za 
Uralem szukali jedynie wło- 
ścianie bezrolni rosyjscy. O- 
becnie za ich przykładem za- 
czynają już iść nasi. Otc co 
pisze p. Kaz. Janowski z 
Niemienic, w pow. krasno- 
stawskim do ‘Ziemi lubel- 
skiej”: 

“Tak jak niegdyś, przed 
laty, lud nasz polski, pođ 
wpływem kłamliwych ajen- 
tów, wyruszał do południo- 
wej Ameryki - Brazylii, tak 
też i w obecnym czasie z ka- 
żdym dniem zwiększa się li- 
czba wychodźców nad Amur 
(właściwie na Syberyę) z 
powiatu krasnostawskiego. 
Wyjeżdżają przeważnie lu- 
dzie bezrolni i małorolni;tra- 
fiają się nawet rzemieślnicy 
i więcej zamożni. Lud nasz, 
mając na eelu polepszenie 
bytu i nadzieję otrzymania 
znacznej ilości ziemi, opusz- 
cza kraj ojczysty dokądś het 
na Wschód. Lecz przykre 
jest to, że ludzie ci nie zdają 
sobie sprawy, po co jadą, ile 
i jaką ziemię tam otrzymaja, 
czy będą w możności wyży- 
wić siebie i rodzinę i czy nie 
przyjdzie im powrócić tak, 
jak niegdyś ludziom z Bra- 
zylii”. 


Uprowadzenie kobiety. 


Dziewiętnastoletnia żona 
pozasłużbowego lekarza dra 
Kuppersa w Berlinie, żyjąca 
z swym mężem w rozłącze- 
niu, stała w niedzielę z swą 
znajomką przed domem, gdy 
nagle zajechał automobil, z 
którego wyskoczył jakiś 
mężczyzna z brodą. Niezna- 
jomy pochwycił niespodzia- 
nie młodą: kobietę na ręce, 
wpakował przemocą do au- 
tomobilu i jak przybył, tak 
też pędem odjechał wobec li- 
cznych widzów, którzy z 0- 
twartemi ustami przypatry- 
wali się tej scenie. 


Przekleństwo opiłstwu. 


W domu wyrobnika w pe- 
wnej si w Prusach Wscho- 
dnich powstał pożar w cza- 
sie, gdy ów robotnik z dwo- 
ma towarzyszami siedział w 
izbie przy kieliszku. Pomi- 
mo, że pożar w oczach hula- 
ków przybierał coraz wię- 
ksze rozmiary, nie zabrali 
się oni prędzej do gaszenia, 
dopóki nie wypili do dna 
butelki z wódką. Gdy się 
wreszcie ruszyli, okazało się, 
że ratować bydła nie już mo- 
żna, gdyż ogień szerzył się 
z szaloną szybkością. Zona 
wyrobnika, która dość pó- 
źno spostrzegła pożar, rzu- 
ciła się natychmiast na po- 
moc dzieciom, które w tej 
samej izdebce spały, lecz 
niestety zapóźno. Dwoje z; 
nich już nie żyło, a trzecie 
zaś strasznie poparzone zdo- 
łała nieszczęśliwa matka z 
narażeniem własnego życia 
wyratować z rozszalałego 
żowiołu, przyczem sama od- 
niosła poważne rany. Tak to 
ów nieszczęsny nałóg spo- 
wodował tyle niesżczęść na 
jedną rodzinę.A zatem zwal- 
czajcie przebrzydły nałóg 
na każdym kroku. 


Polacy w Japonii. 


Pewien zamieszkały w 
Nagasaki inżynier donosi o 
znacznym napływie Pola- 
ków do tego miasta. Po za- 
warciu pokoju z Rosyą, Ja- 
ponia stała się gościnną dla 
poddanych rosyjskich. Na 
ogólną liczbę 6,000 podda- 
nych rosyjskich, przypada 
jedna trzecia Polaków. Pow- 
stały tam liczne agentury 
handlowe polskie dla han- 
dlu z Władywostokiem. Wię- 
ksza część rodaków naszych, 
reprezentują byli wojskowi. 


Wpływ kobiety, 

Nie można zaprzeczyć, że 
od najdawniejszych czasów 
kobieta zawsze miała ogro- 
mny wpływ na swego męża 
i synów, a często ona była 
przewodnim duchem rodzi- 
ny. Chcemy pokazać mały 
przykład z tego, czytając z 
listu przyjaciela. Cierpiał on 
różne przykrości, nie mogąc 
odkryć przyczyny cierpień. 
Żona jego doradziła mu Tri- 
nera Amerykański Eliksir 
Gorzkiego Wina, ponieważ 
zauważyła, że apetyt męża 
zmienił się, że jego cera sta- 
je się żółta, tępa, że oczy je- 
go straciły blask i że chód je- 
go już nie jest tak elastycz- 
nym, jak był dawniej. 

To ją przekonało, że z tra- 
wieniem męża jest coś w 
nieporządku. Jesteśmy zu- 
pełnie pewni, że wiele kobiet 
dało podobne rady członkom 
swoich rodzin w wypadkach 
choroby żłoądka lub kiszek, 
lub tępego bólu głowy, utra- 
ty apetytu, nieczystej cery, 
uczucia zmęczenia i t. d. 
Niech mama zapisze Trinera 
Amerykański Eliksir Gtorz- 
kiego Wina, a błędu nie zro- 
bi. Wszystkie apteki. Jos. 
Triner, 799 So. Ashland ave., 
Chicago. Ill. 


Dwie służące. 
1-sza. — A twoja nowa pani jest 
także ciekawą? 
2-ga: Ta z pewnością z samej 
tylko ciekawości na świat przy- 
szła. 


SRŁAD ZAŁOŻONY 15851 R. 


HENRY SCHOELLKOPF, 
GROSERNIK, `“ 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 


232-234 E. RANDOLPH ST. 
pomiędzy Franklin i Market ui 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach 


dajlepszy, prawdziwy ser rzwajcarski. 

Ber Kdamski i ser Parmesańnki, 

Fromage da Brie i ser Roqufaraki, 

Ser 1 rośliny, Nenszatelski i Limboxeki. 

BrunAwicki salcenon. 

Snlxmi, WaeBifalakie szynki. 

Wądzone 4 marynow"ne węgorze. 

Hulandzkie eztokfieze, anchovies, 

Nowe Holandzkie śledzie, rosyjsk| kawior. 

Prawdziwe fraocuskia nardyny £ szampiniany 

Francuski groch, najlepszą ©" 

Niemieckie azpurugi, kra:aną fasolę. 

Niemieckie jagły. soczewicą, kaszą pszenną, 

Najlepszy jeczmień perłowy, kaszę jęczmiennę 

Kauzo tatarę ang, kaszę owaianą. 

Maxa tatarczaną mąkę ryżową. 

Świete orzechy, migduiy, paprykę. 

Niemieckie powidła, mak. 

Swiaże orzechy, migdały, cytronat, 

Sarzone gruszki. wiśnie, prunele. 

Francuzkie śliwki, świeże rodzynki, 

Włoskie łazanki (nndle), makarony. 

Najlepszą Vani'a czekoladą z Cocoa. 

Prawdziwą rosyjską Łarbatę, extrakt mięsny. 

Prawdziwą kawą Java, Mocca I Rio. 

Frawdziwą tabaso do zażywania Loebak'a, 

Niamieckie kołowrotki 1 gremple. 

kita trzewiki i pantofle (drewniaki.) 

wieże siamią wsrzywowa. slemig trawy. 

Słemią dla kanarków, siemię konopiane, rzepa 

kowe, jako i wszalkie inna towary korzenne 


HENRY SCHORLLKOPF 


DOŚWIADCZONA I UM IEJĘTNA 


AKUSZERKA 


z długoletnią praktyką, poleca awe uaługi 
Bzan. Rodaczkam, gwareniując zadc wolenie. 
Cdziela także ekotecznie ad pcd kierowni- 
ctwem doktora w różnych dolegliwościach i 
z ME RIaEE kobiecych, jak przy niepicdno 
ści, baleenej lub braku regularności, upła- 
wach, zwracaniu, puchnięciu nog i innych 
przypadłościach niewiefcich 1 przypadłoś- 
ciach dyrkretnych. Ma urządzone pokoje do 
odbycia ałabości. 
Przyjmujemy także akuszerki do nauki, 


Scisła dyskrecja zapewniona. 
Marya A. Statkiewicz, 
626 Milwaukee Ave., Chicago. 


Tel w mieszkaniu: Monroe 1808. 


WINO 


jest najlepszym napojem, gorz- 
kie zioła najlepszem lokar- 
stwem na żołądek, 


TRINERA 


AMERYKAŃSKI 


AE DN 


ELIXIR 


GORZKIEGO 
WINA - - 


jest kombinacyą wina z sio- 
łami | dlatego stanowi naj- 
lepsze lekarstwo familijne na 
żełądek | nerwy, które wzbo- 
gaca I wyrabia krew. Do na- 
bycia w aptekach. 


JOSEPH TRINER, 


709 S. Ashland av., Chicago, Ill. 


DLA GOSPODYNI Która gospo- 
dyni chce otrzymać darmo książ- 
kę kucharską i nauczyć się do- 
brze gotować, aby pokarmy nie 
szkodziły zdrowiu niechaj przy- 
śle lc na przesyłke ł wyraźny a= 
dres do. 

W. GRABOWICZ. 
578 N. Paulina st., Chicago, III. 


DOKTOR KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY SPEGIALISTA | Sztab Doktorski America Europe G0. W Nowym Yorku. 


Na wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyźn, 
Kobiet i Dzieci. 
Ofiaruje 81000 Nagrody 


każdemu innemu  doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on. 


Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


awojemi medycynami z ziół i korzeni, 
chochyś Btracit nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobą 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia- 
ła, załącz koamyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią- 
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. „Adres 


DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Toled; ©. 


60 kite | 
EXPERIENCE -~ 


PATENTS 


TRĄDE MARKS 
ESIGN3 
COPYRIGHTS ŚC. 
Anyane rending a aketch and Ba. may 
quickly azcertaln our opinion frea w ether an 
lan ia probahiy patentable. Communica. 
trietly conńdont lal. HANDBOOK on Patenta 


Oldest agener fur necuring patanta, = 


rough Munn & CO. racalve 


nta taken t 
natica, without charge, in the 


"Scientific American. 


A handanmely illnstratad weekly. Iarcónt cir- 


culallon of any acientińo journal. "eris, $3 a 
| vear: four months, $1. Bold byall newadaalera. 


-MUNN & Co,2618rossas New York 


krauch Ones, 62% Washington, D, C. 


Pedicura 
na pocenie nóg, bole, złą woń itd. 
Przyálijcte 50 cantów w Zcentowych znaczkach 


pocztawych za jedno pudełeczko lub $1.00 na 3 
pudełeczka 


PEDICURA MASCI 


Pieniądze także można przysłać przez Money 
Order, Exprers, Chek Inh Registered Letter. 

Qwaranitjemy pewne uleozenie (w jednym ty- 

odniu) pocenie nóg I rezultaty pocenia nóg jak 
Bola, złą woń lid. nie szkodząc wsszemu zdrowiu 
— jeźli uayte jak przepisane. 


Jeżeli macie jaką inną chowobę to napiszcie do | 


nan a my chętnie odpiszemy | doniesiemy jaką 
maść, medycyną lub pignłki macie używać. Po- 
rada darmo. Adres: 
PEDICURA REMEDY CO 
E. P. LEISCHNER, Ph. C. 
Pharmacentica] Chemiat 


380 W. Division st. CHICAGO, ILL 


Farmy Durskiego w środ- 


kowym Wisconsinie są naj- | 


lepsze, to poświadczy prze- 


szło 1,000 polskich farmerów | 


którzy odemnie grunta po- 
kupili. Piszcie po mapy i 
książki. 

M. Durski, 285 Armitage 
avenue, Chicago, Nils. 


Szczero złoty krzyżyk. 


Niema nic piękniejszego i 
ozdobniejszego jak ta no- 
szenia szczero złotego krzy- 


j ZEGARKA 
AEQ zamiast Innych rzeczy jako 
A to: bryloków, kompasów | 


ro złoty nie jest wypełnla- 


także jestto piękna ozdoba 


dla każdego katolika i każdy katolik 
takowy nosić powinien, kto więc sobie 
życzy nabyć takowy krzyżyk to niechaj 
natychmiast przyśle $2 w liscie lub na 
money order a my takowy wyślemy na- 
tychmiast, kto najpierwszy przyśle or- 
dar na ten krzyżyk po tem ogłoszeniu 
dostante w prezencie wartości 
jednego dolara. Napisz dzisiaj, kto wie 
czy nie ty będziesz pierwszym, spróbuj 
szczęścia, a jeżeli by nle był taki jak 
ogłaszamy, zwracamy pieniądze. Adre- 
sBować należy do M. Dominick Agency 
Box 1283, D. A. Adams, Masa. 


B (MR, marme ZEUDEN NW RIO ZE- 
(a aVH GAREK ZA $3.98 
e-4 uz: migdy mie był po takiej: cenlo 

i BU aprzedawamy. Poślemy wam 

darmo do obajrzenia ten pig- 

JĄ koy ręcznie rzeźbiony 14 ka- 

Zł) tatowy zegarek podw jnie ro- 

SDOLZ T wane io Eanarty Hunting, 
k s nastawiany I nakręca ny trzon. 

IR; kiem, cały werk peleng’ 

76844 Pel enga 08 

TAY drogich kamieni C.O. D.JO, 

1 zapłacim PERL üna- 
rancym na 20 lat, Jańcugeek Iirylok z każdym 
zegarkiem. Nigdy nie zczarnieja,a trzyma czaB 
znakomicie! używany jest przez kolejarzy, Wy- 
glada jak $40 złoty zegarek, a niektórzy Bprze- 
dają ga po $10. Jeżali wyńlecie mam 83.98, damy 
wam w prezencie piękny pierścionek lub nóż, 1 


oślermy zegarek pocztą na swój koszt, 
n RMO KDEN ZEGAREK, jeżeli kupicie, lub 
n aprzedacie sześć. Napiszcie czy chce 


cie damski lub mąski zegarek OLORE NEKCNAN- ` 
Uhleagó. | 


DINE CO., Dept. 8 161 Randolph at., 
(mey21) 


CYGARY 
DARMO zkóki% 


Nasze kubafekie ręcznej 

rotary cygary 10c., znane 

w całych btanach Zjedn, 

ną leprze od innych 10c 

cygar. Kafdy palacz chcą [fe 
cy nabyć tych 10c cygar 

może a każdą baksą otrzymać darmo ma zO lat 

zegarek mauk! Inb damaki, odkryty lnb kryty 

cyferblat, pięknej roboty z amerykańskim wer- 

kiem. Wygląda Jak $50 złoty zegarek gwaraato- 

wany. Dodajemy brelok | zegarek. WOŁY 1 ze- 

y parik ponyłamy C.O D. $4 9A 

koszta w T Wolno obej- 

rzeć. Pońltiele 84.98, a zapłaci- 

my przesyłkp. Taki zegarek mo- 

żecie sprzedać za podwójną ce- 

1 cygary hędziecie m eli darma, 


DARMO r” zyć 


A ceypar | zegarek 
GF gdy kupicie â, U 4 


sy Piazcie, jaki zegarek chce 
Ss cie damski czy męski. Uwsżaj 
cie ża ta oferta tylko na 20 dn 
GLOBE MERCHANDISE CO. Dept. 604. 

161 Randolph Rt., Chicago, III. 
(may 28) 


żyka przy łańcuszku od | 


t. p. rzeczy, jest cały szcze- | 


ny lub pozłacany złotem | 


adbym roz- 
powszech- 
É nić pomiędzy 
7) Rodakami naj- 
lepsze z najle- 
pszych, piękna 
' | niesne czu- 
bate kury pol- 
„e shie, czubate 
Houdany I Ancony. Otóż KTO CHCE 
chodawać popłutny drób gatunkowy. Kto 
chce nabyć da rozpłodu Kury polskie, 
i lub nasadki jaj, niechaj plaze po cyr- 
kularz opisujący te gatunki i ceny do 
| JOS. KWAŚNIEWSKI, 
| 654 Becher st., Milwaukee, Wis. 
e a nnn c 


| NOWY WYNALAZEK 


Na wzmocnienie i utrzy- 
manie włosów: 


Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
| w krótkim czasie. W miejsce starych 
| porastają nowe nader barwne włosy. 
WBZELEIE INFORMACYE DARMO. PO 
| szczegóły piszołe, załączając 2c. znaczek 
| pocztowy. 


| Prof. J. M. Brundza, 
| Broadway, & S. 8th, Bklyn, New York. 


AŻ. 


DOBRA NOWINA. 


N'swiasty i Pan- 
4Ń ny napiszcie o 
sw Riel cierpie: 
niach  dolegliwo- 
% | ciach lub troskach 
AU pami Rutkow: 


| 


akie] załączając 2c 
markę, A odwrot- 
ną poczta otrzy- 
macie bardzo waż- 
Ą na informacye. 


Adreaujcie: t 
Mrs. J. M. RUTKOWSKA 
829. Fillmore ave. Buffalo. 
N. Y. 


Kobieta z Notre Dame 
apeluje 
którzy 


swój adres, poślę za darmo ra- 


Wszystkim, przyślą 
zem z dokładnemi wskazówkami 
latwe domowe leczenie na Opad- 

| nięcie macicy, nieregularne lub 

nadmierne peryody, białe upła- 
wy, ból głowy, krzyża i żołądka, 
nerwowość, przejmujące zimne 

i gorace dreszcze, przygnębienie, 

skłonność do płaczu i melancho- 

lii. Matkom i cierpiacym ich 

córkom, przedłożę korzystny spo“ 

sób domowego leczenia. Jeżeli zde- 
cydujesz się leczyć, to będzie Cię 
kosztować tylko 12c. tygodniowo, 

a gwarantuję wyleczenie. Powiedz 
i innym cierpiącym o tem. To 

wszystko o co ja proszę. Jeżeli 

jesteś interesowana pisz zaraz po 
polsku do Mrs. M. Summers, 


Notre Dame, Ind., Box E. 


Kto chce się uśmiać, 
| zabawić, weseło spędzić 


wieczory — ten niechaj 

czyta Dzwon, jedyne humorysty- 
czne pismo polskie w Ameryce. 
Kosztuje rocznie 50c. Pieniydze 
przesłać w jednocentowych zna- 
czkach pocztowych. Piszcie po 
bezpłatne okazowe numery. Adre- 
sujcie: 


DZWON, 


773 Milwaukee Ave , Chicago, IH 


TANIE I DO 


Nowa kolej żelazna którą budowali 


BRE FARMY. 


przez naszą wielką Polską Kolonię nie- 


daleko Sobieski, została ukończona. Poprzednio mieliśmy 2 koleje że- 


azne a teraz mamy 8. 
W tej wielkiej Kolonii jest już 


6 polskich kościołów | dużo ładnych 


wiosek, z których za niedługim czasem stanie nowe miasto, Mamy teraz 


w pobliżu naszej Kolonii duże miasto. Mamy dużo dobrego gruutu w po- 
bliżu kościołów, z którego można zrobić tanie I dobre farmy. 


Mam 
miasta, 


dobry klimat, dobrą wodę, dobrą glebe I dobre drzewo, wioski | 
upcie tyklet kolejowy do Sobieski, Wis, 


J. J. HOF LAND COMPANY, 


SOBIESKI. WIZ. 


Bześć słynnych Doktorów na pantepuire choroby ;Psumatyzm, Roz- 
Nocne uplawy, Niepłodność, Dye- 

ps q, Epilepcyg. Krwawę Dyaryę, Lakeg, Zatwardzanie, Gwałtowne 
cie Barca, ychawice. Buchat, 


strój Nerwowy, Wyrzuty na akórze, 


alaryą, KroRty, 


i 
krad, Wypadania włosów, Kurcze, Płucia krwią, 


mężczyzn jak I kobiet, zawrót głowy: choroby nerek i wątroby | wazyet- 
kie inne cierpienia które przez wiedzę lekarską są do wyleczenia. 


z letargu! 
arskiej? Cz 


Polacy! Ocknijcie się 


Czy brak Wam prawdziwej pomocy le 


wiedzy doktorskiej i odzyskaniu ;drowia? Czy wpadliście w ręce eza- 
cherków żydawakich, którzy z Was pieniądze wyzyskali, dając w za- 
mian słodkie oblecanki które niestety nigdy sią nie urzeczywistniły? 


Przeatańcie wierzyć w aralbierstwo, a 


BRAMY DO ZDROWIA SĄ DLA WAS OTWARTE! 


Będąc naszym hasłem nieść Polakom prawdziwą rad 

T nieomylnie zbadać cho-robę każdego chorego, « 

nie rależy skuteczne wyleczenie każdego pacyenta, posiadamy Rzeńć 
listów. których podobi- 

ponieważ nie jest możebnem 


karek 


doáwladczanych 1 aumiennych Doktorów Specya 
źżnę w „niniejszem ORO podalrmy 
ażeby jeden tylko Doktór mógł być 


a naal Doktorzy leczą tylko choroby wchodzące 


Nle zwlekajcie z udaniem sie do naa liatowniepo 
dając nam dokladny opia stanu zdrowia, wieku i zatrudnienia, a reazt 
rom Specyalistom, którzy nie oszczędzą czasu i poświęcenia ażeby i 


b, pecyalista na wszystkie choroby. 
Nasi doktorzy wapólnie i detAfEznin badają kn?dą chorobą a osobna, co 
spaczy że pomylka w odpowiednim Diagnosia jest tak jak wykluczoną, 


474 af. 20) 


«Katar, Zatrucie 
BNOŁÓGY nekretne tak 


zwątpiliście o 


1 pomoc le- 
czego jedy- 


w zakrea ich konpe- 


alaku, albo osobińcie, jeżeli jest możebnem 
Bania cia naszym trzem Dokto- 
AA zaliczyć do tych wielu którzy 


osiągnąwszy przez nasze leczenie ewe zdrowie I siły, z wdzięcznością nas wspominają. 


Godziny ofisowe: od 9.tej rano, do 5-t 'leczór. 
Porada Darmg! odziny owe: oi j , do5-tej w wieczór. Nasz ofis 


jest róg 67mej ulicy I Columbus Ave. 


(21) 


Na zapytanie prosimy załączyć znaczki pocztowe. Adres: 
America Europe Co., 161 Columbus ave., New York. 


lad 


HENRYK SIENKIEWICZ 
w odpowiedzi Bjoernsonowi. 


Wiedeński *' Zeit”, w którym 
pojawił się atak Bjoernsona na 
naród polski, ogłasza odpowiedź 
Henryka Sienkiewicza na ten 
artykuł Dzięki uprzejmości 
znakomitego pisarza, możemy 
podać jego słowa w oryginale 
polskim. 


Doradzcy i informatorowie ru- 
Bey RBjoernsona powinniby pamię- 
tać o jednem przysłowiu : ‘‘Kłam- 
stwem świat przejdziesz, ale się 
nie wrócisz.” — Dwie rzeczy mu- 
szą uderzyć każdego, kto czytał 
artykuł Bjocernsona o Polakach: 
niesłychana bezczelność, z jaką 0- 
kłamywano słynnego . pisarza, i 
również niesłychana naiwność, z 
jaką człowiek sędziwy, w którym 
doświadczenie powinno było wy- 
robić ostrożność i zmysł kryty- 
czny, przyjął za stwierdzone i pe- 
wne wszystko, co mu podsunięto. 
Wobee tego można go wprawdzie 
żałować, ale nie można go uwol- 
nić od odpowiedzialności. Mówi 
on, że czytał historyę polską, a na- 
wet, że musiał przerywać czyta- 
nie, tak odpychał go i  mierził 
“Szatan”, sprawca wszego złego, 
który w polskim narodzie zako- 
rzenił się, jednak silniej niż gdzie- 
indziej i tak nawet silnie, że do- 
tychczas nie chce ustąpić — ale 
zobaczymy, czego się norweski po- 
eta z niej nauczył. 

Przedewszystkiem możnaby za- 
pytać Bjoernsona, jaką czytał hi- 
storyę polską. Istnieją bowiem 
rozmaite. Są urzędowe wydania 
pruskie; są także wydawane przez 
biurokracyę rosyjską, w których 
można doczytać się nawet takich 
wiadomości. że Sobieski oswobo- 
dził Wiedeń na czele wojsk rosyj- 
skich. Jeżeli słynny pisarz czerpał 
z tego rodzaju źródeł, to mógł 
znaleźć w historyi naszej całe za- 
stępy szatanów. Ale musimy go 
ostrzedz, że to woda, która temu, 
kto się jej napije, grozi gorączką 
i bredzeniem. 

Bjoernson odkrył jednak w na- 
szych dziejach ciągłą obecność sza- 
tana. Według norweskiego pisa- 
rza, był nim dziki indywidualizm, 
zamiłowanie wolności dla siebie, 
a tyraństwa i okrucieństwa wzglę- 
dem innych połączonych, czy teź 
podbitych narodów — absolutny 
brak wyrozumienia dła nich aspi- 
racvi, brak litości dla ich cierpień 

otworny egoizm i brak miłości 
wogóle. 

Więc szukajmy dowodu tego w 
dziejach. 


Dawno już, hardzo dawno temu 
zaszedł rzadki fakt w historyi. Po 
olbrzymiej zwycięskiej bitwie ze 
wspólnym nieprzyjacielem, połą- 
czyły się ze sobą dobrowolną u- 
mową dwa narody na dalszą 
wspólną dolę i niedolę. Narodami 
tymi byli Polacy i Litwini wraz 
z przynależną do tych ostatnich 
Białorusią i Ukrainą. Istnieje sta- 
ry, bo datujący się z r. 1413 doku- 
ment tej umowy. owóż, dość na 
niego rzucić okiem, aby przeko- 
nać się, jak ten polski szatan e- 
goizmu, taraństwa i braku miło- 
ści wycisnął na nim natychmiast 
swe piętno. Dokument ten, który 
łatwo Bjoernson może znaleźć i 
przeczytać, brzmi w kilku wstę- 
pnych wierszach, jak następuje: 

“Ku wiecznej pamięci!” "Nie 
dozna zbawienia, kto się na miło- 
ści nie oprze. Miłość jedna nie 
działa marnie; ona gasi zawiści, 
osłabia urazy, daje pokój, łączy 
rozdzielonych, podnosi upadłych, 
gładzi nierówności, wspiera ka- 
źdego, nie obraża nikogo i ktokol- 
wiek się schroni pod jej skrzy- 
dla, nie ulęknie się niczego. Mi- 
łość winna tworzyć prawa, zakła- 
dać miasta, rządzić królestwami, 


prowadzić do dobrego stanu 
Rzeczpospolitą, wydoskonalać 
enoty enotliwych... itd., idt. 


Ale może to jaki urywek z li- 
stów św. Pawła, Apostoła? 

Nie! To dokument Unii Polski 
z Litwa w Horodle z 1413 roku — 
to *Szatan polski” wygłasza ta- 
kie myśli wśród mroku średnich 
wieków, za czasów przemocy, 0- 
krutnych wojen i prawa pięści. 

T oto takim szatańskim sposo- 
bem złączone narody przetrwały 
w zespole wieki chwały, a później 
wiek klęsk i męczeństwa. Prze- 
trwały nawet Murawiewa. Krew 
ich wojowników i męczenników 
płynęła aż do ostatnich prawie 
czasów jednym strumieniem i 
myśl ich była jedna. Kościuszko 
był Litwinem, a największy poeta 
polski, o którym sam Bjoernston 
mówi, że opromienił nową tęczą 
niebo ludów, uważa również Li- 
twę za swą ojczyznę. 


Ta pełna miłości i tolerancyi 
dusza polska, mie zmieniła się w 
ciągu wieków i nie zmieni się ni- 
gdy. Od dawniejszych już czasów 
istnieje na Ukrainie pod berłem 
rosyjskiem i w Galicyi, pod au- 
stryackiem ruch narodowody ru- 
ski, a w ostatnich dniach rozbu- 
dził się na Litwie i litewski. Jak- 
żesz zachowują się wobec tego Po- 


lacy? Gdyby Bjoernson mógł czy- 
tać dzienniki polskie, przekonałby 
się. że eała niemal prasa nasza, 
bez względu na barwę, nie zajmo- 
wała i nie zajmuje bynajmniej 
wrogiego względem tych aspira- 
cyi stanowiska. Panująca w niej 
myśl da się streścić w tych kró- 
tkich słowach: nie budujcie na 
nienawiści do nas i do naszej kul- 
tury. bo na nienawiści nie da się 
nic zbudować. Bądźcie nam bra- 
ćmi, a my wam odpłacimy miło- 
ścią i pomocą. 

Tak przemawia we wszystkich 
trzech zaborach szatan polski. 

A teraz przejdźmy do dalszych 
zarzutów. 

Wytyka nam między innemi 
Bjoernson, że prowadziliśmy woj- 
ny wprost szalone. Kiedy? Czy 
to znów kłamliwa informacya, 
czy najgłębsza nieznajomość hi- 
storyi? Nie byliśmy ludem zabor- 
czym i ani jeden z tych krajów, 
które weszły w skład Rzeczpospo- 
litej od Bałtyku do Morza Czar- 
nego nie wszedł drogą najazdu i 
zaboru. Wszystkie wojny nasze 
przeciw Niemcom do 1410 r., t: j. 
Grunwaldu, a potem przeciw Mo- 
skwie, Szwedom, Isłamowi były 
odporne. W naszych dziejach zda- 
rzały się tylko bitwy szalone.Ude- 
rzać w trzy tysiące ludzi na sześć- 
kroć liezniejszych, bitnych i wy- 
ćwiczonych _ skandynawczyków, 
jak pod Kircholmem, uderzać w 
trzysta konie na krocie Turków, 
lub garstką ułanów atakować wą- 
wozy Somo Sierra było może sza- 
leństwem. Ale nad mogiłą takich 
szaleńców wstyd gwizdać. Niech 
śpią w spokoju i Sławie. Nie wy- 
pada zresztą mówić o szalonych 
wojnach i wyprawach potomko- 
wi Normandów. Przecie nie przy- 
puszczam, żeby Bjoernson mówił 
o naszych powstaniach, do któ- 
rych popychał nas nadmiar cier- 
pienia i rozpacz, albowiem było- 
by to pluć na krew i męczeństwo 
a to byłoby Bjoernsona niegodne. 


Miłość ojczyzny nie  zaślepia 
mnie tak dalece, bym nie miał wi- 
dzieć naszych dziejowych wad i 
zupoznawał nasze grzechy. Mieli- 
śmy jedne i popełnialiśmy dru- 
gie. ale nie takie, jakie nam za- 
rzuca  Bjoernson.  Przedewszy- 
stkiem zaś wady nasze przynosiły 
największe szkody nam samym, a 
za grzechy pokutowaliśmy i po- 
kutujemy dotąd, jak żaden inny 
naród. 


Nasze losy są zaiste dziwne. W 
r. 1791, kiedy otrząsuęliśmy się 
ze zbyt podobnej do swawoli, wol- 
ności, i wraz ze szlachetną kon- 
stytucyą zaprowadziliśmy tron 
dziedziczny, Rosya i Prusy zarzu- 
cały nam jakóbinizm i pod tym 
pozorem rozszarpały nam pod- 
stępnie ojczyznę, Obecnie, gdy je- 
steśmy społeczeństwem na wskróś 
demokratycznem,  Bjoernson za- 
rzuca nam wstecznietwo i chęć 
utrzymania u siebie w domu za- 
leżności ludu od szlachty. Mó- 
wiąc jego językiem, *'Szatan'"' 
jeszcze tkwi w nas i każe posłom 
polskim przemawiać w  dumie 
przeciw wszelkim twórczym i zba- 
wiennym reformom, aby utrzymać 
lud w tradycyjnej niewoli. 

Więc przez chwilę jeszcze po- 
mówmy o tej tradycyjnej niewo- 
li naszego ludu.Przedewszystkiem 
czy ta niewola była mniejszą w 
Niemczech, Franeyi, lub gdziekol- 
wiek indziej? Pisze Bjoernson, 
że w Polsce mogli panowie chło- 
pów sprzedawać, zabijać, że chłop 
nie miał przystępu do żadnego 
sądu, że nie mógł sprzedawać na- 
wet wódki ete., ete. A w reszcie 
Europy! Co do sprzedawania 
chłopa, to wprost nieprawda. Po- 
minąwszy czasy. pierwotne, odpo- 
wiadające takim samym stosun- 
kom u innych, dziś wysoce cywi- 
lizowanych ludów, prawa sprze- 
dawania chłopa nie miał polski 
pan nigdy.Prawo skazywania chło- 
pa na śmierć odnosi się zwykle 
do konstytucyi z roku 1578, która 
zresztą wyraźnie go nie daje; mó- 
wi tylko, że panu wolno ukarać 
poddanego wedle swego rozumie- 
nia. Natomiast najskrupulatniej- 
sze poszukiwania (prof. Korzon) 
nie wykryły ani jednego wypad- 
ku, by sąd pański wydał wyrok 
śmierci na chłopa. Widocznie 
Szatan polski” nie umiał się na 
to zdobyć. W przeciwieństwie do 
tego sami historycy niemieccy 
stwierdzają, że jeszcze w XVII i 
XVIII wieku w Meklemburgu pan 
miał prawo życia i Śmierci nad 


chłopem, a w Saksonii istotnie 
tracono chłopów na podstawie 
wyroków wydanych w sądach 


pańskich. (Conrad. Jahrbuecher 
Nationaloekonomie und Statistk 
N. X. t. 20 str. 484, 485.) Zasada, 
że chłop winien brać trunki z kar- 
czmy pańskiej, jest jednem z tak 
zwanych praw przymusu (Bauer- 
rechte), które się wykształciło 
i najpierw tam było stosowanem. 
Władza sądownicza panów jest 
przejawem władzy dominialnej 
e (Grundherrschaft),która zdaniem 
najpoważniejszych, uczonych Nie- 
miec ustalila się w Polsce dopiero 
przez  kolonizacyę niemiecką. 


(Meitzen). Jakąż zdumiewającą 
nieświadomością jest, instytucye 
całego ówczesnego Świata zacho- 
dniego, wynalezione najpierw na 
zachodzie, a wprowadzone do Pol- 
ski pod jego wpływem — składać 
wyłącznie na karb Polaków i ja- 
kiegoś specyficznie polskiego 
“Szatana”! 


W krajach zachodnio-habsbur- 
skich dopiero Józef II w rr. 1781 
zniósł poddaństwo osobiste chło- 
pskie. Konstytucya polska z r. 
1791 uznała pełną wolność chło- 
pa, a jeżeli nie przeprowadziła 
uwłaszczenia, to pamiętać należy, 
że w krajach niemieckich uwla- 
szezenie, przeprowadzono dopiero 
w XIX wieku, to jest wówczas, 
gdy Polska była już rozdartą i 
stanowić praw dla siebie nie mo- 
gła. Zarzucać Polsce to, że nie do- 
konała w danym czasie pewnych 
reform, które na całym świecie 
później dopiero przyszły ludziom 
do głowy, jest tem samem, czem 
byłoby zarzucać norwegom, że nie 
znali druku przed jego wynale- 
zieniem, lub normandzkim wi- 
kingom, że nie mieli takich idei, 
jakie ma Bjoernston i że mniej 
od niego kochali Rusinów. 


To wszelako jest pewne, że za 
czasów Waregów dokładniejsze 
musieli mieć wiadomości owi wi- 
kingowie o Rusi, niż je ma dziś 


"Bjoernston o dumie i roli, jaką w 


niej odegrali posłowie polscy. 
Czytając, co o tem pisze, niepo- 
dobna oprzeć się oburzeniu, że 
mogli się znaleźć szalbierze, któ- 
rzy informując go w ten sposób, 
pozwolili sobie do tego stopnia 
zadrwić z człowieka o europej- 
skiem nazwisku, a zarazem sę- 
dziwego starca, Według Bjoernso- 
na, gdy w dumie chodziło o to, 
aby chłopom zwrócono trochę zie- 
mi, wówczas posłowie polscy nie 
odpowiedzieli otwarcie ‘“‘nie”, ale 
uciekli się do wybiegów, które 
ostatecznie doprowadziły do te- 
go *'nie”. Naprzód, czy chodziło 
istotnie tylko o zwrócenie chło- 
pom ziemi, czy też, jak mam za- 
szczyt przypomnieć, o powszechne 
jej wywłaszczenie i upaństwowie- 
nie, a jeżeli tak, to któreż pań- 
stwo na zachodzie przeprowadziło 
tę rzecz? Ziemia norweska uboż- 
sza jest od polskiej i kraj nie stoi 
na rolnictwie, a jednak, czy 
chłopi norwescy byliby spokojni, 
gdyby cheiano odjąć im i upań- 
stwowić te spłachetki gleby, któ- 
rq z ojca na syna uprawiają? Na- 
tomiast ja mogę mu zaręczyć, że 
miliony chłopów polskich wzięły- 
by za kosy i widły, gdyby spró- 
bowano upaństwowić ich ziemię. 
Tysiące podpisów, wysłanych w 
tej sprawie do posłów polskich 
w pierwszej dumie, są ydostate- 
czną poręką prawdy słów moich. 
Ziemia nie jest tak, jak naprzy- 
kład fabryki, tylko wartością. 
Ziemia jest zarazem miłością — 
i o ten skrupuł rozbijać się będą 
zawsze wszelkie socyalistyczne na 
nią zamachy. Nie kochają ziemi 
tylko tacy ludzie i tylko takie lu- 
dy, w których duszach nie wy- 
gasły jeszcze instynkta koczowni- 
cze, W zbożnej, rolniczej Polsce, 
takie instynkty nie istniały ni- 
gdy. 


To raz. A powtóre wszystko, co 
mówi Bjoernson o wybiegach Ko- 
ła polskiego, jest wprost przeci- 
wnem rzeczywistości i mogło być 
napisane chyba dla tego, że pa- 
pier jest cierpliwy. Posłowie pol- 
scy w pierwszej dumie uznawali, 
a posłowie polscy w drugiej uzna- 
ją jak najsilniej potrzebę reform 
agrarnych i zaopatrzenia w zie- 
mię ludności małorolnej i bezrol- 
nej, nie chcą tylko ani jej rabun- 
ku, ani upaństwowienia. Przede- 
wszystkiem zaś życzą sobie, aby 
ta sprawa, o ile tyczy Polski była 
rozpatrywaną nie w dumie przez 
Rosyan, mających o stosunkach 
polskich nie wiele lepsze wyobra- 
żenie od Bjoernsona, ale w naro- 
dowym sejmie polskim, wybra- 
nym przytem przez  czteroprzy- 
miotnikowe głosowanie. 


Drugi zarzut, że Koło polskie 
sprzeciwiało się autonomii Litwy 
i Ukrainy, jest tylko nowym do- 
wodem, do jakiego stopnia pozwo- 
lono sobie nadużyć łatwowierno- 
ści Bjoernsona. Nie podobnego nie 
miało po prostu miejsca. Cóż mo- 
żna nad to więcej powiedzieć! 


Protest w Wyborgu, ci nawet 
Rosyanie, którzy wzięli w nim u- 
dział, uważają obecnie za kapi- 
talny błąd polityczny. Polacy je- 
ździli do Wyborgu, nie żeby pro- 
testować przeciw protestowi, ale 
by wyrazić kadetom swoje współ- 
czucie i wyjaśnić im, dlaczego do 
protestu przyłączyć się nie mo- 
gą. Że tak było, można dowiedzieć 
się z pierwszego lepszego dzienni- 
ka i trzeba było się dowiedzieć, 
zanim się wystąpiło z oskarże- 
niem. 


Lecz oto następny zarzut: *'Pol- 
scy bohaterowie wolności — mó- 
wi Bjoernson — przyłączyli się do 
rządu biurokratycznego i do rea- 
kcyi. Widzieliśmy, że polscy wła- 


GA-ZTA PU-.XA W CHICAGO. 


ściciele wysyłali do cara deputa- 
cye i telegramy, żeby zmienił pra- 
wo wyborcze, bo zagraża ono kul- 
turze; słyszeliśmy, jak poseł Gra- 


bski rzekł bez ogródek: *' Jeśli 
rząd chce nadać Wszechpolsce 


4Królestwu, Litwie, Ukrainie i 
Białorusi) samorząd, to przyrze- 
kamy solennie, że w ciągu dwóch 
miesięcy będą wszysey  rewolu- 
cyoniści w pień wycięci.”* 


Czytając to, zdawało mi się, że 
śnię. Więc Polacy sprzeciwiali się 
autonomii Litwy i Rusi, a za sa- 
morząd dla siebie i dła Litwy i 
Rusią obiecywali wytracić rewo- 
lucyonistów? Równem prawem 
możnaby powiedzieć, że Bjoern- 
son po rozbiciu się unii szwedzko- 
norweskiej starał się o koronę nor- 
weską dla siebie i swych potom- 
ków. Nie też innego nie można 
przypuścić, tylko to, że odegrał 
tu rolę jakiś szalbierz, który go 
najrozmyślniej oszukał — jakiś 
polityczny ruski Falstaf, o któ- 
rym możnaby powiedzieć to, co 
Szekspir przez usta królewicza 
Henryka mówi o Falstafie an- 
gielskim: "Kłamstwa jego są po- 
dobne do ojea, który je spłodził 
— równie potworne i bezezelne”* 
Ale dać się tak*oszukać, co za u- 
pokorzenie dla Bjoernsona... Po- 
seł Grabski chce go podobno po- 
zwać sądownie o oszczerstwo. Ja- 
bym tego nie uczynił. Przecie na- 
wet dzienniki rosyjskie wyśmie- 
wają obecnie łatwowierność sę- 
dziwego pisarza. To chyba wy- 
starcza. 


Jest bowiem coś wzbudzające- 
go litość w takim zupełnym za- 
niku zmysłu krytycznego. Nie 
chce naprzykład wierzyć Bjorn- 
son oficyalnej statystyce Galicyi, 
dokonywanej na miejscu wedle 
zapisów, czynionych przez ojców 
rodzin, a układanej w Wiedniu 
przez centralną komisyę, złożoną 
z Niemeów. Woli wierzyć statysty- 
ce, dostarczonej mu przez ruskie- 
go Falstafa. Skarży się, że oficy- 
alna zaliczyła do Polaków żydów, 
a ponadto, dwieście tysięcy rusi- 
nów, dlatego tylko, że są katoli- 
kami. Żydzi wprawdzie zapisują 
się sami, do jakiej chcą narodo- 
wości, a rusini galicyjscy wszyscy 
są katolikami i różniące się od ła- 
cinników tylko obrządkiem, wszy- 
sey podlegają władzy papieża. Ale 
w Norwegii wolno takich rzeczy 
nie wiedzieć i wolno płakać razem 
z ruskim aniołem nad intrygą pol- 
skiego szatana, 


Zauważyć przy sposobności na- 
leży, że przy układaniu tej staty- 
styki zaszła istotnie pewna pomył- 
ka: w Wiedniu zaliczono do Ru- 
sinów dwieście tysięcy Polaków, 
dlatego tylko, że, nie mając w po- 
bliżu kościołów łacińskich, przy- 
stosowali się z konieczności do ka- 
tolickiega obrządku sławiań- 
skiego. 


Skąd jednak wziął się cały ów 
las kłamstw i niedorzeczności, tak 
gesty, że nie wiadomo do jakiego 
drzewa zbliżyć się najprzód z to- 
porem? Z czego to wszystko po- 
szło? Oto przed niedawnym cza- 
sem banda studentów ruskich na- 
padła pod nieobecność polskich 
na uniwersytet we Lwowie. Boha- 
terowie poniszczyli sprzęty, potłu- 
kli szafy, pokrajali portrety rek- 
torów i poranili jednego bezbron- 
nego profesora, który, jako sekre- 
tarz, znajdował się w kancelaryi. 
W więzieniu, do którego ich na 
krótko zamknięto, urządzili gło- 
dówkę z winem i befsztykami, 
nadsyłanymi przez znajomych. Po- 
czem wypuszczono ich i obecnie za 
to kulturalne i patryotyczne boha- 
terstwo będzie ich sądził sąd nie- 
miecki, aby nie mogło się zdawać, 
że ich sądzi stronniczy polski. I 
to jest literalnie powód, z którego 
się zrodził artykuł lijornsona o 
szatanie polskim, o polskiej tyra- 
nii wogóle i o ucisku Rusinów w 
szczególności. 


Wchodzimy znów w ten sam 
las, "Uniwersytet we Lwowie był 
pierwotnie ruski” — mówi Bjorn- 
son. — Kiedy? jest to taka pra- 
wda, jak to, że na Litwie, Ukra- 
inie i Białorusi znajduje się 30 mi- 
lionów Rusinów, a tylko 900 ty- 
sięcy Polaków, lub jak to, że w 
Polsce na 7 milionów chłopów jest 
pięć milionów bcezrolnych. Ale kto 
powiedział, że Koło polskie uznało 
reformę agrarną za zbyteczną, dla 
tego i uniwersytet we Lwowie 
mógł być ''pierwotnie ruskim”. 
Prawda jednak, która się nie da 
uśpić, choćby ją usypiał taki hy- 
pnozyter, jak Bjornson, mówi co 
innego. Mówi ona, że we Lwowie, 
w którym, zauważę nawiasem, jest 
niespełna 10 proc. Rusinów, uni- 
wersytet nie był ani pierwotnie, 
ani nigdy ruskim. Został on zało- 
żony za Króla Jana Kazimierza w 
r. 1661, a w pierwotnem stadyum 
swego istnienia zwał się jezuic- 
kim. Wykład był łaciński, W r. 
1784 po przyłączeniu dzisiejszej 
Galicyi do Austryi, została owa 
wszechnica zmieniona przez Józe- 
fa II w tak zwany uniwersytet 


Józefiński, Wykładano w nim, jak 


i dawniej po łacinie, z wyjątkiem 
teołogii pastoralnej, której polski 
wykład cesarz potwierdził. W ro- 
ku 1805 przemieniono zakład na 
Liceum. W r. 1816 przywrócono 
mu prawa uniwersyteckie. W r. 
1817 wprowadzono katedrę języka 
i literatyry polskiej. W roku 1824 
uniwersytet zniemczono. W r. 1848 
wszystkie wykłady rozpoczęły się 
po polsku. Po zbombardowaniu 
Lwowa nastąpił powrót nięmczy- 
zny. Teologia została po polsku, 
Rusinom zaś przyrzeczono otwo- 
rzenie pewnych katedr ruskich, 
gdy się ich język rozwinie dosta- 
tecznie. i 

W r. 1871 znikły ograniczenia 
jezykowe, wskutek czego znalazło 
się stu dziewięciu profesorów pol- 
skich, a siedmiu ruskich. W roku 
1882 ministeryum w Wiedniu u- 
znało, że językiem wykładowym 
jest język polski. W wewnętrznem 
urzędowaniu obowiązywał począt- 
kowo łaciński, następnie niemiec- 
ki,, potem polski. Nie przyszło do 
głowy mówić o ruskim. 
„ Wobec tego, czem jest i skąd się 
wzięło twierdzenie Bjornsona, z 
którego jednak zrodził się cały je- 
go artykuł, że uniwersytet we 
Lwowie był pierwotnie ruskim? 

Jakie na to złożono dowody? 
A o dowody, kto się stanowi sę- 
dzią, musi pytać, inaczej wyroki 
jego będą przypominały dawniej- 
sze tureckie. 


Nikt z Polaków nie będzie się 
sprzeciwiał chęci Rusinów posia- 
dania własnego uniwersytetu, ale 
musimy bronić tego, co nasze i bę- 
dziemy bronili jak jeden mąż. Po- 
wtórzę przytem raz jeszcze, że u- 
niwersytetu i katedr nie zdobywa 
się pałką. Co do tyranii polskiej 
i krzywd ruskich, niech ta uniwer- 
sytecka sprawa będzie ich miarą. 
Ministeryum postanowiło w roku 
1882, że językiem wykładowym 
jest z reguły polski, a jednak 
istnieje w uniwersytecie lwowskim 
siedem katedr ruskich, między nie- 
mi zaś takie, jak prawa cywilnego, 
prawa karnego i historyi powsze- 
chnej. 

Gimnazyów mają Rusini w Gali- 
cyi pięć, choć brak do nich pro- 
fesorów a nawet i uczniów. Szkół 
elementarnych ruskich z ruskim 
jezykiem wykładowym istnieje 
2144. Wszystkie szkoły realne i 
fachowe są dla nich otwarte, jeno 
zbyt mało z nich korzystają, gdyż 


procent ich wynosi we wszystkich 


zakładach naukowych zaledwie 19. 

Taki jest stan rzeczy w Galicyi, 
a jaki był w Rosyi? Oto do osta- 
tnich czasów nie było wolno dru- 
kować w państwie rosyjskiem 
książek ruskich, Nietylko katedr 
uniwersyteckich, ale szkół dotąd 
niema. O tem jednak ruski Falstaf 
zapomniał widocznie powiedzieć 
Bjornsonowi. 


A teraz niech słynny pisarz 
zwróci oczy w inną stronę. Być 
może, że nie zechce ich zwrócić na 
NEK. zabór pruski, w którym 
Polacy, nie mówiąc o szkołach e- 
lementarnych, nie mogą uzyskać 
nawet wykładu religii w języku 
ojczystym. Ale ponieważ tam cho- 
dzi także o religię — może to ra- 
zi Bjornsona. Więc niech spojrzy 
np. na Szlezwik, w którym żyją 
bliżsi mu krwią duńczycy. Nie- 
gdyś, gdy w sejmie pruskim jakiś 
poseł niemiecki, kształcony także 
widocznie na urzędowych wyda- 
niach historyi naszej, zarzucił Po- 
lakom ucisk Rusinów, odpowie- 
dzieli mu posłowie polscy: ‘‘Daj- 
cie nam to, co posiadają Rusini w 


„Gałicyi, a na tem chętnie poprze- 


staniem”. Owóż i ja qdpowiem 
Bjornsonowi: Zapytaj norwegski 
pisarzu Duńczyków w Szlezwiku, 
czy posiadają to, co Rusini w Gali- 
cyi? A jeśli po tem pytaniu usły- 
szysz skargę uciśnionych, to zaj- 
mij się lepiej nimi, nie nami. O- 
głoś ich krzywdy Światu 
Wykryj 


WOJ ĘO U 
IMO" AAA-$ AJ a e h i 0 AC 


i pisz przedewszystkiem 


o stronach znanych ci dokładniej 


i bliżej, co do których nikt cię z 
taką łatwością nie okłamie i nie 
oszuka. 


A tego dziwnego szatana pol- 
skiego, który w pomroce i grozie 
średnich wieków przemawiał do 
innych narodów słowami jakby E- 
wangelii, który nie dopuścił w Pol- 
see wojen religijnych, tego dzi- 
wnego szatana, pod którego skrzy- 
dła chronili się swego czasu prze- 
śladowani żydzi, sekciarze mo- 
skiewscy, protestanci niemieccy i 
wszyscy, którzy gdzieindziej cier- 
pieli za wiarę i przekonania, zo- 
staw w spokoju. 

Mówisz i przyznajesz sam, że 
wysyłał on dzieci swoje na wszyst- 
kie pola bitew, na których lała się 
krew za wolność narodów. I tak 
jest! Ale ja ci powiem więcej, Ten 
najdziwniejszy z szatanów został 
nawet na krzyż przybity. 

Zostaw go w spokoju ... . . . . 


CZYTAJCIE! CZYTAJCIE! 


$28 Szyfkarty do kraju 28 


KTO na lato jedzie do kraju ten niech nie daje więcej jak tylko 28 dol. za Szyf- 
kartę przez wodę. Szyfkarty o 15 procent tańsze mamy dła Was, okręty expreso- 
we 8-kominowe z najszybszą jazdą tylko po cenie 823. Odjazd turystów. Trzy wy- 
cieczki. Trzy terminy. Zważcie na każdy termin lte są: na 19 czerwca, na 8 lipca 
i na 17 lipca. Kto w te 3 dni od nas odjedzie, ten płaci za szyf expresowy tylko 
$%. Niebywałe. Nigdzie tego niema. Nadzwyczajne wygody dla pasażerów. No- 
cleg i czekowanie bagaży za darmo. Każdy prezent dostaje w drogę. Tylko 600 
miejsc mamy na każdym okręcie. Chwytajcie je, Piszcie zaraz po nie. Zamawiajcie 
zarua miejsca. — Podziękujecie, 

KTO chce pieniądze wysłać do kraju najtaniej, najbezpieczniej? KTO chce kogoś 
pewnie | wygodnie sprowadzić z kraju i też tanlo? KTO ma kłopoty wojskowe (o 
ćwiczenia, kontrole lub asenterunki)? KTO chce ściągnąć z kruju długi i spadki? 
KTO ma jakieś zawikłane procesy o grunta? KTO potrzebuje pełnomocnictwa, 
kontraktu lub wogóle pomocy I porady w czemkolwiek, ten lepiej nie może zrobić 

jak tylko zaraz napisać do nas na adres: 


IZYDOR HERC, 
2 CARLISLE ST. 


Bankier | Ńotaryusz 


NEW YORK, N. Y. 


vw 


Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów. 


ka ość Tytonie rosyjski i turecki; oraz herbatę rosyjską róż- 
nych firm. 
FABRYKUJEMY TAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 
PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA, ? 
Zwracamy uwagę Szan, Publiczności, iż FARRYKA NASZA BSPRZE- 
DAJE PO ZNIŻOŃNYCH CENACH! 
Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- | 
szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe i orzeczEowe, 


i bibułkę I t. d. 
HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA. 
MAGES 6 TRACKT, 779 *"*"""'*** avk, CHICAGO, ILLINOIS. 


PPYTYTYTRYTYYKYTYTYYI 


NIEZWYKŁE TANIOŚCI!!! 


Wykupiliśmy zapas doskonałych brzytew I będziemy je 
aprzedawali pók' starczą po niesłychanie niskiej cenia 15 
centów z przenyłką. Każda brzytew w mocnem pudełku 


z napisem w złocie ,,$8.0U', Jest to bardzo dobry towar 
dla agentów 


“R 44 ` 
Pasek do brzytwy, bardzo tanio — % NE OO OEŚIESE” U 


Przesylka — 4 centy. 


[ME] 


AŃzczoteczka do gamn z dobrem włosiem — 25 centowy 
gatunek tylko 15 centów. Przesyłka 8 centy. Pieniądze mo- 
ą być przesłane w liście regratrowanym lub przekazem pocz- 
owym. * 

HEA zaraz i pamiętajcie przy tej sposobności, że 
my sprzedajemy wszywtko. io też piszcie jednocześnie po ceny 
lonych towarów, których moglibyście być w potrzebie. Każdy towar gwarantujemy zwrotem pie- 
niądzy. Katalog nia jest jeazcza wykończony. 


THE COSMOPOLITAN MERCANTILE Co. Dept. G-P. 
876-82 N. Hermitage Avenue. Chicago III. 


4 
POLSKA APTEKA 257 Hanover street, 257 
da: sód PER P SZĄ Boston, Mass. 
Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za” 
granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby. 


WYDAWNICTWO MUZYCZNE 


I KSIĘGARNIA. 


Bolestawa J. Zalewskiego, 


dyrygienta chórów śplewackich i pierwszo- 
rzędnej orkiestry polskiej w Chicago. 


W składzie zmajdują się: 


NUTY POLSKIE. (Sto tysięcy utworów) Do śpie. 
wu, teatru, na fortepian, orkiestrę kapelę. 

SZKOŁY W POLSKIM JĘZYKU, Du śpiewu 
| na wszelkłe inne instrumenta 

KSIĄŻKI DLA DZIECI. Śpiewy, gry i zabawy 

Książki powieściowe | naukowe, Książki 
do nabożeństwa. 

KSIĄŻKI MUZYCZNE. Teatralne dla dzieci, 

Teatralue dla artystów 1 amutorów z muzyką 
lub bez, 

POCZTLUWKI Narodowe polskie z nutami 
lub bez, widoki naszych gór i stół. > 


INSTRUMENTA MUZYCZNE 1 PRZYBORY. 


Zwraca Blię uwagę, że wydawnictwo ma na 
składzie tylko najlepsze instrumenta, wypróbowa- 
ne przez znawcą i dyrygienta B, J. Zalewskiego, 
(stosunkawo do ceny.) Zbyt tanich 1 niedobrych 
inatrumentów, jakie ogłaszają inne firmy nie pol- 
skie w składzie Wyd. nie mamy, przeto chcące 
mieć instrument dobry i trwały, proszę zama- 
wlać tylko w naszym składzie. 

Za dołączeniem znaczka Ko, będą wysłane 
katalogi wyżej podanych przedmiotów i do tego 
prezent w nutach. Adresowuć proszę: 


WYDAWNICTWO D 
MUZYCZNE U: 
609 Milwaukee ave., 
Dep, G 
Telefon 188 Ashland, 


J. ZALEWSKI I SKA. 


Chicago, Ill. 


DR. BONKER'A KRÓLEWSKIE 
RE ZZOZ ZZ OEDE 
WZMACNIAJĄCE PIGUŁKI 
o 
CZYNIĄ KREW ZDROWĄ. 
Życtodnjnym środkiem eystemu ludzkiego jest czysta 
czerwona krów, f jak długo krew jest czystą, “awot 
najniebezpieczniejsza choroba nie będzie miała do 
was KA mepu. — JEŻELI CIERPICIE NA JAKĄ 
CHORO +) CHOĆBY BYŁA NAJNIEBEZPIE-. 
sm CZNIEJBZĄ, jeżeli przyprowadzicie krew do RA 
ści. czerwoności I zdrowego ntanu, KAŻDA CHÓRO. 


BA BĘDZIE WYLECZONĄ. — Lekarstwo używane 
wewnętrznie, wytwarzająca czysta, zdrową 1 bogat 


krew, jest jedynem lekaraiwem na każaą chorobą. 
& DE BÓNKER A KRÓLEWSKIE 


2, EP IGUŁK 
ka J WYTWARZAJĄ KREW, WZMACNIAJĄ 
%% 2p RS Są 34 NERWY I DAJĄ ŻYCIE. 
zą one wazelkie choroby. powstające x nieczys go 
24 Ferona W g Kann krni jak zp. CHOROBY KOBIECE. Grolse 
oałabienje, Białe Upławy, Anemia, Poaqnpność itp.: 
PRZYWRACAJĄ 


CHOROBY MĘSKIE: Ogólna oałablenie, Nerwowońć, Bezsenność. ERC itd. 
WE WSZYSTKICH WYPADKACH CHORÓB ZUPEŁNE ZDROWIE. 
Do nabycia we wszystkich aptekach w cenie 50c. — Przyrządzane przez: 


The Dr. Bonker's Medicine Co., 


709 Milwaukee Ave., Chicago, III. 


Henryk Sienkiewicz. | Po otrzymaniu 50c, wyślemy poc” %* wszystkich części St. Zje 


10 Ma 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


r, 

POSZUKIWANIA. 

TYLKO KILKA DOLARÓW! 
kosztuje u nas szybki odjazd do 
kraju na najlepszych pasażerskich 
okrętach przy małej usłudze. Jazda 
od 7-9 dni. Odjazd do Hamburga, 
Bremen, Rotterdam i Antwerpen 
co drugi dzień na przemian. Opieka 
braterska. Ręczymy zazadowolenie. 
Nikt nie ma więcej wydatków. 
Spróbuj i napisz list a bliższe 
objaśnienia odwrotną pocztą zaraz 


nastąpią. Immigrant Labor Ex- 
change Inc., 2 Carlisle st., New 
York. N. Y. 


z) 
KOŚCIELNE opłatki można dostać 
każdego czasu w roku u Fr. Chojna- 
ckiego, 4124 Winchester ave., m 
CH x 


Nim kupicie u kogo innego bilet okrę- 
towy (szyfkartę) lub wyślecie pleniądze 
do kraju nie zapomnijcie się wpierw 
spytać o dokładne ceny starej | zaufa- 
nej firmy. A. Grochowski & Co. 181 E. 
Tth st. New York City. (Feb. 28-8) 


Najlepszej potady we wszystkich spra- 
wach, żywo każdego człowieka obcho- 
dzących, udziela znane polskie bluro 
informacyjne W. Janowskiego. Piszcie 
natychmiast, a otrzymacie najlepsze in- 
formacye. Pamiętajcie o tem, że dobra 
rada złota warta. Przyślijcie 2 centową 
markę na odpowiedź. W. Janowski, 32 
Fox Pl, Chicxgo, III. (25) ` 
asc 


NAJLEPSZA MASZYNEA do pisanla 
listów, zrobiona ze stali, bardzo trwała 
1 praktyczna, na której każdy może 
prędko ł łatwo list napisać, litery są 
wyraźne, kosztuje tylko $7.50. Lepszej 
maszynki za tę cenę nigdzie nle dosta- 
niecie. Pieniądze należy nadesłać przez 
Money Order pod adresem: EAGLE 
SUPPLY HOUSE, 581 Noble st., Say jA 

1. x 


Ważne! Ważne! Ważne! 
Dla rodaków mieszkających we Phila 
delphit i okolicy! — Niech każdy przyj- 
mie do wiadomości, że IZYDOR HERC, 
znany Polski Baukier z Nowego Yorku 
otworzył tylko dla wygody Rodaków fi- 
lię bankową we Philadelphii, dokąd ka- 
żdy, mieszkający w pobliżu może slę z 
całem zaufaniem udawać. IZYDOR 
HERC, został też zamianowany jeneral- 
nym agentem 2. najlepszych i najtań- 
szych linii okrętowych, gdzie szyfkarty 
można dostać taniej niż u innych kom- 
panii okrętowych. Komu zatem blisko, 
niech tnmsię uda! Niech każdy się prze- 
kona! Nie ślijcie pieniędzy, nie kupujcie 
Bzyfkart ani nie szukajcie porady lub po- 
mocy w niczem, zanim wpierw u mas nie 
będziecie! Dostaniecie wszystko taniej I 
uczciwiej niż wszędzie! Prubójcie! Kto 
tam przybędzie ten dostaje śliczny pre- 
zenctk, upominek na przyszłość. Baczcie 
na adres: IZYDOR HERC, Bankier Pol 
ski, 286 Balnbridge Xt., Philadelphia, Pa, 
Ef 
POSZUKUJĘ Rodaków którzy by 
chcieli nabyć dobrą brzytew. Są to An- 
głelskłego wyrobu i tak znakomite, że 
każdą brzytew gwarantuję, a gdyby kto 
niebył zadowolony w każdym razie zwra- 
cam pieniądze. Ponieważ jestem balbie- 
rzem więc na brzytwach znam się bar: 
dzo dobrze I zapewniam dla braci roda- 
ków że udzielą rzetelnie. Cena 
$2.50 z przesyłką, pieniądze wysyłać 
należy przez P. O. Money order. 
9. Hyberk 626 17 ave. N. E. Minneapo- 
lis Mtnn. 
DEES E 
POSZUKUJEMY robotników polskich 
{osoby posadgnee lub familije) do naj- 
lepszych robót fabrycznych | do kopal- 
nl węgla. Płaca bardzo dobra, jazda na 
p roboty wyłożona, zgłoście się 080- 
iście lub piszcie na adres: Immigrant 
Labor Exchange, 2. Carlisle St. New* 
York. (24) 
zzz S E 
AGENCI w każdej miejscowości Ame- 
ryki poszukiwani, sposobność dobrego 
zarobku nawet dla tych, którzy nie zna 
ją angielskiego, tylko kilka godzin wie- 
czorem pracy, za pierwszy tydzień pra- 
cy dajemy $13 zaliczki. Piszcie natych- 
miast do H. J. Mares 67 W. 67 EEA 
: ( 


| 


POLITOWSKIEGO Piotra z gubernii 
płockiej powłatu przasnyskiego, po- 
szukuje Antoni Szelągowski Morrisville 
Ill. Poet Box 127. 

C a aa 

ZACHARY Elżbiety z Niedźwiedzia 
Galicya, poszukuje Taileusz Kurkiewicz 
z Krakowa, prosi o przesłanie adresu jej. 
T. Kurkiewicz Lyachlburg Va., 619 Ma- 
In str. (24) 


e O 0 o 
MŁODZIENIEC poszukuje zajęcia na 
farmie u pożądnej familii polskiej w ta- 
kiej miejscnwości, gdzie jest klimat zdro- 
wy. Nie chodzi mu o wielkie zarobki, * 
bo jest jnż 3 lata w Chicago I dosyć za- 
rabia tylko klimat mu ten nie służy. Ma 
lat 28 i jest zdolny do wszelkiej pracy. 
Chicago 11l., Augusta st. 63 Józef Brze- 
ziński. (24) 


POTRZEBA 1000 robotników do stanów Ore- 
gon, Washington i Montana; zapłata $225 do 
61.00 dziennie, pedróż koleją $14 z Chicago. 
górników do węgla, mężczyzn 
do lasów w Wieconsin | Michigan: zapłats $38. 
do $35 za m'nsiąc, życie 1 mieszkanie. Zwracaję 
wydatki za podróż, 600 robotników żonatych | 
samotnych w Chicago 1 okolicy. Piszcie w 
swym E id załączając 3c znaczek pocztowy 
na odpdwiedź albo się zgłoście do J LUCAN, a- 
gent, room 3— 128 B. Clark st., Chicago, 111, (28 


POTRZEBA 1000 mężczyzn do pracy 
na kolei w Wisconsin, Michigan, 80, 
Dakota I Washington. Zapłata od $1.75 
do $2.50 dzienale. Wolna jazda z Chicago. 
Także drwali do lasów w Michigan I 
Wisconsin. Zapłata $?8 do $35 na miesiąc 
wraz z życiem. Po bliższe szczegóły 
zgłoście się do: ALA & Sweet, polscy 
agenci, 81 So. Canal I 20 W. Madison 
st, Chicago, III. 


80 AKRÓW farma z dobremi budyn- 
kami pół wyklarowane a reszta las, na 
sprzedaż tylko za 63.500, blisko kościo- 
ła 1 szkoły w polskiej kolonii, jestto bar 
dzo tanlo, Po wszelkie informacye pro- 
szą się zgłosić do Fox River Land & 
Fuel Co. 510 N» Broadway, Green Bay, 
Wis. 


O 

40 AKRÓW farma na sprzedaż bardzo 
tanio. przeszło pół wyklarowane a resz- 
ta las, w polskiej kolonii blisko kościo- 
ła I szkoły. Po wszelkie informacye pro- 
szę się zgłosić do Eox River Land £ 
Fuel Co., 510 N. Broadway, Green Bay, 
Wis, 


O ZZOZ O 

Uwiadocmiam wszystkich, którzyby co 
tylko chcieli od nas kupić, a nie mieli 
pełnej sumy do zapłacenła, tak proszę 
alẹ oto bynajmniej nie troszczyć bo my 
dajemy bardzo lekkie warunki do wy- 
płaty. Po wszelkie wyjaśnienia proszę 
alę zgłosić do Fox River Land £ Fuel 
Co., 510 N. Broadway, Green Bay, Wis, 
w 


KUPUJCIE loty w Green Bay koło 
polskiego kościoła i szkoły póki są je- 
szcze tanie, tylko po $209 za jednę, a 
bądźcie pewni, że wkrótce przyjdą do 
$%0, bo miasto idzie. bardzo w górę. Po 
wszelkie szczegóły piszcie zaraz po pol- 
sku do: Fox River Land & Fuel Co., 
510 N. Broadway, Green Bay, Wis. 

John A. B. Olejniczak. 


EE 

KOZŁOWSKI Jan, przebywający od 
15 lat w Ameryce, poszukiwanym jest 
przez awoją siostrą Waleryę Kozłowską. 
Adres: Jakób Rulkiewicz, Lemont, II. 


Doktorzy wierzą w niego. 


W szpitałach i swojej prywatnej 
praktyce w Ameryce i obcych krajach 
używają i polecają lekarze 

Dra Richtera 


Kotwiczny Pain Expeller 


jako środek leczniczyna Reumatyzm, 
Podagrę, Neuralgię, Bóle w krzyżach, 
piersiach i stawach. 

Dr J. M. Thompson £ a Clington UI. 

Brooklynie pisze: W praktyce mojej uty- 
Gr ne. Rihtera KÓTW CZN "PAIN 
EXPELLER. Sumiennie wyznać muszę, 
2e wypadki FReumatyzmu stawowego, 
Podagry. Neuralgil, -przez  nacieranie 
tym środkiem cudownie usunięte zostały.“ 


We wszystkich aptekach 
butelka po 25 i 50 ctw. 


F Ad. Richter & Co., 
215 Paari Strani, New York. 
„Piszcie po broszurkę 

„Dlaczego?“ 


Nowiny Miejscowe || 


Zeszłego czwartku wieczo- 
rem spłonęła ‘‘blokowa” fa- 
bryka wyrobu sodowej wo- 
dy na rogu ulic Fuller i 25ej. 
Gmach i zawartość spłonęły 
doszczętnie. Szkodę obliczo- 
no na $100,000. 

Pożar powstał  najpra- 
wdopodobniej wskutek za- 
palenia stę papieru od iskry 
z otwartego pieca. Straż po- 
żarna nadjechała za późno z 
powodu błota na ulicach, w 
którym sikawki po osie u- 
grzęzły. 

" Dwaj strażacy zostali bo- 
leśnie skaleczeni przy gasze- 
niu okropnego żywiołu. 

Kto się chce przyzwoicie 
zabawić, niechaj się uda do 
naturalnego parku River- 
view. Są tam rozmaite zaba- 
wy dla gości na świeżem po- 
wietrzu, przy rozmaitych 
przedstawieniach, grach, gi- 
mnastykach i rozmaitych 
sztukach popisowych. 


Przeszłej soboty, 8 czer- 
wca, pewien jegomość, chcąc 
koniecznie zrobić lato, cho- 
dził w śródmieściu w słom- 
kowym kapeluszu. Fotogra- 
fista widząc to, pochwycił 
kamerę i dalej w pogoń za 
bohaterem w słomianym ka- 
peluszu, a razem z nim i 
mnóstwo publiczności. Jego- 
mościa w słomianym kapęlu- 
szu publiczność otoczyła tak, 
że dalej uchodzić nie mógł, 
wówezas fotografista rozło- 
żył swoje sztalugi z kamerą 
i zdjął fotografię, która się 
ukazała w wieczornych 
dziennikach. 


Fornale, pracujący w rze- 
zalniach uchwalili na swem 
posiedzeniu strajk, jeżeli im 
kompania.nie podwyższy za- 
płaty o 10 procent. 

Dnia 1 czerwca obchodził 
dziennik *Aribune” 60 le- 
tnia rocznicę swego  istnie- 
nia. 

Wskutek zderzenia się 
tramwaju z wozem do wy- 
wożenia śmieci, przy ul. W. 
Van Buren ul., 4 osoby zo- 
stały boleśnie poranione. 

Straż ratunkowa uratowa- 
ła życie dwom mężczyznom, 
z którymi się wywróciła łó- 
dka przy 39 ul. na jeziorze 
Michigan. 

Od niedopalonego papiero- 
sa rzuconego na stos słomy 
przez więźnia wybuchł w po- 
wiatowym budynku pożar i 
wywołał wielką panikę śród 
więźniów. Straż pożarna u- 
gasiła pożar w kilku minu- 
tach. 

Przed własnym domem zo- 
stała przejechaną 6-letnia 
dziewczynka E. Sullivan, ale 
na szczęście oprócz lekkich 
pokaleczeń, nie odniosła nie- 
bezpiecznych ran. Automo- 
bilistę ujęto i odstawiono na 
policyę. 

Na północno-zachodniej 
stronie miasta zorganizowali 
polsev biznesiści 4tą grupę 
towarzystwa przemysłowego 
«Orzeł Biały”... 

Jak już pisaliśmy, guber- 
nator stanu Illinois podpisał 
charter dla miasta Chicago. 
Znajdują się w nim nowe 
ustawy. Te nowe ustawy dla 
naszego miasta wysłano na- 
tychmiast do prokuratora 
związkowego do przejrzenia. 


Charter oddany zostanie pod 
głosowanie ogółu. Specyalne 
wybory miasto rozpisze na 
dzień 12go września r. b. No- 
wy charter będzie miał du- 
żo przeciwników, zwłaszcza 
w liniach politycznych. De- 
mokraci będą mu przeciwni 
dlatego, że miasto zostanie 
podzielone po myśli republi- 
kanów na 50 ward. Jeśli po- 
dział na 50 ward przyjdzie 
do skutku, wtenczas repu- 
blikanie rozpoczną swoją go- 
spodarkę na stałe. 


Około Gary, Ind., spadł 
pociąg towarowy kolei Chi- 
cago, Indiana and Southern 
z 30 stóp wysokiego pomo- 
stu drewnianego, który się 
zawalił, nie wytrzymawszy 
ciężaru. Cały pociąg został 
formalnie pogruchotany. 

Trzech ludzi ze służby ko- 
lejowej zostało zabitych, kil- 
ku jest ciężko rannych. 


Socyaliści tutejsi chcą no- 
minować Williama Hay- 
wood'a, który obecnie siedzi 
w Boise na ławie oskarżo- 
nych, kandydatem na prezy- 
denta Stanów Zjednoczo- 
nych. 


Koleje zachodnie przygo- 
towują się do przewiezienia 
10,000 kolonistów, którzy 
między 18 a 25 bm. odjadą do 
stanu Montana, gdzie w tak 
zw. rezerwacyi indyjskiej 
wylosowane zostaną między 
kolonistów 33,000 akrów. Za 
akier płacić będą koloniści 
$34, które spłacać będą w 
10 latach. 


W zakładzie bednarskim 
«Pioneer Cooperage Co.” na 
rogu ulic Hoyne i Ferdinand 
wybuchł pożar, który lotem 
błyskawicy objął cały gmach 
i straż pożarna daremnie ca- 
łemi godzinami lała strumie- 
nie wody na buchające języ- 
ki ognia. W murach zakła- 
du było 50,000 stóp drzewa, 
Strażacy z trudnością prze- 
dziurawili mury, aby zwró- 
cić strumień wody na palący 
się budulec. Przy gaszeniu 
pożaru czarny dym powalił 
na ziemię 30 strażaków, któ- 
rych policya zawiozła do 
szpitala. Kiedy przyszli do 
siebie, ze zdwojoną energią 
pracowali nad stłumieniem 
ognia. 


Budowa nowego ratusza 
została uchwalona przez do- 
tyczącą komisyę rady miej- 
skiej. Nowy gmach stanie 
tuż obok budynku powiato- 
wego między ulicami La 
Salle, Washington i Ran- 
dolph i będzie zbudowany w 
tym samym stylu i w tych 
samych , rozmiarach jak 
gmach powiatowy. Rozbiór- 
ka starcgo ratusza rozpo- 
cznie się dnia 1 września br. 
i potrwa wraz z budową pół- 
tora roku. Biura miejskie 
mieścić się będą tymczasem 
w gmachu powiatowym, 
gdzie zajmą 9, 10 i 11 piętro. 
Plany nowego ratusza, któ- 
rego kosztorys wynosi $4,- 
500,000, wykonane zostaną 
przez firmę budowlaną Ho- 
labird i Roche. Za wygoto- 
wanie tych planów i nadzór 
nad robotami dostanie rze- 
czona firma $177,500. 


Wielką wycieczkę czyli 
piknik na dochód Biblioteki 
i Muzeum Zw. Nar. Pol. u- 
rządza Dyrekcya tejże Bibli- 
oteki dnia 4 sierpnia r. b. w 
pięknym ogrodzie Alton 
Park w Lemont, Ill. 

Bilet kolejowy w obie 
strony z wstępem do ogrodu 
50 centów od osoby. Na pik- 
niku czeka Szan. Gości wiele 
niespodzianek: odbędą się 
popisy konkursowe Sokołów 
i Chórów śpiewaków o na- 
grody. 

Cel szlachetny i ze wszech 
miar godzien poparcia, któ- 
rego z pewnością Rodacy mi- 
łujący oświatę nie odmówią. 
Przytem każdy może wesoło 
i przyzwoicie ubawić się na 
świeżem powietrzu w cieniu 
przepysznych drzew i w gro- 
nie krewnych i przyjaciół. 


W tych dniach zakochała 
się pewna milionerka w mło- 
dym i przystojnym Polaku, 
niedawno przybyłym z Eu- 
ropy, wyjechała z nim do 
Arizony i tam go kazała a- 
resztować. Ktoś ze znajo- 
mych udał się na miejsce, a- 
by go uwolnić z więzienia. 


PRYMICYE NA TRÓJCOWIE. 


W zeszłą niedzielę odbyły się w 
w kościele św. Trójcy prymicye 
ks. Jana Kromolickiego, przezna- 
czonego na asystenta przy polskim 
kościele w St. Cloude, Minn. 

Uroczystość była prześliczną. 
Nowo-wyświęconego  duszpaste- 
rza uroczyście z procesyą wprowa- 
dzono do kościoła, gdzie chór od- 
śpiewał ''Ecce Sacerdos.” 

Do pierwszej mszy św. asysto- 
wał ks. Kromolickiemu proboszcz 
parafii św. Trójcy Wiel. ks. Sztu- 
czko, dyakonem był ks. Duerr,sub- 
dyakonem ks. M. Szalewski, obo- 
wiązki zaś mistrza ceremonii spra- 
wował kleryk p. Jan Pałubicki. 
Porywające kazanie wygłosił ks. 
Kiełpiński. Obecnym był również 
ks. Saulnier z Notre Dame. 

Po uroczystości wszyscy księża 
i znajomi prymicyanta udali się do 
sali parafialnej i tam przy suto 
zastawionych stołach spędzono ca- 
łe popołudnie. Przy stole zabierali 
głos: ks. Sztuczko, ks. Szalewski, 
ks. Kiełpiński, prymieyant, p. Jan 
Kempczyński, pan Jezierski i pan 
Epkowski. Panna Turalska wyko- 
nała prześlicznie utwór na forte- 
pianie, a pp. Małłek i Szymura wy- 
konali duet. 

Wiel prymicyast urodził się w 
r. 1882 w Koźminie w Poznań- 
skiem. Tam też uczęszczał do szko- 
ły rządowej, a później chodził do 
gimnazyum w Ostrowie. Do Ame- 
ryki przybył w roku 1902. Filozo- 
fię stndyował w St. Francis, teolo- 
gie w St. Paul i na uniwersytecie 
św. Jana w Collegeville, Minn. 

== __ 


NA POMNIK KOŚCIUSZKI. 


Jurgielewicz Adam z Rum- 
fard Falls, Me. 

Józef Szyszkiewicz z Green 
Bay, Wis. 

Bol. Szyszkiewicz -z Green 


50 


50 


Ray, Wis. 50 
Razem 1.50 

Poprzednie składki $1,213.51 
Razem $1,215.01 


Tyle zebraliśmy od naszych 
czytelników, a spodziewamy się, 
zebrać jeszcze więcej, bo to spra- 
wa bardzo ważna i każdy Polak 
powinien złożyć na ten cel choć- 
by małą ofiarę. 

Ofiarodawcom składamy serde- 
czne podziękowanie za ofiarę, zło- 
żoną na ten cel, który ma świad- 
czyć o życiu Polaków na obcej 
ziemi, nie zapominających o swych 
wielkich bohaterach, o swej Oj- 
czyźnie niewolnicy. 

Spis wszystkich ofiarodawców 
wydrukujemy w książeczce, na 
wieczną pamiątkę i książeczkę tę 
będzie mógł każdy nabyć za cenę 
kosztu druku. 


CORAZ GORZEJ. 


Łódź, 11 czerwca. — Mordy i 
rozlew krwi, zapoczątkowane dnia 
2 czerwca, trwają dalej bez prze- 
rwy. 

Zeszłej nocy zamordowano tu 
sierżanta policyi, poraniono jed- 
nego żołnierza. W ciągu dnia ra- 
niono śmiertelnie dwóch tajnych 
policyantów. Sprawców nie are- 
sztowano. 

Zarząd fabryk tkackich firmy 
Poznańskiego, zarządca której 
padł ofiarą terrorystów, ogłosił, że 
zamyka warsztaty na czas nieo- 
graniczony. Podobne powiadomie- 
nie ogłosiła jeszcze jedna fabryka 
tkacka, zatrudniająca 3,750 robot- 
ników. Zarząd tej drugiej fabry- 
ki jako powód podaje wygórowa- 
ne żądania robotników. 

Stosunki podobne do łódzkich 
panują w bardzo wielu miastach 
i prowincyach rosyjskich, po- 
większając niepewność i złowro- 
gie naprężenie wewnętrzne sytu- 
acyi w kraju i kłopoty rządu, 
przeciwko którego czynownikom 
większość rozruchów i napadów 
jest skierowaną. Po miastach na- 
pady i zamachy na urzędników 
są codziennym chlebem po wsiach, 
znowu wieśniacy napadają na 
dwory i folwarki panów, palą je 
i rabują. W przeciągu niewielu 
minionych tygodni — jak dowodzi 
urzędowa statystyka, 150 właści. 
cieli majątków poniosło w dobrach 
swych szkody wskutek wspomnia- 
nych napadów, 80 osób zostało za- 
mordowanych, a 78 pokaleczo- 
nych. We wielu okolicach istnieją 
stale zorganizowane bandy terro- 
rystów, rabusiów, którzy napa- 
dają na podróżnych, palą dwory 
wiejskie i grasują po kraju gorzej 
od Tatarów. Rząd wobec mnogo- 
ści faktów jest stanowczo bezsil- 
ny, co jeszcze zwiększa stopień 
rozgoryczenia ogólnego. 


(8 Milbury st. Worcester, Mass. 


Ostatnie Wiadomości. 


San Salvador, 12 czerwca. 
Wczoraj rano zdobyli rewo- 
lueyoniści główny port Aca- 
jutla. 

Chicago, Ill., 12 czerwca. 
— Właściciele kolei żela- 
znych uchwalili na wczoraj- 
szem posiedzeniu przyjąć 2e 
za milę, podług uchwały sta- 
nowej. 

Chicago, Ill., 12 czerwca. 
— "Ponieważ fornale gro- 
żą strajkiem w rzezalniach, 
właściciele postarali się o lu- 
dzi, gdyby do strajku przy- 
szło. . 

Londyn, 12 czerwca. — Ir- 
landzey przywódey uchwali- 
li tak długo zwalczać rząd w 
parlamencie londyńskim, do- 
póki nie otrzymają samorzą- 
du. 


Przyczyna. 
— Dlaczego pan tak czesto każe 
fotografować żonę? 
— Bo tylko przy zdjęciach robi 
miły wyraz twarzy. 


Dobre zdrowie jest niemożliwem 
gdy krćw jest zanieczyszczoną, 
wodnistą i niedostateczną, albo, 
gdy wskutek nieczystości stała 
się osłabioną i zabrudzoną. Nie za- 
niedbujcie tego stanu ani na chwi- 
lę. Naprawcie szybko ten zły stan 
krwi i odzyskajcie zdrowie i 
szczęście przez użycie Dra Piotra 
Gomozo, czasem wypróbowanego 
lekarstwa ziołowego. Nie jest to 
lekarstwo apteczne, lecz jest 
sprzedawanem przez specyalnych 
agentów albo przez właścicieli Dr. 
Peter Fahrney and Sons Co., 112 
—118 So. Hoyne ave., Chicago, 
Ill. 


POSZUKIWANIA 


DO SPRZEDANIA tanio 160 akrów far- 
ma w Greenbush, Minn, w polskłej kolonii 
5 mil od polskiego kościoła, 114 mili od 
stacy l, kolejowej, gdzie jest poczta, mle- 
czarnia, sztory i elewatory. Dom 18x16 
dwa piętra I sklep. Dwie szopy 80x20 i 
20x16, Dojazd dobry, ziemia urodzajna, 
pastwiska 46 akrów z laskiem na 25 sztuk 
bydła; dwa druty białe „galvenized*', 10 
akrów pod pługiem, blisko 40 gotowe do 
zorania, przeszło 80 ton siana można ze- 


brać, studnia blisko domu z nakryciem. | 


O bliższe io rornaee proszę się zgłosić 
do właściciela. A. J. Sikorski B. 82 Cor- 
nelia st. Chicago III. (26) 


80 AKROWA farma z.budynkami, 10 
akrów wyklarowane, reszta drzewa i pa- 
stwisko na sprzedaż za $2,400, 3 mile od 
mlasta I kościoła, ksiądz polski co mle- 
sląc tu dojeżdża. Po bliższe informacye 
zgłosić się pod adresem: M. Brożek Che- 
tek, Barron Co., Wis. (35) 


STALINSKI Michał, dawniej przeby- 
wający w Brooklynie, poszukiwany jest 
rzez swego brata Andrzeja Mia RIO 


— e M 


FARMA 40 akrów pod pługiem, 80 
akrów lasu I łąka z wszystkiemi zabu- 
dowaniami i inwentarzem do sprzedania 
tanio. Adres: A. Smikowski box 23 N. 
Branel Minn. 


Listy Polskie na Poczcie. 


Listy te zostaną na poczeje w Chicago przez 

dwa tygodnie od czasu ich ogionzenia. Podwóch 

tygodniach bedą odesłane do Waaklingtona, 
gdzie będą otworzone | zniszczone. 


1218 Bak J 1620 Matyskiewicz W 
1226 Bartos F 1631 Matys K 
1229 Budnarowicz J 1638 Matyja K 


1283 Blelowski P 
123% Biesek J 
1210 Bieniasz J 


1689 Mazurski A 
1649 Młynek K 

1650 Młynarski M 
„1655 Mocydłowsk| R 
1467 Morańaki M 
1059 Muazyńsk| p 
1664 Mureaek J 
1672 Niemiec W 


1269 Byatrzycki R 
1269 Byk A 
12868 Czerniejewaki J 


1800 Dalech J 1677 Nowak J 
1801 Dombroski F 1680 Ociepka J 
304 Dombrowski A 1600 Paceloweaki M 


1693 Halasz J 
- 1708 lencak C 


1417 Dodek A 1709 Pietrak J 
13808 Duda J 1711 Piton R 

1809 Dworak W 1714 Piegza J 
1818 Flis J 1715 Pietraszek M 


1838 Gobrych J 
1840 Gadomski L 
1341 Galus M 


1716 Piątek J 
1%17 Planeta 8 
1720 Polanek M 


1350 Ginalski M 1731 Polak I 

1356 Goczat J 1726 Padraza J 
1394 Góra M 1732 Ptaszyńaska A 
1377 Gryn A 1188 Hadłowakt W 
1378 Grzybek W 1789 Racz J 

1381 Gulik A 1742 Rendok I 


1745 Rewerz 8 


1385 Gutowski T 1753 Roszak P 


1493 Janiszewski E 
1423 Janicki W 
1441 Juraszek F 
1445 Juwicki A 
1450 Kapusta J 
1454 Karwacki J 


1764 Rotkowaki K 
1768 Ruciński M 
1769 Rudnicki J 


1455 Kaaprzyk J 1770 Rup 8 

1456 Kasprzyk J 1777 Sawicki J 

1464 Kendzior J 1781 Sałata P 

1470 Klia J 1819 Skopek J 

1471 Klimek J 18% Skowroński J 2 
1473 Klimczak M 2 1828 Słoma J 


1827 Smoliński W 
18286 Smoleński P 
1880 ROL 

1883 Spina J 

1840 Hzymański Z 
1851 Sznbartowski T 
1854 Szwiec M 
1871 Urban A 

1843 Warchoł F 
1883 Waallowaki A 
1892 Weska M 
1898 Winiarski 8 
1001 Wilczyńaka T 
1903 Wiśniewski S 
1907 Wierek M 


1455 Koczek K 
1485 Koza J 

1487 Kowalski 9 
1498 Kropa A 
1497 Kuheracki A 


1506 Kwaśniewski J 
1307 Kwaśniak J 
150A PpD! A 


1517 Latawiec F 
1584 Lijewski K 
1546 Lodwicki A 


1608 Madej M 1910 Wojtkowski A 
1610 Maksymiec K 1916 Wójcik J 

1613 Makowski 8 1917 Wójcik A 
1616 Manikowski M 1918 Wolak A 

1617 Manijsk A 1927 Zagreloski J 
16818 Malazyński W 1928 Zagowski J 


1628 Marzyk M 
1625 Marciniak T 


1942 Zukowicz A 
1915 Żurek K 


Chociaż reumatyzm i poda- 
gra najczęściej trapią sta- 
rych ludzi; to i młodzież nie 
jest całkiem od nich wolna. 
Nikt nie może się uchronić 
przed niemi. Po użyciu sła- 
wnego na cały świat “‘Ko- 
twicznego Pain Expelleru" 
doznaje się od razu ulgi. Tyl- 
ko 25 i 50 centów za bute- 
leczkę. 


Jeżeli chcesz kupić farmę 
i chcesz być nie oszukanym 
na ziemi lub w papierach, 
zgłoś się po mapy i książki 
pod adresem M. DURSKI, 
285 Armitage ave., Chicago, 
Tllinois. 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 12 Czerwca, 1907. 
MĄKA: beczka 


Twarda patenta 4.40 — 4.80 
Stralghta 4.10 - 4.30 
Czysta 3.35—8,75 
Żytnia 3.70- 3.90 


PSZENICA ZIMOWA (buszel) 


No. 2 czerwona —88 
No. 3 czerwona 97 
No. 2 twarda 97 
KUKURYDZA (buszel 
Zwykła 40 - 43 
No. 4 52-58 
No. 4 żółta 58 
No. 4 biała 52 
No.8 58 
No. 8 biała 54 
No. 8 żółta 54 
No. 2 51 
No. 2 błała 54 
Jęczmień 48—75 
ŻYTO 
No. 2 88 
No. 8 81—86 
OWIES (buszel) 
Zwykły 41 
No. 4 48 
No. 2 45 
No. 2 biały 41 
No. 8 44 
No. 8 biały 46 
No. 4 biały 45 
Standard 41 
SLOMA (1000 funtow) 
ytnia 1.00—11.50 
Pszeniczna 8.0—9.50 
Owalana 9.50— 10 00 
PRODUKTA MLECZNE 
Ser brick 12 
Szwajcarski 15—16 
Limburski 12—18 
Masło śmietankowe 25 
Firsts 21- 28 
Seconds 18—20 
Darirles 23 
Jaja, (tuzin) 11 
SIANO (1000 funtów) 
Najlepsza tymotka 22 00— 23.00 
No. 1 tymotka 20.60—21.50 
No. 2 18.00—20.00 
„No, 8 ; 14.50—18.50 
Najlepsza z preryl 15.50—16.00 
No. 1 14.50—15,00 
No. 2 13.00 — 14:00 
DRÓB (funt) 
Kury (żywe) 18 
Indykl 12 
Kurczęta (żywe) 14 
Kaczki 18 
Gęsi za tuzin 5.00 7.60 
KARTOFLE (buszel) 80—45 
Nowe beczka 8.00—8.00 
Słodkie (beczka) 1.50— 8.50 
JARZYNY 
zparagl bakaa 1.75—8.00 
Ćwikła pudło 1.00 — 1.25 
Marchew worek 40—65 
Kapusta pudło 2.00 3.00 
Kalafiory baksa 1.00 12) 
Ogórki tuzin 25 BO 
Selery pęk 1.00— 1.25 
Groch zlelony baksa 50—1.00 
Sałata baksa 25 50 
Cebula pęk 5 
„ zielona baksa 1.00—1.25 
Kartofle buszel 40 - 50 
n nowe beczka 100—1.25 
„w ałodkie beczka 1.00—1.26 
ltedyski beczka 1.00 - 2,00 
Pomidory 6 koszyków 1.00—8 00 
Brukiew buszel 1.00 
Groch atrączkowy buszel  1.00—3.00 
OWOCE 
Jabłka heczka 5.50 — 6.00 
Banany pęk 15— 2,50 
Ananasy pudło 2.00—8.00 
Pomarańcze bakaa 2.25—4.00 
Cytryny baksa 8.25—4.175 
Truskawki 24 kwart 1/0—2,25 


KALENDARZ ILUSTRO- 
WANY 
na rok 1907. 

Józefa Ungra z Warszawy. 
W tvch dniach otrzyma- 

liśmy piękne kalendarze: i- 

lustrowane, w których znaj- 

duje się wiele pięknych po- 
wieści, nowel, żartów. Jest 
to najpiękniejszy kalendarz 

jaki można nabyć za 75e w 

księgarni: 

FILOTEA, czyli droga do 
życia pobożnego, napisa- 
na przez św. Franciszka 
Salezyusza, biskupa ge- 
newskiego, założyciela za- 
konu Nawiedzenia N.Pan- 
ny. Przetłomaczył na ję- 
zyk polski ks. A. Jełowie- 
cki. Wydanie nowe, ozdo- 
bnie oprawne w linteum, 
wyzłacane tytuliki. 

Cena: :: FE AKP T5C 

W. Dyniewicz 
532 Noble str., Chicago, Ill. 


POTRZEBA mężczyzn na stałą 


pensyę do rozdawania ogłoszeń. 
$900.00 rocznie i expensa. 
Każdy może się tem zająć. Iloświadcze- 
nia nie potrzeba. Piszcie załączając 
znaczek, bez znaczka nie będziemy od- 
powladać. The Salntary Co., 
Duluth, Min 


Dept. G. 313 E. 5th St., 
(G26) 


CHŁOPY, USZY DO GÓRY! 


Kto się chce śmiać przez cały 
rok na całą gębę do rozpuku, nie- 
chaj sobie zaprenumeruje pismo 
humorystyczne ‘‘Kumoszka’'.Wy- 
chodzi co sobotę i kosztuje ro- 
cznie tylko 50c. Prenumeratę nae 
leży przysłać w znaczkach poczto- 
wych pod adresem: '"KUMO- 
SZKA””, 519 Milwaukee ave., Ohi- 
cago, Ill. 


HUMORYSTYKA. 


Odcięła się. 


— Gdybym był rybą, zakąsił- 
bym zaraz w przynętę pani. 

— Proszę... pozwól pan sobie: 
tu pod drzewem stoi moja puszka 
z robakami | 


ARTYSTA. 


— Powiadam ci, nie umiejąe 
wcale grać, grałem wczoraj na 
fortepianie. 

— W jaki sposób? 

— W taki: Grałem na forte- 
pianie w pokra, bo stolika do kart 
zabrakło. 


Wszystko jedno. 


— Bardzo mi przykro, pani E- 
rinkram, co moje Różie nie chce 
iszcz za pana za mąż; ona chce 
koniecznie iszcz za mąż za pań- 
skiego wspólnika, 

— Za mego wspólnika? No to 
wszystko jedno, bo przecie gotów- 
ka wejdzie do jeden interes. 


Zamiłowanie. 


— Zdaje się, że jesteście żebra- 
kiem nałogowym z powołania. 

— Żebrak. — Nałogowym —tak 
— ale tylko z zamiłowania. 


NA MUSTRZE. 


Kapral, mustrujący rekrutów, 
kazał im stanąć w szeregu i na- 
stępnie zakomenderował : 

“Prawa noga do góry!” 

Patrząc następnie po szeregu, 
zobaczył dwie nagi podniesione 
obok siebie (jeden żołnierz pod- 
niósł łewą nogę zamiast prawej). 
Rozgniewany woła: 

“Który tam dureń podniósł o- 
bie nogi do góry!” 


Pamięta. 


— Czy wiesz Karolku, że pobra- 
liśmy się w rocznię śmierci Miekie- 
Wicza. 

Mąż. — O tak! Nieszczęście za- 
wsze w parze chodzi, 


Nasze dzieci. 


— Stasiu, a kto to słyszał, nie 
słuchać babci? : 

— Albo co? 

A czwarte 
smarkaczu. 

— Ech, co mi tam babcia bẹ- 
dzie zawlacała głowę, przecież 
tam tylko mówią o tacie i mamie, 
a o babci przecież tam nie nie ma. 


W sądzie. 
— Podsądny, jesteś obwiniony 


przykazanie, 


|o zabójstwo, co powiesz na swo- 


je usprawiedliwienie? 

— Prześwietny sądzie! Ze 
względu, że zabity spotykał w 
życiu ciągłe nie powodzenie, był- 
by sobie zapewo odebrał życie, 
zabijając go przeto, wyświadczy- 
łem mu. przysługę. Za cóż więc 
mam być karany? 


Szczęśliwy. 


— Cóż, jesteś zadowolony ze 
swojej żony? 

— Poprostu szczęśliwy. Uwa- 
żasz, żyjemy ze sobą jak synogar- 
lice z tą tylko różnicą, że ona za- 
miast ''eukru”, woła  *'pienię- 
dzy”. 

Za wiele guzików, h 


— Ach, jakże mogłeś się tak 
strasznie strgbić? 

— Bo widzisz to wszystkiemą 
ta kamizelka winna. Ja mam w 
piciu pewien system, po każdej 
szklance odpinam jeden guzik od 
kamizelki; gdy wszystkie odepnę, 
a potem zapnę, to wiem, że mam 
dosyć. s 

W pośpiechu. 

Gość. — Kelner! już po czwarty 
raz zamawiam kawę i doczekać się 
jej nie mogę... i 

Kelner. — Ale nie u mnie, może 
więc u tego drugiego osła. 


Krytyk. 


— Jakże pan znajduje mój 
śpiew ? doskonałe mam ucho, pra- 
wda? 

— Taaak... Wie pan co, szkoda, 
że pan uchem nie Śpiewa. 


Dobre lekarstwo. 


Wieśniak schwytał za ramiona 
chorą żonę i trzęsie nią z całej siły, 
chora krzyczy w niebogłosy, zbie- 
gają się sąsiedzi oraz nauczyciel 
wioski. 

— Co ty robisz, Mateuszu? — 
zapytuje bakałarz. 

— A cóż mam robić, toć baba 
chora, trzeba jom lecyć wedle 
przepisu doktora. * 

Trzeba bowiem wiedzieć, iż na 
flaszeczce z lekarstwem było napi- 
sane: * wstrząsnąć mocno przed 
podaniem chorej ”*. 


